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Friy Gagarina jest rzeczywiści* pięknie. 
Pachnie czystym sosnowym powietrzem. 
Rektorat lśni taflą szyby, kolorowa mozai­
ka błyszcząca w słońcu cieszy oko. Tu 
czuje się przestrzeń i nowoczesność, wi­
dać, te uczelnia jest młoda, Tylko co w 
takim razie ja tutaj robię, przecież mia­
łem szukać problemów, a nie tematu na 
laurki

— I ta alę pan myli, redaktorze. Bo 
jednym a naszych problemów jest to, 
że wszyscy widzą tylko Bielany, to, x cze­
go jeszcze tynk nie odpada. Nie chcą na­
tomiast zauważyć całej reszty, jaką nasz 
uniwersytet ma w centrum miasta — mówi 
doc. dr hab. Ryszard Łaszewskl, prorektor 
ds. nauczania toruńskiego Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika.

— No dobrze, ale u was większość jest 
nowa, a jaki kłopot może być nowym?

— To „nowe”, niestety, wymaga więcej 
starań i środków niżby się komukolwiek 

wydawało. Sam się pan o tym przekona— 
dodaje dr Włodzimierz Karaszewskl, dy­
rektor administracyjny uczelni.

Takim to akcentem rozpocząłem wizytę 
w UMK w Toruniu. Wizytę pod hasłem 
przygotowań do rozpoczęcia nowego roku 
akademickiego, codziennych problemów 
szkoły wyższej.

Póki co, siedzę w biurze rektora i roz­
mawiam o problemach sekretariatu. Że 
właściwie władze uczelni są nowe I jesz­
cze się w tym wszystkim połapać tak od 
razu nie można. Ze teraz jest upał jak dia­
bli, a za to w zimie wręcz lodówka, bo 
tak jakoś architektowi' wyszedł projekt 
budynku, całkowicie niedostosowany do 
krajowych warunków atmosferycznych. Ze 
to prawda, iż uczelnia „poszła w górę” na 
obchodach roku Kopernika oraz że szkoda, 
ii takie rocznice nie zdarzają się częściej. 
No, i jeszcze problem okna, które może 
otworzyć tylko wprawna ręka bez ryzyka 

pnydęeu palców. A (uneralnle to całą 
parą idą przygotowania do rozpoczęcia ro­
ku. I wokół tego wszystko się ostatnio 
kręci.

Profesor Arkadiusz Uzarewicz, prorek^gf 
do spraw nauki, z kłopotami ma — praw­
dę mówiąc... kłopot. Moje pytanie bowiem 
brzmiało, które z nich są najistotniejsze na 
dziś. Ot0ż to, wszystkie są ważne i trudno 
by je było usaaregować w jakiejś kolejno­
ści. No, ale gdyby spróbować, to na po­
czątku trzeba by umieścić problemy natu­
ry Inwestycyjnej, a dalej aparatura 
1 sprzęt. Zatrzymujemy się więc przy apa­
raturze.

— W gruncie rzeczy wszystko wląże się 
z pieniędzmi. Dotacje są raczej niskie, u 
ceriy aparatury naukowo-badawczej poszły 
ostatnio w górę —• mówi prorektor Uzare­
wicz. — Cztery razy więcej wszystko dziś 
kosztuje. To jest wręcz niewspółmierne de 
dotacji z ministerstwa.

Brakuj* wlęe ni» tylko »pecjall«tycin*go 
sprzętu, ale nawet i rzeczy drobnych. Od­
czynników, szkła laboratoryjnego itp. Ras, 
te fundusze, które uczelnia otrzymała na 
ten rok, są mniejsze niż w poprzednim, 
dwa, iż brakuje tego ńa rynku. A chemia, 
fizyka, astronomia, niestety, pieniędzy i a- 
paratury potrzebują. Postęp nauk, jaki się 
dokonuje na całym świecie, też wymaga 
nakładów. I oto mamy problem — co 
zrobić, aby nie utracić kontaktu z czołów­
ką.

— Jak dotąd nie ma ns szczęście obaw, 
te nasi studenci będą źle przygotowani, 
czynimy wszystko, aby otrzymali taką 
wiedzę, jakiej wymaga nowoczesna chemia 
— mówi prof. Lucjan Borowiecki, dyrek-
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najttarswś uceelnl technletnej w Poleca, która klika fart Setna ebehodnlł* żubRona* IM-k* 
ksstalei się ta lt,< ty*. studentów.
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rU Dalś na 1« kierunkach studiów

• Do uczelni nadzoro­
wanych przez MSzWNiT 
podania o przyjęcie na 
studia złożyło 75 225 osób. 
Nie zdało egzaminu wstęp­
nego 31 517 maturzystów. 
W opinii nauczycieli aka­
demickich kandydaci na 
studia wyższe byli w tym 
roku przygotowani raczej 
przeciętnie, z tym, iż mniej 
niż w roku ubiegłym po­
stawiono dwój z matema­
tyki i fizyki.

• Ostatecznie w 81 
wyższych uczelniach (poza 
wyższymi uczelniami woj­
skowymi) rozpocznie nau­
kę 55 tys. nowo przyję­
tych studentów.

• Wśród rozpoczynają­
cych studia w wyższych 
szkołach pedagogicznych 
74,5 proc, stanowią kobie­
ty. Warto podkreślić, iż w 
tym roku chętnych na stu­
dia w WSP było znacznie 
więcej niż w latach ubieg­
łych.
• Mimo powtórnej

wrześniowej rekrutacji
młodzieży na atudia za­
istniały kłopoty x wypeł­
nieniem wolnych miejsc 
na uczelniach technicz­
nych. Bardzo mało mło­
dzieży zgłosiło się na stu­
dia górnicze, hutnicze, 
włókiennicze.
• Skład socjalny nowo 

przyjętych studentów 
przedstawia się następują­
co: 39,6 proc, to młodzież 
robotniczo-chłopska — s 
tym jednak, iż młodzież 
chłopska stanowi jedynie 
M proc.
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Na długo przed -wydarzeniami sierpnia 
1980 roku na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego” toczyliśmy z nauczycielami dysku­
sję pt.: „Czy mamy czas na wychowanie!” 
Sygnalizowaliśmy w niej problemy zwią­
zane z pracą nauczyciela z uczniami. 
Stwierdziliśmy wówczas — wspólnie z 
Czytelnikami — że nauczyciel, nie r»a w 
szkole, na lekcjach czasu na wychowanie, 
na ów codzienny dialog z uczniem o spra­
wach kraju, ojczyzny, świata, problemach 
samorządności, sprawiedliwości i równo­
ści, prawdomówności, zgodności słów 
i deklaracji z czynami. Pedagodzy mówili, 
o tych kwestiach głośno. Byli przeciwni 
sztampowości w wychowaniu, owej fasa- 
dowości, akcyjności, sprawozdawczości, by­
li przeciwni biurokracji w oświacie, ne­
gatywnie wyrażali się o tych ciągłych 
zmianach organizacyjnych 1 struktural­
nych w oświacie, nieprzemyślanych do 
końca zmianach w programach nauczania, 
tej pozornej w większości wypadków in­
nowacyjności, która przynosiła Więcej 
szkody niż pożytku.

Niestety, te opinie nie znajdowały zro­
zumienia.

Dziś jesteśmy mądrzejsi — wydorośle­
liśmy wszyscy — góra zaczyna coraz 
uważniej wsłuchiwać się w opinie dołów 
i odwrotnie — każda wypowiedź przedsta­
wicieli władzy jest szczególnie analizowa­
na. Oby ten stan trwał zawsze, oby góra 
wsłuchiwała się w opinię mas i wycią­
gała słuszne wnioski. Wtedy, myślę, i de­
cyzje góry będą przyjmowane z coraz 
większym zrozumieniem.

Pragniemy, aby ten rok właśnie był w 
szkole rokiem łagodzenia urazów, niwelo­
wania wzajemnej nieufności w zespołach 
pedagogicznych, rokiem, w którym zarów­
no nauczyciel, jak i uczeń zaczną na sie­
bie patrzeć przyjaźniej. Chcemy, ażeby ten 
rok szkolny był rokiem dialogu i partner­
stwa nauczyciela i ucznia. Jeśli tak się sta­
nie — a w wielu prypadkach już tak jest 

-— szkołę po prostu zacznie się lubić.
Ideę samorządności trzeba nam przybli­

żyć do praktyki szkolnej. To szkoła ma 
doskonałe warunki, jest wręcz predyspono­
wana do kształtowania skutecznych form 
samorządności i demokracji. < Dysponuje 
bowiem długoletnim doświadczeniem rad 
pedagogicznych, kadrą rozumnych ludzi, 
zawodowo przygotowanych do pracy samo­
rządowej.

Oczywiście, ażeby tak się stało, potrzeb­
na jest w szkole dobra praca organizacji 
partyjnej. To organizacja partyjna — 
wszyscy członkowie partii — muszą się 
poczuć odpowiedzialni za twórczy stosunek 
pedagogów do szkoły 1 uczniów, organiza­
cji młodzieżowych, muszą inspirować świa­
topoglądowe 1 ideologiczne dyskusje za­
równo w swoim środowisku, jak 1 całej 
społeczności uczniów i — ce ważne —- ich 
rodziców.

Szkolne POP muszą równocześnie sta­
nowić skuteczną siłę dla przeciwstawienia 
się tendencjom konfrontacyjnym, które tu 
i ówdzie wciąż odżywają, muszą stać się 
inspiratorami na rzecz ruchu odrodzenia 
narodowego, współpracy i współdziałania 
tych wszystkich sił, które pragną Polski 
silnej, dobrze gospodarowanej, w której — 
prawo,znaczy prawo, a obowiązek i odpo­
wiedzialność dotyczyć będzie w równym 
stopniu wszystkich bez wyjątku.

Szkolne POP muszą też stanowić zwarte 
kolektywy, zdolne przeciwstawić się każ­
dej antysocjalistycznej idei. Nie oznacza to 
oczywiście, że szkolna POP ma dyrygować 
szkołą, zastępować dyrektora, radę peda­
gogiczną itp. Rzecz we właściwym współ­
działaniu 1 współpracy, zgodnej ze statu­
tem partii 1 programem odnowy, zawar­
tym w Uchwale IX Nadzwyczajnego Zjaz­
du PZPR.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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PnMunśąste zegarów ® te mb*
maeelny znak, ta mimo wiąż pięknej, 
necsnej pogody szybkimi krokami zbli­
ża się sima. Innym widomym tego sympto­
mem jest trwająca właśnie akcja zaopa­
trzenia na tę trudną porę tak w skali całe­
go kraju, jak 1 każdej rodziny. Zaopatrze­
nie w opał, ziemniaki, warzywa i nie tyl­
ko. Funkcji tej podejmują się coraz czę­
ściej zakłady pracy, zakupując bezpośred­
nio u producentów produkty dla swoich 
pracowników. Intencje tych poczynań są 
oczywiste: chodzi o przełamanie monopolu 
banku, o zapobieganie nadmiernemu win­
dowaniu cen, o umożliwienie ludziom pra­
cy nabycia ziemniaków, warzyw, owoców 
po względnie umiarkowanych cenach.

Doceniając te intencje, nie epoeób jednak 
oprzeć się wątpliwościom, wy jesi to najlepssy 
sposób normalizacji sytuacji rynkowej. Jeżeli 
pracownik kupuje w swoim zakładzie pracyB & 
nie w sklepie już nie tylko jabłka, ziemniaki, 
cebulę, ale także jajka, cukierki, żyletki, krem 
nivea i wiele innych dóbr, a zatem jeśli zak­
łady pracy w coraz szerszym zakresie wyręcza­
ją handel, to pod znakiem zapytania staje ce­
lowość istnienia rozgałęzionej przecież sieci 
handlowej. Czy taka praktyka nie jest sprzecz­
na z podstawowymi zasadami dobrej organiza­
cji pracy? Wszak szewc powinien robić buty, 
a handlowiec sprzedawać towar.

Oczywiście, argumentu, iż jest to próba prze­
łamania monopolu handlu, nie sposób lekce­
ważyć. Czy jednak nie należałoby pomyilei 
raczej o takiej organizacji handlu, który roz­
bijałby ten monopol bez angażowania do sprze­
daży zakładów pracy powołanych przecież do 
zgoła innych celów.

Nie jest to zresztą jedyna wątpliwość. 
Praktyka wykazuje bowiem, iż z dobro­
dziejstw nabywania najbardziej poszuki­
wanych towarów w miejscu pracy korzy­
stają przede wszystkim pracownicy wiel­
kich ^zakładów, dysponujących wyspecjali­
zowanymi, mocnymi kadrowo służbami so­
cjalnymi, zakładów zlokalizowanych w 
większych aglomeracjach, o bardziej roz­
winiętej sieci handlowej i mimo wszystko 
lepszym zaopatrzeniu sklepów niż w ma­
łych ośrodkach.

A co mają robić el, których los skazał 
na pracę w małych kilku, kilkunastooso­
bowych zakładach, w małych miasteczkach 
i na wsiach, gdzie nie ma sklepów lub 
świecą one jeszcze większymi pustkami niż 
w mieście? Dodajmy, że ludzje pracujący 
w takich zakładach nie stanowią w naszym 
kraju mniejszości. Otóż jeżeli już zdecy­
dowaliśmy się na system sprzedaży poprzez 
zakłady pracy, to sprawiedliwość nakazy­
wałaby, aby z tego dobrodziejstwa korzy­
stali przede wszystkim właśnie oni. A mam 
tu na myśli także nauczycieli pracujących 
i' dużym rozproszeniu, na wsi, z dala od 
większych ośrodków. Obok tego problemu 
nie wolno przejść obojętnie.

Nie chodzi zresztą głównie o artykuły 
żywnościowe. Dziś bowiem drastyczniej 
przedstawia się sytuacja z niektórymi wy­
tworami przemysłu lekkiego.

Właśnie niedawno Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług określiło ostatecz­
nie zasady sterowanej sprzedaży niektó­
rych wyrobów przemysłowych: obuwia 
skórzanego i skóropodobnego, bielizny ba­
wełnianej. i bawełnopodobnej oraz poń­
czoch, rajstop i skarpet. Resort podkre­
śla, że wprowadzenie okresowo tej formy 
sprzedaży ma przeciwdziałać nadmiernym 
zakupom oraz przenikaniu towarów do 
spekulantów. Zasadniczą jednak przyczyną 
nowej formy reglamentacji jest minimalna

KRAJ

TAKIE BUTY
podaż tych towarów. Dlatego mają one byś 
sprzedawana na talony, przy czym osta­
teczną decyzję podejmą wojewodowie po 
uzyskaniu akceptacji ministra handlu 
wewnętrznego.

Ta akądlaąd ekwaiebna sssada s*modsi»5ne- 
ści wojewodów, tadaiś moi. w tyiffi k®nkr«S- 
nym przypadku mieszań, uczucia. I Studzi. O*e 
bowiem w niektórych zakładach przydzielono 
talony tylko częScl pracowników, tym, którzy 
mieszkają w danym województwie. Cl, którzy 
dojeżdżają do pracy z Innego województwa, ta- 
lonów nie otrzymali, bo tamtejazy wojewoda za­
decydował Inaczej. Nie trzeba pisać, jakie na­
stroje wywołuje to wśród załogi. Ale nie tylko 
o to chodzi.

Z informacji PAP wynika, i* wojewodowie 
będą mleu prawo ustalania Innych reguł, je­
śli zdecydują, iż z eystemu talonowego korzy- 
stać będą tylko pewne grupy ludności. Nie po­
dano jednak jakie. I rodzi się poważna obawa, 
ż,e w zabiegach o buty, skarpety, rajstopy zwy­
ciężą Silniejsze grupy nacisku, wielkie zakłady 
pracy, kosztem rzecz Jasna owych małych roz­
proszonych zakładów bez siły przebicia.

A przecież jeśliby, już mówić o prio­
rytetach, to te właśnie towary — choć bez 
nich nikt nie może się obejść — są jed­
nak najbardziej potrzebne w owych za­
bitych deskami wioskach, gdzie uczniowie 
1 nauczyciele — i nie tylko zresztą oni — 
brną codziennie, nieraz kilometrami po 
błocie i śniegu, w słotę i mróz. Czekają go­
dzinami na środek lokomocji. Skoro więc 
kołdra za krótka, tym grupom ludności 
należałoby ją udostępnić przede wszystkim.

I to niekoniecznie systemem talonowym. 
Ten bowiem w przypadku artykułów tak 
niezbędnej potrzeby budzi poważne wąt­
pliwości. Kto na przykład może — wobec 
złej jakości rajstop — ustalić kompetent­
nie, ile Ich powinno kobiecie wystarczyć,

W LIBANIE

LUDZIE, LUDZIOM
Do naszej redakcji dzwonią nauczyciele, 

którzy wyrażają swoje potępienie dla pot­
wornej zbrodni żołdaków Haddada, doko­
nanej za przyzwoleniem wojsk izraelskich 
w osiedlach palestyńskich Sabra i Szatila, 
znajdujących się na południowych przed­
mieściach zachodniego Bejrutu.

Zginęło w okrutny sposób blisko 8 ty­
siące starców, kobiet i dzieci.

Ta zbrodnia wstrząsnęła światem. Nig­
dy jeszcze — od czasów ludobójczego hit­
leryzmu . — ludzie ludziom nie zgotowali 
takiego losu. I to w chwili, kiedy obozy 
te opuścili bojownicy palestyńscy i kiedy 
wydawało się, że bezbronna ludność bę­
dzie miała wreszcie zagwarantowany spo­
kój 1 bezpieczeństwo.

ŚWIAT

ZAPOWIEDZ ZMIANY
H IN BONN

sentował optymizm, eo na tle stanowiska 
czołówki koalicji rządzącej- — straszącej 
społeczeństwo istniejącymi zagrożeniami 
— stanowiło korzystny kontrast.

Gdy doszło więc do debaty w Bundesta­
gu, 9 września koalicja dysponowała 40- 
-mandatową przewagą, co należy w Euro­
pie Zachodniej do rekordowo wielkich o- 
siągnięć. Już wówczas musiały zapaść de­
cyzje w kierownictwie partii Genschera. 
Partie koalicyjne koncentrowały się na 
stałym atakowaniu siebie, nie doszło wów­
czas do decydującego starcia. Chadecy zaś 
Uniknęli zręcznie zbyt oczywistej pułapki 
w postaci tzw. konstruktywnego wotum 
nieufności, zaproponowanego przez Hel­
muta Schińidta.

Ale przywódcy FDP i CDU/CSU pro­
wadzili w tajemnicy rozmowy. 17 wrześ­
nia ujawniono ich szczegóły. Hans-Diet- 
rich Genscher i trzech jego ludzi złożyło 
teki ministerialne na ręce prezydenta Kar- 
stensa. Los koalicji został więc przypieczę­
towany; przy władzy pozostał mniejszoś­
ciowy gabinet, którego działalność praw­
dopodobnie zakończy się po 1 październi­
ka. Chyba, że...

Trudno jednak uwierzyć w polityczny 
eud. Koalicja socjalliberalna przestała ist­
nieć, mało prawdopodobne jest, by SPD 
odniosła sukces w wybofaąh federalnych, 
zaś wybory w Hesji mogą wpłynąć na tak­
tyczne rozgrywki pomiędzy liberałami a 
chadekami, ale nie są w stanie odwrócić 
niekorzystnego dla socjaldemokratów nur­
tu wydarzeń.

Tak więc mulimy zdać sobie sprawę, ja­
kie konsekwencje niesie zmiana władzy 
nad Renem. Co, w gruncie rzeczy, oznacza 
dla nas dojście do władzy chadeków. Nie 
są to sprawy bagatelne, aczkolwiek przes­
trzegałbym przed wyciąganiem, „niemiec­

• teka tak Nteba cteneró M aatatemą 
Źość.
itt 1 tana ekawd: talon, wiadomo, akw® 

się go jut dostało aklanla do zakupu czy istniej* 
potrzeba, szy ula. Tak na wszelki wypadek, 
można tai owe zbędna buty odstąpló po wyt- 
asej eonie. A zatem i talony nie zabezpieczają 
przed mini apekulacją, za to powodują wiele 
komplikacji. Tak jak nie ukróci spekulacji tro­
pienie wyłącznie owych apekulantów detalistów. 
To nawet efektownie wygląda, gdy telewizja 
pokazuje nam owe prywatne magazyny-meliny 
spekulanckie pełne wszelkiego dobra. Tyle, te 
nikt s nas nie uwierzy, ii spekulant wystał 
ów towar w kolejkach, wykupił go w nadmier­
nej ilości, .normalną drogą. On te towary w ta­
kiej ilości musi zdobywać, nim jeszcze trafią 
na półki sklepowe, gdzieś po drodze między 
sakladem produkcyjnym 1 sklepem. Cudów nie 
ma. Rozszyfrowanie mechanizmów, które to 
umożliwiają przyniosłoby daleko większe efek­
ty. Niestety, przykładów takich działań telewi­
zja już nie ukazuje. Szkoda.

Oczywiście, wszyscy zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że walka ze spekulacją nawet 
najostrzejsza nie wyeliminuje jej w stu 
procentach, dopóki nie usuniemy przyczyn 
tego zjawiska: braku towarów. Sprawa jest 
tym trudniejsza, że w przypadku towarów 
luksusowych, bez których od biedy da się 
egzystować, można bardziej liczyć na 
uświadomienie społeczeństwa, na to, że 
ludzie zrezygnują z nielegalnego zakupu, 
by nie popierać spekulanta. Inaczej ma się 
sprawa z artykułami, bez których zwyczaj­
nie nie sposób się obejść.

Dlatego społeczeństwo tak przecież 
cierpliwe — ma prawo oczekiwać, nawet 
w okresie najgłębszego kryzysu, że te wła­
śnie podstawowe potrzeby zostaną zaspo­
kojone bez talonowej mizerii. Nie wolno 
na dłuższą metę usprawiedliwiać owej in­
dolencji brakiem komponentów, mocy et 
cetera. Musi się wreszcie znaleźć sposób na 
produkcję butów, pończoch, skarpetek 8 
krajowego surowca i krajowych kompo­
nentów. Nim spadną z nas ostatnie buty. 
W końcu były takie czasy — choć coraz 
mniej nas je pamięta — kiedy produkowa­
liśmy obuwie, słynne zresztą z dobrej ja­
kości, z polskiego surowca.

DANUTA CHRZCZONOWIC5

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
a całą ostrością potępił tę zbrodnię i jej 
sprawców.

„Zbrodnie i bezprzykładny gwałt doko­
nywane na narodzie palestyńskim muszą 
się spotkać z powszechnym potępieniem 
całej cywilizowanej ludzkości. Państwa Za­
chodu, a zwłaszcza Stany Zjednoczone mu­
szą potraktować to co się wydarzyło w Li­
banie jako konsekwencję swojej polityki 
roztaczającej parasol ochronny nad agreso­
rem, muszą też wyciągnąć z tego właściwe 
wnioski... Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z całą ostrością potępia spraw­
ców tej zbrodni i żąda ich bezwzględnego 
ukarania. Domaga się jednocześnie położe­
nia kresu przedłużającej się agresji na 
Liban, będącej tłem dla wspomnianych 
zbrodni, natychmiastowego i bezwarunko­
wego wycofania okupacyjnych wojsk z te­
renu tego kraju”.

Jest to fragment ze specjalnego oświad­
czenia rządu PRL.

Naród nasz — tak bardzo doświadczo­
ny hitlerowską okupacją solidaryzuje się 
z tym oświadczeniem.(ZP) 

kiego straszaka”. Spójrzmy więc na praw­
dopodobne zmiany, do jakich dojść może 
w polityce zagranicznej RFN.

A więc zmianie może ulec dotychczas 
przestrzegana równowaga między polityką 
wschodnią RFN a ich* 1 polityką zachodnią 
— głównie zaś stosunkami z USA. Praw­
dopodobna jest przewaga opcji amerykań­
skiej, na eo zresztą administracja Ronal­
da Reagana oczekuje od dawna. Tak więc 
mimo że Helmut Schmidt blisko współpra­
cował z Waszyngtonem należy się liczyć, 
że do władzy dojdą rzecznicy jeszcze bliż­
szych kontaktów. Nie będzie już barier 
ideologiczno-politycznych, jakie mógł 
stwarzać rząd, w skład którego wchodzili 
socjaldemokraci.

Rozwój sytuacji w RFN nie był dla 
nikogo tajemnicą jut od wielu miesięcy, 
choć ostatnio padły słowa, że kanclerz Hel­
mut Schmidt zbyt długo zwlekał z krytyką 
swych koalicyjnych partnerów, co przys­
pieszyło upadek koalicji i zmianę alian­
sów w Bonn.

Od pewnego czasu tematem spekulacji 
był scenariusz opisujący, jak liberałowie 
zamierzają dokonać zmiany partnera koa­
licyjnego. Warto więc go przytoczyć, z 
uwagi na pewną dość interesującą perlo- 
dyzację,

Zgodnie z tym scenariuszem pierwszą fa­
zą miał być ubiegłoroczny list Genschera 
do członków FDP, zapowiadający „nową 
politykę” partii. Drugim etapem było przy­
gotowanie do zerwania koalicji — miało się 
ono zacząć jeszcze w lipcu. Trzecia faza 
■— zrywanie z SPD — planowana była na 
wrzesień i polegać miała na wysunięciu 
trudnych do przyjęcia warunków w kwes­
tiach budżetowych. Natomiast w paździer­
niku zamierzano wycofać ministrów 3 
rządu koalicyjnego, zaś w listopadzie od­
byłby się zjazd FDP, który dokonałby ak­
ceptacji polityki zwrotu. Według przyję­
tych wówczas założeń około 60 proc, człon­
ków FDP poparłoby taką politykę.

Celowo przytoczyłem ten scenariusz, mi­
mo iż nastąpiły daleko idące zmiany w 
terminarzu. Wydaje mi się, że w ten spo­
sób lepiej widać mechanizm zmian poli­
tycznych w RFN. Warto tu równocześnie 
zwrócić uwagę na stanowisko chadecji w 
ostatnim okresie, zwłaszcza zaś podczas de­
baty w Bundestagu. Otóż przywódca CDU
i obecny kandydat na kanclerza z ramie­
nia CDU/CSU, Helmut Kohl, unikał od 
pewnego czasu wszelkiego angażowania się 
w merytoryczne spory. Występował ja­
ko optymista, wysuwał twierdzenie, że je­
go ugrupowanie przygotowane jest na każ­
dą okoliczność. Nie dawał się zmusić do 
zaprezentowania jakiegoś precyzyjniejsze­
go programu działania.

Helmut Kohl zręcznie uciekał od wiel­
kiej polityki, nie teoretyzował o sprawach 
wojny czy pokoju, stosunków Wschód-Za­
chód, czy też Północ-Południe. Zwracał na­
tomiast uwagę na problemy nurtujące 
przeciętnego wyborcę, a więc na sprawy 
zatrudnienia i inflacji. Apelował do od­
nowy moralnej, mówił o prawach i obo­
wiązkach, spekulował na niemieckich cno­
tach narodowych. Nade wszystko zaś pre-

Wydaje się, że sprawa rurociągu sybe­
ryjskiego zejdzie na dalszy plan. Coraz 
częstsze są bowiem pogłoski, że w Wa­
szyngtonie przygotowuje się jakąś kom­
promisową formułę — dojście do władzy 
partii chadeckich może więc doprowadzić 
do nowego zacieśnienia współpracy w ra­
mach NATO. Nie należy też zapominać, że 
w CDU/CSU jest znacznie .mniej przeciw­
ników rakiet eurostrategicznych.

Na koniec inna jeszcze kwestia, ale za 
to najbardziej nas dotycząca. CDU i CSU 
nieprzerwanie występowały i występują 
przeciwko. układowi o podstawach nor­
malizacji stosunków między PRL a RFN z 
7 grudnia 1970 r. Stanowisko takie pot­
wierdziło głosowanie przeciwko ratyfika­
cji układu w Bundestagu w 1972 r., a tak­
że protesty chadecji przeciwko złożeniu 
przez delegacje RFN podpisu pod Aktem 
Końcowym KBWE w 1975 roku.

Co prawda w kolach chadeckich mówi 
się, że „układy należy dochowywać”, ale 
cóż z tego, kiedy nadaje się im sens nie­
wiele mający wspólnego z jego treścią. Nie 
koniec na tym, już poprzednio chadecy 
zablokowali prace komisjii opracowującej 
podręczniki szkolne, z tej praktyki nie za­
mierzają zresztą zrezygnować. Można więc 
oczekiwać, że działalność w tym zakresie 
ulegnie nasileniu.

W sumie zmiana w Bonn nie może nas 
Polaków nastrajać zbyt optymistycznie, 
należy bowiem brać pod uwagę, że już 
wkrótce dadzą znać o sobie el politycy, 
którzy jeszcze do niedawna siedzieli na ła­
wach opozycji, a tym samym mieli mniej­
szy wpływ na politykę RFN.

LECH KANTOCH
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go wyzwoliła, uśpiona w okresie wakacyj­
nej przerwy, zainteresowanie szkolnictwem 
wyższym. Tym razem tematem urucha­
miającym dyskusje, .jak dotychczas tylko 
prasową, jest nowy system stypendialny, 
zapowiadający pewien zwrot w dotych­
czasowym pojmowaniu studiów wyższych 
jako szczególnego przywileju. Zdaje się, 
kryzys gospodarczy daje o sobie znać we 
wszystkich dziedzinach życia; skończyły się 
czasy, kiedy bez głębszego namysłu sięga­
ło się do wspólnej państwowej kiesy po 
garść papierów wartościowych dla opła­
cania tzw. sfery nieprodukcyjnej. Dziś kie­
sa pusta, jako że źródła wpływów się kur­
czą,-a rąk wyciągających się po wyprodu­
kowany grosz coraz więcej; potrzeby mimo 
kryzysu rosną niewspółmiernie do możli­
wości. W tej sytuacji, nowej dla nas wety- 
stkich, dla wielu niezrozumiałej, trzeba 
uruchamiać wyobraźnię, każdy grosz oglą­
dać z obu -stron i szacować — kiedy i w ja­
kiej postaci wróci, by zwielokrotnić usz­
czuplony, społeczny majątek.

Również studia, fundowane młodzieży 
przez społeczeństwo i przez nie finansowa­
ne, muszą być bardziej „wydajne”. Wstęp 
na uczelnię wyższą dawać ma nie tylko 
przywilej studiowania (w warunkach li­
mitowania liczby miejsc jest to ciągle 
przywilej), ale i obowiązek osiągania dob­
rych wyników. W przeciwnym bowiem ra­
zie państwo (a ściślej — społeczeństwo) 
nie zechce inwestować w młodego człowie­
ka i trzeba studiować wyłącznie na koszt 
własny. Lub zaciągać pożyczkę i ją spła­
cać. W nowym roku akademickim student 
staje więc przed problemem: „coś za coś”. 
Jeśli więc kiesa rodziców skromna, trzeba 
będzie przysiąść £aid, zrezygnować z dys­
kotek i innych mniej lub bardziej absor­
bujących rozrywek i studiować na wzór 
dziadó-w, o których powodzeniu w nauce 
nikt poza nimi się nie troszczył. A może 
właśnie dlatego osiągali tak dobre rezul­
taty?

Oczywiście, trudno dziś przesądzać, ja­
kiego rodzaju zyski lub straty przyniesie 
nowy system stypendialny. Samo życie 
zweryfikuje tę nowość. Już dziś można 
jednak zakładać bez większego ryzyka, że 
nowy sposób finansowego „rozliczania” się 
ze studentem przyniesie szereg niewątpli­
wych korzyści, nie tylko w sferze mate­
rialnej. Do takich zapewne zaliczyć można 
zmiany w postawach. A ściślej — w odpo­
wiedzialności studentów za wyniki włas­
nej pracy. Odpowiedzialność przed sobą 
samym. Za ryzyko, jakie istnieć będzie w 
przypadku zaniedbań w nauce. Studio­
wanie staje się drogie 1 trzeba na część 
opłat zapracować dobrymi wynikami, dys­
cypliną.

Jest to, w naszym przekonaniu,, szansa 
na wygranie czegoś więcej niż lepszej 
sprawności studiów. To szansa na pełniej­
szą dojrzałość społeczną i psychiczną lu­
dzi fizycznie dawno już dojrzałych i do­
rosłych. Niestety, ludzi traktowanych przez 
rodziców, a także wyższe uczelnie, jak dzie­
ci. Niemal do końca studiów prowadzi się 
ich za rączkę, uczelniom wyższym i ich 
pracownikom wciąż czyni się zarzuty za­
niedbywania funkcji... opiekuńczej. Lęk • 
najmniejsze trudności, które młodym przy­
chodzi pokonywać, nerwowe starania ro­
dziców, aby wszelkie utrudnienia usunąć « 
drogi dziecka, przesadna troska o to, aby 
unikało wszelkich kłopotów, wszelkich nie­
powodzeń — czyni dorosłe dziewczęta 
i chłopców nie tyle bezradnymi, co „wy­
godnickimi”. Bo nie muszą być odpowie­
dzialni za siebie.

Wielu z tych młodych ludzi nie wie, że 
każdy grosz, przekazywany przas pańs wo 
szkolnictwu wyższemu, jest częścią, 1 
dużą, pracy górnika, hutnika, in 
i urzędnika na poczcie. Nie jes, za 
obojętne dla społeczeństwa — nadmiernie 
już obciążonego kosztami opłacania s er 
nieprodukcyjnych — czy młody cz 
w porę kończy studia, jakie osiąga wyn - 
oraz czy po ukończeniu podejmie pracę 
wyuczonym zawodzie.

Jeszcze niedawno, gdy kryzy* **** 
n*ł nam do kieszeni, w 
boje • to, by studia wyższe udostępnić

wsiyettrtan chętnym, by stały się powszech­
ne. Każdy, kto chce, niech się uczy, bodaj­
by dla siebie samego. Płatnikiem miało być 
państwo (czytaj — społeczeństwo). Był to 
typowy przykład — jeden z często popeł­
nianych w dyskusjach o przyszłości — ba­
gatelizowani* realiów. Bujania w chmu­
rach, na eo nawet bogate kraje nie 
stać.

Nas, przynajmniej dotychczas, stać było 
na wszystko, zwłaszcza w dyskusjach. Rze­
czywistość rzadko w nich skrzeczy. Dob­
rze więc, że w nowym systemie stypen­
dialnym dano wyraz zainteresowaniu eko­
nomiczną stroną studiów, że zmierza się do 
myślenia — ile, za co i dlaczego? Przyda­
łyby się też jakieś bodźce ekonomiczne, 
zmuszające student* do większej troski o' 
domy akademickie, przydałaby się w nich 
większa gospodarność samych mieszkań­
ców, ich odpowiedzialność za wspólne 
mienie. Aby z ezasem zanikał podział na 
„państwowe”, o co troszczyć się nie war­
to, i bliskie sercu to, co „własne”.

A wracając do realiów: nie stać nas, ja­
ko społeczeństwo na to — i nie łudźmy 
się, że będzie na* stać kied/kolwiek — 
by kształcenie na poziomie wyższym by­
ło otwarte dla wszystkich chętnych. By­
łoby to ekonomicznie nieuzasadnione, spo­
łecznie ryzykowne, a z punktu widzenia 
jednostki wielce problematyczne. Nie stać 
nas na taką operację bynajmniej nie dla­
tego, że rynek pracy nie jest w stanie 
wchłonąć zbył wielu specjalistów z dyp­
lomem wyższej uczelni. Gdyby o to cho­
dziło, można by w ostateczności takie miej­
sca tworzyć, zastępując stanowiska pracy 
np. robotników wykwalifikowanych ab­
solwentami szkół wyższych. Tylko — po 
co? Komu taki manewr służy?. Jakie przy­
nosi zyski, a jakie straty?

W dobrze zorganizowanym społeczeń­
stwie obowiązuje podział pracjr i hono­
rowanie jej specyfiki w każdej sferze ludz­
kiej działalności. Każde stanowisko pracy 
wymaga odmiennych kwalifikacji, wyso­
kich kwalifikacji, jednak niekoniecznie na 
poziomie wyższym. Dobrą przydatność 
i fachowość osiągać można przecież na 
każdym 'szczeblu kształcenia. Więc wyso­
ko wykwalifikowany robotnik nie jest — 
na swoim stanowisku pracy — gorszy od 
inżyniera. Zamiana mogłaby tu okazać się 
wręcz szkodliwa.

Nie ma więc żadnej potrzeby kierować 
wszystkich na tę drogę życiowego startu. 
Na każdym etapie kształcenia — średnim 
czy wyższym — jest jednakowo dobra 
droga, Jeśli przygotowuje ludzi do ucze­
stnictwa w życiu społecznym i pracy dla 
potrzeb społeczeństw*. ’

Paść tu może zarzut o zbyt wąskie, uty­
litarne spojrzenie na funkcję studiów wyż­
szych. Mają one przecież stwarzać szansę 
bogatego rozwoju osobowości, zaspokajać 
intelektualne potrzeby jednostki, jej ży­
ciowe ambicje. Zarzut to słuszny, pod 
warunkiem wszakże, iż tylko studia wyż­
sze takie szanse stwarzają 1 one ten rozwój 
gwarantują. A tak wcale nie jest Dyplom 
szkoły wyższej to nie wizytówka pełni in­
telektualnego rozwoju. Ten rozwój — je­
śli człowiek ma autentyczne potrzeby po­
znawcze — może i powinien być kontynuo­
wany po ukończeniu każdego typu szkoły. 
W różnych formach, instytucjonalnych 
i nie tylko. W formach zwolnionych od 
wymagań zakończenia nauki dyplomem.

Tę rolę pełnić mogą najlepiej uniwer­
sytety powszechne, otwarte dl* każdego, 
kto niezależnie od poziomu wykształcenia, 
stanowisk* pracy, jej rodzaju — mógłby 
tutaj szukać ujścia dl* swoich zaintere­
sowań. Brak nam właśnie takiej instytucji 
oświatowej, która, wpuszczając w swe pro­
gi nie różnicuje ludzi w zależności od wy­
kształcenia; liczą się chęci, autentyczne za­
interesowania, pasja poznawcza. Taki uni­
wersytet byłby sprawdzianem, jak wielu 
ludzi chce naprawdę zdobywać wiedzę, nic 
w zamian nie otrzymując, poza wiedzą 
Ani dyplomu upoważniającego do wyż­
szych stawek uposażeniowych, ani awan­
sów na stanowiska. O taką szansę dal­
szej edukacji Polaków, szansę realizacji 
Intelektualnych ambicji, należałoby za­
biegać. Nie sądzimy, że na tej drodze po 
wiedzę tłok będzie wielki

■
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SZKOLĄ, NAUCZYCIEL 
I SPOŁECZEŃSTWO

Narodziny nowobułgarskiej szkoły przy­
padają na okres walk narodowowyzwoleń­
czych prowadznych u schyłku pięcio- 
wiekowej niewoli tureckiej. Ten fakt 
przesądził o jej obliczu; od początku była 
on* nie tylko instytucją oświatową, lec* 
także polityczną, ściśle związaną z wolno­
ściowymi dążeniami narodu i postępowy­
mi siłami społecznymi końca XIX wieku. 
W tych warunkach rolą nauczyciela nie 
ograniczała się do kształcenia dzieci i mło­
dzieży; był on jednocześnie organizatorem 
życia społecznego i kulturalno-oświatowe­
go w środowisku. Zakładał biblioteki 1 czy­
telnie, organizował amatorskie zespoły pie­
śni i teatralne, to u niego można było ku­
pować prasę patriotyczną 1 rewolucyjną 
wydawaną poza granicami kraju. Był rów­
nież w * wolną środowisku przywódcą po­
litycznym, odgrywał znaczącą rolę w ko­
mitetach rewolucyjnych zakładanych 
przez Wasyla Lewskiego.

Warto wspomnieć, te właśnie od pracy 
nauczycielskiej rozpoczął swą działalność 
bułgarski bohater narodowy i rewolucjo­
nista Christo Botew. Nauczycielem był Pe- 
tyr Bonew, przywódca powstania kwiet­
niowego w 1876 roku w Peruszicy, a tak­
że Baczo Kiro z Białej Cerkwi, który po­
prowadził swych byłych uczniów do walki 
z regularną armią turecką w Drianowskim 
Monas terze.

Po wyzwoleniu w 1878 roku nauczy­
ciele kontynuują te postępowe 1 rewolu­
cyjne tradycje. Ich wybitniejsi przedsta­
wiciele, na czele z Dymitrem Błagojewem, 
tworzą podstawy ruchu socjalistycznego, 
współdziałając z przywódcami klasy ro­
botniczej. W setkach bułgarskich wsi nau­
czyciele byli założycielami organizacji par­
tyjnych, co przyczyniło się do wielkiej po­
pularności partii komunistycznej wśród 
mas chłopskich.

Wszystko to sprawiało, źe szkoły bułgar­
skie od początku ich istnienia łączyły bar­
dzo silne więzi as środowiskiem. Jeszcze 
w latach niewoli tureckiej w wielu miej­
scowościach ludność sama wznosiła bu­
dynki azkolne. Już wtedy utworzone zo­
stały tzw. towarzystwa szkolne, które sta­
nowiły społeczną podporę szkoły. Jeżeli 
więc w okresie rządów burżuazyjnych 
szkoła pod wieloma względami zachował* 
swój postępowy charakter, to stało się tak 
dzięki nauczycielom ludowym. Znajdowali 
się oni w większości pod wpływem partii 
komunistycznej. W szkołach powstawały 
kółka marksizmu-lenlnizmu, uczniowie ak­
tywnie działali w młodzieżowym ruchu re­
wolucyjnym.

Ustrój socjalistyczny umocnił te najlep­
sze tradycje szkoły ludowej i ludowego 
nauczyciela. Po przeprowadzeniu podsta­
wowych reform, które zmierzały do pełnej 
demokratyzacji systemu oświaty, rozpo­
czął się etap tworzeni* nowej, socjali- 
stycznej szkoły.

Obecnie realizowany fest całościowy 
perspektywiczny program partii w dzie­
dzinie nauczania i wychowania pokolenia 
dorastającego. Pracę nad tym programem 
rozpoczęto 10 lat temu, kiedy to Biuro 
Polityczne CK partii opracowało tzw. tezy 
na temat młodzieży. Problematyka oświa­
towa analizowana była także na Plenum 
Komitetu Centralnego partii oraz na Zjeź­
dzi* Oświaty Ludowej, a także przez or­
ganizację młodzieżową.

W rezultacie opracowany został pro­
gram jednolitej szkoły politechnicznej, któ­
rego zadaniem jest przygotowanie młodzie­
ży do pracy i tycia w społeczeństwie so­
cjalistycznym, szkoły mającej na celu 
kształcenie wszechstronnie rozwiniętej 
osobowości, ludzi prezentujących wysoki 
poziom zawodowy i moralny.

Obecnie trwa proces wprowadzenia w 
życie reformy. Rozpoczęto Ją od klas 
pierwszych. Wraz z wprowadzeniem no­
wych programów dokonuje się zmian w 
samym procesie nauczania i wychowani* 

w oparciu o metodę integracji. Obck praafr 
miotów obowiązujących wprowadź* się de 
«zkół zajęcia fakultatywne, które wybiera­
ne są przez uczniów zgodriile z ich zairs* 
teresowaniaml.

Realizacja reformy Sc spraw* nie tylke 
władz oświatowych 1 nauczycieli, ale ca­
łego społeczeństwa: związków twórczych, 
Komsomołu, rad do spraw oświaty ludo­
wej? Tak jest na wszystkich szczeblach po­
cząwszy od Wyższej Rady Szkolnej poprze* 
rady do spraw oświaty ludowej w woje­
wództwach 1 gminach, aż po towarzystwa 
szkolne działając!* w każdej placówce o- 
ś wistowej.

Duży udział w wychowaniu 1 kształceniu 
młodzieży mają także organizacje gospo­
darcze 1 przedsiębiorstwa, praktycznie 
przygotowujące do pracy i do określonego 
zawodu (specjalizacja) o szerokim profilu 
Umożliwia to stymulowanie i rozwój zdol­
ności dzieci 1 młodzieży.

Jest rzeczą oczywistą, ż* powodzenie re­
formy szkolnictwa zależy przede wszy­
stkim od nauczycieli. Dlatego jut od kil­
ku lat podejmuje *ię działania mające n* 
celu podnoszenie społecznego prestiżu te» 
go zawodu. XXIV Zjazd Związku Nauczy­
cieli Bułgarskich, który odbył się w mar­
cu bieżącego roku, stwierdził, że uchwalo­
na na poprzednim zjeździe Karta Nauczy­
ciela Bułgarskiego, fest urzeczywistnianą 
w praktyce. Karta z jednej strony stawia 
wysokie wymagania przed nauczycielem, 
akcentując konieczność doskonalenia pe­
dagogów, z drugiej — stwarza warunki 
materialne podniesienia prestiżu tego za­
wodu.

Opracowany został całościowy system 
doskonalenia zawodowego kadry nauczy­
cielskiej, której umożliwiono dzięki egza­
minom, publikacjom naukowym — uzys­
kiwanie kwalifikacyjnych stopni, tytuł* 
„starszego” lub „głównego” nauczyciela, eo 
jest związane również z podniesieniem 
podstawowego wynagrodzenia. Syitem 
przewiduje tworzenie sprzyjających 'wa­
runków dla podnoszenia kwalifikacji (uzu­
pełniania wykształcenia) przez udzielanie 
urlopów płatnych 1 inne udogodnienia ma­
terialne. Doskonalony jest system kształ­
cenia kadr nauczycielskich oraz system 
kształcenia podyplomowego.

Liczącą się rekompensatę materialną 
otrzymają nauczyciele pracujący w przy­
granicznych lub słabo rozwiniętych regio­
nach kraju. Władze gminne przydzielają 
pedagogom bezpłatne mieszkania, umoż­
liwiają im bezpłatne korzystanie ze środ­
ków komunikacji, przydzielają działki na­
uczycielom wiejskim, dbają o ich wypo­
czynek.

Na mocy dekretu Rady Państwa najlep­
si nauczyciele otrzymują nagrody. Przyzna­
wane są im tytuły „Bohatera pracy socja­
listycznej”, „Zasłużonego nauczyciela” czy 
„Nauczyciela ludowego”, które zapewnia­
ją im poczesne miejsce wśród najbardziej 
szanowanych członków naszego społeczeń­
stwa.

Stwarzane są również nauczycielom 
możliwości rozwijania twórczych zaintere­
sowań. Służą temu, obok organizacji związ­
kowej, liczne kluby, wystawy Jak na przy­
kład ostatnio otwarta ogólnobutgarska wys­
tawa twórczości plastycznej nauczycieli- 
-ąmatorów. Dla wymiany poglądów peda­
godzy dysponują gazetą „Uczftelsko Dęło , 
która na początku bieżącego roku prze­
kształcona została — decyzją Sekretariatu 
KC BPK — z pisma wąskobranżowego — 
w ogólnobułgarski tygodnik o objętości 
dziesięciu kolumn dużego formatu.
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©niw*r«ytat Mikołaja Kopamika 
w Toruniu należy do młodszych 
krajowych uczelni wyższych. Powo­
łany rosiał 37 lat temu, 11 mlesię- 
ey później przyjął pierwszych stu­
dentów. Szczególnie dynamiczny 
etap rozwoju, uczelni przypadł na 
lata 1988—73. Wtedy to na terenie 
toruńskiej dzielnicy Bielany wybu­
dowany został nowoczesny kom­
pleks obiektów dydaktyczno-nauko­
wych wraz z miasteczkiem akade­
mickim. Odtąd Bielany stały się 
jakby wizytówką UMK, a powszech­
na opinia zwykła uznawać uniwer­
sytet u szczególnie nowoczesną i 
dobrze wyposażoną placówką.

Dziś w UMK zatrudnionych jest 
około 2,3 ty*, pracowników. 893 na­
uczycieli akademickich, co 
roku m studiach dzien­
nych i zaocznych kształci ponad 7 

’tys. studentów. Od początku istnie­
nia uniwersytetu toruńskiego mury 
tej uczelni opuściło ponad 1100 osób 
legitymujących sią zdobytymi tu 
stopniami doktorskimi. Z sześciu 
wydziałów UMK — Matematyki, 
Fizyki i Chemii, 'Biologii 1 Nauk o 
Ziemi, Prawa i Administracji, Nauk 
Ekonomicznych, Humanistycznego, 
Sztuk Pięknych, na szczególną bodaj 
uwagą zasługuje ten ostatni. Jest to 
bowiem jedyny wydział tego typu 
działający na terenie uniwersytetu.

Uniwersytet Mikołaja Kopernika 
szczyci sią silnymi związkami z 
przemysłem nie tylko tego regionu. 
Tu prowadzone są liczne badania 
naukowe o unikalnym charakterze, 
a naukowcy z UMK cieszą się za­
służoną renomą w kraju i za gra­
nicą.

-----,------------- ------ -------------------------------

CD ZE STR. 1

tor Instytutu Chemii UMK. — Ze wszyst­
kich sił więc staramy się, aby mimo kło­
potów gospodarczych, zaopatrzeniowych 
odczuwanych przez szkolnictwo wyższe, a 
więc i przez naszą uczelnię, nie obniżył 
się poziom dydaktyki, przygotowania do 
przyszłego zawodu młodzieży.

Zza tych słów przebija, niestety, niepo­
kój, co będzie dalej. Tym większy to chy­
ba niepokój, jeśli zważyć fakt postrzega­
nia UMK jako uniwersytetu młodego, do­
brze wyposażonego w sprzęt. W rzeczy­
wistości tak dobrze wcale nie jest, a świad­
czyć o tym może choćby lista potrzeb, któ­
ra się wydłuża. I to jeszcze jeden problem 
uczelni.

U MIKOŁAJA
KOPERNIKA

i bądź teraz człowieku mądry. Poradź so­
bie z wykładnią niektórych. '

Tak, podwyżka płac to dobni rzec*, ale 
zamęt czyni przy okazji ogromny. Prorek­
tor Uzarewicz na wszelki wypadek tema­
tu woli nie rozwijać. Ta'k się składa, że 
na tym stanowisku zasiada od niedawna. 
Więc może spotkalibyśmy sią nieco póź­
niej? Cóż innego pozostało jak tylko po­
czekać Wypadałoby więc teraz poszukać 
tych odpadających tynków.

Właściwie tak dużo nie odpada. W końcu 
UMK to nie ruina — wyjaśnia dr Kara- 
szewski — ale i cieszyć się też za bardzo 
nie ma z czego. Sytuacja gospodarcza' kra­
ju ma wpływ na to, eo sią dzieje w uni­
wersytecie — słyszą to jut po raz drugi, 
ale w nieco innym aspekcie. A afekt jest 
taki, że nawet nie drgnie, jeśli ehodzi o 
najpilniejsze potrzeby w kwestii nowych 
obiektów dydaktycznych niezbędnych u- 
czelni. Nic tylko przekładać plany. Bu­
dynek dydaktyczny dla Wydziału Nauk 
Ekonomicznych miał np. wejść do planu 
inwestycyjnego uczelni w roku ubiegłym, 
ale nie wszedł. Jeśli ni* stanie sią to w cią­
gu dwóch lat, to po pierwsze, trzeb* będąle 
płacić za aktualizację dokumentacji, a po 
drugie ciasnota na wydziale będzie Jeszcze 
większa Wręcz na wczoraj potrzebny jest 
kolejny obiekt, tym rasem dla Wydziału 
Nauk Humanistycznych, gdzie warunki są 
tak ciężkie, iż pracownicy niektórych za­
kładów nie mają nawet kawałka biurka do 
własnej dyspozycji. Zajęcia rozrzucone po 
całym mieście w nie nadających sią na ten 
cel pomieszczeniach — to kolejne utrud­
nienie życia pracownikom i studentom. In­
stytut Pedagogiki i Psychologii w związku 
z koniecznością prowadzenia kierunku wy­
chowania początkowego (dla potrzeb oś­
wiaty) znacznie ostatnio rozszerzył swoją 
działalność Przybyło jednak tylko pracy 
i obowiązków., ale nie miejsca. Czynione 
były też starania o budowę nowego domu 

ją remonty w kilkudziesięciu mniejszych 
i większych obiektach. Trwają, ale...

— Problem w tym, że my me mamy wła­
snych służb remontowych, zdani więc je­
steśmy na łaskę i niełaskę wykonawców z 
zewnątrz. I tu jest kłopot. Państwowe 
przedsiębiorstwa nie są zainteresowane 
kllkusettysięcznym czy kilkumilionowym 
przerobem. Pozostają więc spółdzielnie i 
rzemieślnicy. Ci, owszem, wezmą się do 
roboty, ale pod warunkami wcale dla u- 
cztóLni nie takimi znów korzystnymi. Wy­
maga się od nas ńp. zapewnienia niezbęd­
nych do remontów materiałów — mówi 
dyr. Włodzimierz Karaszewski.

Nic więc dziwnego, te w takiej sytuacji 
z dużych remontów trwają w UMK tylko 
dwa. Dla Wydziału Sztuk Pięknych remon­
tuje się Pałac Biskupów Kujawskich (koszt 
około 8 min zł), 4 min zł zaś kosztować 
będzie przystosowanie nie wykorzystanych 
pomieszczeń przychodni akademickiej na 
zakład wodolecznictwa. No, i to bodaj 
wszystko, reszta to raczej remontowa drob­
nica. To wcale nie znaczy, te mało uciążli­
wa.

— Opóźnione mamy np. w tym roku 
remonty domów akademickich. Prowizo­
rium budżetowe tak się odbiło na sytuacji 
uczelni, że zlecenia na prace remontowe 
mogliśmy lokować ze znacznym opóźnie­
niem. Ale wtedy zaczęły się te kłopoty z 
wykonawcami i stąd opóźnienia — infor­
muje pani Urszula Kucza, kierowniczka 
działu domów studenckich i hoteli asys­
tenckich uniwersytetu.

Generalnie od kilku lat domy akademic­
kie remontuje się na raty. W tym roku 
pod tym względem nic się na lepsze nie 
zmieniło. Brak fachowców, brak materia­
łów. Remont dachu w DS nr 3 stoi, bo 
nie ma komu wejść na spadzisty dach, w 
DS nr 8 miało być malowanie pokojów, ale 
malarze zgłosili się do pracy dopiero na 
początku września, no i trzeba im było

dze, te eo będzie teru, gdy *a akademik 
przyjdzie im płacić kilkanaście rasy wię­
cej. Naprawdę obawiam się tego. A może 
pan coś wie na ten temat?

Niestety, nie mogę rozwiać wątpliwości. 
Tym bardziej, te moje są jaszcze głębsze.

Obawy podobnego typu żywi poniekąd 
także doc. Ryszard Łaszewskl, prorektor 
do spraw nauczania (również świeżo na 
tym stanowisku). Rozmawiamy o sprawach 
młodzieży, o warunkach nauczania, o sa­
morządzie. Wydział Prawa dysponuje 
dwoma salami wykładowymi, które miesz­
czą po 150 osób i jest ciasno, a roczniki 
na tym wydziale liczą od 230—250 studen­
tów. No i jak ja mam ich upchnąć na wy­
kładzie, który zgoctnle z obecnym regula­
minem studiów jest dla wszystkich obo­
wiązkowy”).

— UMK to przecież nowe piękne obiek­
ty, miasteczko akademickie z prawdziwego 
zdarzenia — zauważam na wstępie.

. — Ale zapotrzebowanie na miejsca w do­
mu studenckim możemy pokryć .tylko w 
70 proc. A trzeba wziąć pod uwagę, iż 
zdecydowana większość’studiującej u nas 
młodzfetży to osoby spoza Torunia. Każdy 
student zamiejscowy ma prawo do za­
mieszkania w domu studenckim. Tylko jak 
to prawo zrealizować?

Jak dzielić, aby podział był sprawiedliwy 
— to kolejny problem. W oparciu o pa­
pierkowe zaświadczenia można, ale.. Przy­
dałaby się konsultacja młodzieży, tylko ze 
studenci jakoś ostatnio pozamykali się w 
sobie. Owszem działa SZSP, jednakże nie 
jest to padał organizacja prężna. Przydał­
by się samorząd studencki, ale szkopuł w 
tym, że studenci do samorządu podchodzą 
z rezerwą. Wygląda na to, że nie wierzą, 
iż będzie samorządny.

— Do sprawy samorządu musimy po­
wrócić, obliguje nas do tego i potrzeba je­
go istnienia, ,ale także i przepisy nowej 
ustawy. Nie chcemy tego robić odgórnie 
czy administracyjnie, wprost przeciwnie, 
chcielibyśmy zachęcić studentów do akty­
wności na tym polu. Cóż, oni jak dotąd nie 
wyrażają ochoty ani do stworzenia struk­
tur. samorządowych, ani do pracy w samym 
samorządzie.

Sprzeczność interesów? Nie, po prostu 
brak wiary w to, że stan wojenny na-
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Profesor Uzarewicz wskazuj* na kolej­
ny, aktualhy kłopot — regulacje płac i no­
wy system stypendialny. Ogromnie, zbiegły 
się w czasie Nowe płace nauczycieli aka­
demickich, stypendia dla młodzieży, pod­
wyżki dla pracowników administracyj­
nych, inżynieryjno-technicznych i obsługi. 
Owszem, przepisy i wytyczne są, ale jak 
je .interpretować? Np. dotarła do uniwer­
sytetu informacja, aby tym, którzy są na 
urlopach naukowych, jeśli nie prowadzą 
zajęć dydaktycznych, podwyżek nie dawać, 
ale1 co zrobić z. pracownikiem, który prze­
bywając na urlopie prowadził zajęcia tylko 
w jednym semestrze: dać podwyżkę czy nie 
daĄ? Albo co z tymi, którzy chcą wyje­
chać na staże naukowe — nie dać, bo chce 
wyjechać,.a jeżeli dostanie, a potem wyje- 
dzie? To cp wówczas? Ot 1 same problemy 
z tymi pieniędzmi Gdyby te nowe prze­
pisy rozwinęły -się nieco w czasie... Nie­
stety, spadły na uczelnię wszystkie naraz 

akademickiego, ministerstwo nawet wyra- 
ziło zgodę na zlecenie wykonania doku- 
mantacji. Ale w połowie roku, gdy pro­
jektant określił koszt opracowania jej na 
ok. 2 miliony złotych, resort zawiesił spra­
wę domu na przysłowiowym kołku. Ponoć 
z powodu niewifelklch szans realizacji o- 
biektu.

— W sumie, jak pan widzi, nie jest wca­
le tak optymistyczni*. A przecież mówimy 
o tylko najpilniejszych potrzebach uczelni 
— mówi dyr. Karaszewski. — To prawda, 
że UMK wygląda ładnie 1 nowocześnie, ale 
tylko tu, na Bielanach. ,

Ten rok jest trudny x wielu względów. 
Do końca I półrocza resort nie miał peł­
nej jasności sytuacji co do funduszy, jaki­
mi będzie dysponował. Dla uczelni efekt 
takiego stanu rzeczy był kłopotliwy. Brak 
danych co do ilości pieniędzy skutecznie 
hamował działalność nie tylko Inwesty­
cyjną. Pierwszy plan np. remontów ukła­
dano w UMK pod limit 15 milionów zł 
1 na tyle też podpisano umowy ż wyko­
nawcami. Potem okazało się, że będą 32 
miliony, ale wykonawcy znaleźli już zle­
cenia gdzie indziej. Obecnie w UMK trwa- 

podziękować za taką robotą. W jednym z 
demów akademickich, gdzie miały być wy­
mieniane instalacje sanitarne, zabrakło 
muszli klozetowych. Wszyscy z niecierpli­
wością czekali na transport, który miał na­
dejść do Torunia. I owszem, nadszedł, ale 
zamiast pełnego wagonu przyjechała cię­
żarówka z raptem kilkudziesięcioma sztu­
kami. I to dla całego miastal Jeśli na 
dniach nie dotrze kolejny transport, przyj­
dzie na powrót montować stare muszle, a 
za jakiś czas znów je demontować.

Meble, środki czystości, miski, taborety 
do umywalni — brak, nie ma, nie wiado­
mo kiedy będą. A jeśli zabraknie farby, 
jeśli wykonawca się spóźni? Cóż’, najwyżej 
remont się przerwie i pokoje będą niema­
lowane,

Obok remontowych kłopotów głowę p. 
kierowniczki Kuczy zaprząta dziś jeszcze 
jeden problem. A mianowicie, jak to będzie 
z płaceniem za akademiki.

— Boję się tych nowych opłat, bo nie 
wiem, jaki będzie system regulowania na­
leżności. Jeśli niektórzy studenci ociągali 
sią z płaceniem tych 120 z< ’ trzeba ich 
było prosić, by łaskawie przynieśli pienią- 

Fot. CAF

prawdę nie jest tą absolutną przeszkodą 
w funkcjonowaniu samorządów. Codzienne 
kłopoty śą przecież takie same niezależnie 
od tego czy jest czy nie ma stanu wo­
jennego. Póki co jednak sytuacja przypo­
mina obwąchiwanie się. Ale to niestety, 
nie przybliża chwili rozpoczęcia studen­
ckiej samorządowej działalności. Na razie 
pierwsi studenci zaczynają przyjeżdżać do 
Torunia. Przyjeżdżają, patrzą i czekają.

— Mówiąc szczerze, my też czekamy—na 
ten początek roku akademickiego. Obawy? 
Nie tylko, po prostu sam pan widzi^ tyle 
się u nas zmieniło i tyle jeszcze spraw zo­
stało do załatwienia — . do da je doc. Ła- 
szewski.

Wyjeżdżam z Torunia z mieszanymi u- 
ezuciaml. Odpadających tynków co praw­
da nie znalazłem, ale jakoś inaczej patrzę 
na to, co przy Gagarina. Nowocześnie, f ht, 
pachnie sosnami nadal. Cisza i spokój, ale 
już chyba nie ten sam. A może to tylko 
mnie się tak vrydaje?
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Fe na pierwszy a dyskusją nad no­
wym systemem pomocy stypendialnej dla 
studentów zetknąłem się pod koniec maja. 
Na jednej z tablic ogłoszeń Politechniki 
Warszawskiej po lewej stronie pojawił się 
projekt systemu, po prawej zaś biały kar­
ton przeznaczony na opiniłe i uwagi stu­
dentów. Tak się złożyło, że obok tej tabli­
cy przechodziłem kilka dni z rzędu. O ile 
część z projektem już z daleka biła w oczy 
linijkami zapisanego tekstu, o tyle karton 
lśnił nieskażoną bielą. Trzeciego dnia ano­
nimowa ręka napisała: „po co nas pyta­
cie, skoro 1 tak wiadomo, te nikt nie weź­
mie tego pod uwagę”. Tego samego dnie 
wieczorem ktoś inny dopisał ołówkiem so- 
ęzyste: — „pocałujcie mnie...”.

Potem były publikacje prasowe (nie zaw­
sze zgodne z duchem kolejnych propozy­
cji), polemiki, odkładanie przez minister­
stwo zapowiedzianej konferencji prasowej, 
co tylko pogłębiło galimatias wokół spra­
wy, czekanie na dokument końcowy, któ­
ry dość długo się rodził, przetargi SZSP e 
resortem i mnóstwo obaw, czy czasem stu­
diowanie nie stanie się przywilejem najle­
piej sytuowanych. No, i wreszcie jest, co 
udało być, a co nazywa się rozporządze­
niem ministra w sprawie warunków oras 
rodzajów i wysokości świadczeń pomocy 
materialnej dla studentów.

Dokument ów trzymam w ręku s niema­
łą satysfakcją (po tylu wizytach w resor­
cie nareszcie dziennikarze dostali go dc 

.rąk), co wynika zresztą nie tylko s faktu 
posiadania go. Z drugiej jednak strony, ma­
jąc w pamięci dyskusję i atmosferę, WJ®" 
klej powstawał, trudno ml oprzeć się kil­
ku wątpliwościom, jakie nasuwają się 
podczas czytania. Zanim jednak o wątpli­
wościach, co nieco o zasadach nowego sy­
stemu pomocy materialnej dla studentów.

■Generalnym założeniem jest stwierdze­
nie, że ciężar studiowania musi rozkłada® 
się proporcjonalnie na państwo, rodziców 
i młodzież. Innymi słowy, wzięto pod uwa­
gę sytuację gospodarczą kraju, możliwo­
ści finansowe państwa oraz opinię społecz­
ną nie od dziś wyrażającą przekonanie, iż 
nie jest korzystne (i dobrze widslane) nad­
mierne preferowanie środowiska akade­
mickiego w sytuacji, <dy przeciętnej ro­
dzinie trudno d^ś związać konSM z koń­
cem. Jak informuje resort 
wyższego - postulat
ści za naukę wysuwany był «»der częste 
na przykład w środowiskach robotnl- 
’ P^drugi. - chodzi w
lejsze powiązanie Interesów państwa >a 
studenckimi, a to na drodze 
zbliżenia podejmowanego przez 
kierunku studiów z oS-
mi gospodarki. Stąd tęż nowy 
mocy stypendialnej dzieli się na . 
ści: bezzwrotną oraz tak,ktedni- ną. której bodaj najważniejszym składni 
kłem jest stypendium «wrotne, ud«te£n. 
na zasadzie kredytu (ponadto do tej ezę»ci 
systemu zalicza się także stypendia■Jo­
dowane. naukowe, jak również z 
na ^odejmowanie pracy przez studentek

Oczywiście, że nowy
1 nie godzi wszystkich »Prl«*"<’.śeLLX 
nic Interesów, jakie powstawały pow 
ją na tej płaszczyźnie. NJ,ePn’?łe^, ®<o sr- 
eji, gdy nikt nie wymyślił Realnego ? 
stemu świadcseń dla gt^en.^*’ł -wrócić 
wątpliwie jest najlepszy. -modv-
uwagę, że jest to właściwie nieco 
fikowana wersja projektu SZS , .
kazał Się być najbardzle
1 korzystnym dla środowiska a 
go. Przejdźmy jednak do JZ
więc kto otrzyma stypendium, 
dzie pieniędzy!

ZccMdW * •W^tS#SlS 
studenta sprawy, te J«« L"7_i. M
bezzwrotnego. Składać Mę JML„2’?WBrtog4 
stypendium żywieniowego (równowarto** 

potnej odpłatności za wyżywienie w ste- 
łówce studenckiej), mieszkaniowego (przy­
sługującego tylko studentom zamiejsco­
wym, a równpgo odpłatności za mieszka­
nie w domu studenta) oraz dodatku za po­
moce szkolne i inne koszty utrzymania (w 
wysokości 40 proc, najniższego wynagro­
dzenia pracowników uspołecznionych zak­
ładów pracy). Od sumy tychże składników 
odliczać się jednak będzie dochód przypa­
dający na osobę‘/v rodzinie studenta. Je­
śli więc przyjmiemy, że średni w skali kra­
ju koszt wyżywienia w stołówce studenc­
kiej wynosi obecnie około 4500 zł, miejsca 
w domu akademickim 2000 zł, a 40 proc, 
najniższej płacy to w zaokrągleniu 2200 zł 
— wówczas otrzymamy (w przypadku stu­
denta zamiejscowego) 8700 zł. Jeżeli w ro­
dzinie studenta na osobę przypada 5500 zł 
(według danych średni zarobek kształtuje 
się ostatnio na poziomie 11 tys. zł, wraz 
s rekompensatami, które według systemu 
stypendialnego wlicza się do dochodu ro­
dziny), wówczas tego stypendium bez­
zwrotne wyniesie 3200 zł. Student mieszka­
jący w mieście akademickim, w którym 
studiuje, dostanie 2000 zł mniej, nie przy­
sługuje mu bowiem stypendium mieszka­
niowe. I to będą te pieniądze, które stu­
dent otrzyma od państwa bez konieczno­
ści Ich zwracania.

Ale to jeszcze nie wszystko na temat ob­
liczania stypendium bezzwrotnego. Otóż, 
powyższe liczby jedynie ilustrują sposób 
tworzenia tej części pomocy materialnej. 
W rzeczywistości bowiem mogą one być 
całkiem inne a to dlaKsgo, te wysokość 
opłat zarówno za mieszkanie jak i wyży­
wienie ustalają samodzielnie uczelnie w 
zależności od realnych kosztów eksploata­
cji stołówek 1 domów akademickich (z 
zastrzeżeniem jednakże, iż koszty admlnl- 
stracyjno-ratczowe utrzymania stołówki 
nie powinny przekroczyć 50 proc, limitu 
finansowego na surowiec do produkcji po­
siłków).

Można więc powiedzieć, te reny, a ec za 
tym idzie także 1 stypendia, uzależnione bę­
dą od jakości świadczonych usług. Będą 
wyższe tam, gdzie warunki mieszkaniowe 
są bardziej komfortowe, prawdopodobnie 
mogą być także inne w obrębie samego 
domu, w którym przecież są zarówno po­
koje dwuosobowe, jak i czteroosobowe. Tę 
kwestię rozwlążą jednak władze poszcze­
gólnych uczelni, którym w tym względzie 
pozostawia się wolną rękę.

Prościej natomiast przedstawia się spra­
wa drugiej części systemu stypendialnego. 
Dla większości studentów najistotniejsza 
będzie możliwość uzyskania stypendium 
zwrotnego (stypendia naukowe przypadną 
w udziale tylko najlepszym, a fundowa­
nych prxy dzisiejszych kłopotach zakła­
dów pracy większość raczej nie otrzyma).
Kredyt na naukę” dostać może każdy stu­

dent niezależnie od tego, czy pobiera już 
stypendium bezzwrotne, zaś jtego wysokość 
nie może przekraczać najniższego wyna­
grodzenia pracowników przedsiębiorstw 
uspołecznionych. Spłata kredytu następuje 
w ciągu 10 lat od ukończenia studiów, nie 
wcześniej jednak niż od trzeciego roku po 
ukończeniu nauki. Nie każdy jednak będzie 
muaiał tę potyczkę zwracać. Z obowiązku 
tego iwotenienl będą cl, którzy ukończą 
studia w terminie 1 uzyskają dyplom z wy­
różnieniem lub wynikiem bardzo dobrym 
Całkowite umorzenie kredytu możliwe jest 
także- w przypadku tych osób, które po- 
dejmą pracę w deficytowych (pod wzglę­
dem kadr) gałęziach gospodarki narodo­
wej. Tylko jedną czwartą zaciągniętego 
kredytu spłacać natomiast będą ci studen­
ci którzy ukończą naukę z wynikiem 
dobrym. Jak więc widać, jedynie trójecz­
ka w dyplomie obligować będzie do zwro­
tu całości pożyczki.

Nowy system reguluje też kwestię ete- 
dencklch rodzin posiadających dzieci. Gw*- 
H wyjaśnienia dodajmy, iż porożu mienieni 

zakończył się spór e studenckie dziew 
i stypendia wychowawcze. Ustalono, te 
małżeństwu studenckiemu wychowujące­
mu dzieci7 lub studentowi samotnie wy­
chowującemu dzieci przysługuje stypen­
dium wychowawcze na każde dziecko w 
wysokości 50 proc, najniższego wynagro­
dzenia w gospodarce uspołecznionej.

Tak pokrótce przedstawiają się sasady 
nowego systemu pomocy materialnej dla 
studentów, który to system wejdzie w ży­
cie od listopada (miesiąc później niż prze­
widywano). Jakby nań nie popatrzeć, two­
rzy on całość, a najważniejszą jego zale­
tą. jest to, że mobilizuje do dobrej, rzetel­
nej nauki, co jest szczególnie widoczne w 
części dotyczącej-zwrotu kredytu na nau­
kę. Ważną niewątpliwie jego zaletą jest 
pozostawienie wszystkich uprawnień do­
tyczących trybu i zasad przydzielania po­
mocy materialnej w rękach samodzielnych 
władz uczelni i samorządu studenckiego. 
Ale prawdę mówiąc, na tym kończą się 
zalety, a zaczynają wątpliwości.

Bezpodstawne okazały się co prawda 
obawy, że będą studiować tylko najbogat­
si. Raczej wprost przeciwnie, nowy sy­
stem wyraźnie chroni osoby z rodzin o nis­
kich dochodach, niemniej przyznać trze­
ba, iż zarówno dla studenta,, jak i dla jego 
rodziny studiowanie będzie kosztowne. Cóż 
bowiem wynika z przytoczonych powyżej 
liczb 1 rachunków? Ano, że skończyły się 
czasy nauki bez wysiłku (pieniężnego), a 
studia dzieci będą niewątpliwie odćzu7 
walnym ciężarem dla budżetu rodziców. 
Policzmy: jeśli studentowi zamiejscowe­
mu zostanie przyznane stypendium 3200 zł 
(ten sam przykład co powyżej według 
średnich krajowych) oznacza to, że musi 
on mieć co najmniej drugie tyle, aby opła­
cić stołówkę 1 akademik. Książki i dojaz­
dy też kosztują. Skąd brać pieniądze? 
Oczywiście, od rodziców, dla których, nie­
stety, kilka tysięcy „wyrwanych" z budże­
tu domowego stanowić będzie przy dzisiej­
szych cenach 1 kopztach utrzymania po­
tężną lukę. A więc krótko mówiąc, forsa 
na stół studencie 1 „kochane pieniążki 
przyślijde rodzice".

Oczywiście, jest jeszcze możliwość podję­
cia pracy (na przykład na ćwierć etatu) 
lub uzyskania kredytu, ale... Pożyczki każ­
dy traktuje jak ostateczność, bo mają on* 
tę wadę, że kiedyś trzeba je będzie spła­
cać. Więc osobiście nie sądzę, aby stypen­
dia zwrotne, przynajmniej na pierwszych 
latach, kiedy jeszcze nie wiadomo, jaką to 
można „wyrobić” średnią ocen, eleszyły się 
wzięciem.

Według informacji resortowych nowym 
systemem stypendialnym objętych zostanie 
około 80 proc młodzieży akademickiej (je­
śli chodzi o stypendia bezzwrotne). Fak­
tycznie, liczba to imponująca. Już teraz 
jednak można powiedzieć, te dla bardzo 
dużej grupy studentów będzie to stypen­
dium tylko kllkusetzłotowe (co zresztą 
przyznał przedstawiciel ministerstwa pod- 
ćzas konferencji prasowej poświęconej no­
wemu systemowi stypendialnemu). Ta gru­
pa najsilniej odczute zwyżkę kosztów stu­
diowania. Jeżeli w dodatku nadal będę 
rosły uposażenia, a wiele na to wskazuje, 
rychło okazać może się, te coraz mniej­
sza liczba studentów w ogóle otrzyma sty­
pendium bezzwrotne. Oczywiście, można 
w tym miejscu zauważyć, że dawniej stu­
dent też przecież nie utrzymywał się tyl­
ko ze stypendium 1 nikt z tego powodu 
włosów z głowy nie rwał. Fakt, ale eo tu 
duto mówić, dziś pieniądze 1 ciężar utrzy­
mania są całkiem inne niż choćby dwa la­
ta temu, kiedy wystarczyło podesłać sy­
nowi ezy córee dwa „kopemikl” na mie­
siąc. Cokolwiek więc byśmy nie powiedzie­
li na temat wysiłku państwa (a jest <m 
przecież niemały, trzeba to przyznać), to 
jednak zza paragrafów mfrilsterlalnegs 
rozporządzenia dla przeciętnego rodzica 

wyeteteć będzie smutna prawda, U za ste- 
dia trzeba będzie płacić (choć w rzeczy­
wistości będzie to płacenie nie tyle za nau­
kę, ile za warunki, w jakich się tę naukę 
pobiera).

Niewątpliwą zaletą systemu jest, że stu­
dent dostaje do ręki żywą gotówkę, a ma 
jakieś tam mizerne dopłaty np. do kwatery 
prywatnej. Jeśli ma liczne rodzeństwa 
i mały dochód na członka rodziny, a od­
waży się wziąć stypendium zwrotne, uzbie­
ra się z tego niemała sumka. Otóż można w 
tym miejscu zadać sobie pytanie, czy star­
czy mu rozsądku, by wydać te pieniądz* 
nie na typowe studencki; rozrywki, lecz 
na godziwe wyżywienie, mieszkanie w ja­
ko takich warunkach (jeśli zrezygnuje z 
drogiej studenckiej stołówki, nie taniego 
też akademika, a co, umożliwiają przepi­
sy nowego systemu). I kolejna wątpliwość 
—. jak mgżfe odbić się na jakości nauki, 
podjęcie w trakcie stiidiów pracy? Jak to 
wszystko odbije się na zdrowiu młodzieży 
akademickiej? Nie bez przyczyny podnoszę 
tu kwestię zdrowotnych skutków. Tak się 
bowiem złożyło, iż pół roku straciłem w sa­
natorium właśnie w wyniku takiego „osz­
czędzania”. A ze studenckim zdrowiem już 
dziś wcale nie jest najlepiej. Dodam tyl­
ko, że od, kilku Jat ilość zachorowań na 
gruźlicę bynajmniej się wśród studentów 
nte zmniejsza. Śmiem też wątpić, czy„za 
wyższe ceny stołówki akademickie . będą 
serwowały lepsze obiady. Jak dotąd, nic na 
to nie wskazuje.

Największym jednak mankamentem no­
wego systemu stypendialnego jest, jak 
się wydaje, tempo jego wdrażania. Obie­
cano co prawda młodzieży, iż będzte on 
realizowany w całości i nie grozi nikomu 
najpierw płacenie, a potem ewentualne 
odbieranie z kasy stypendium, tym nie­
mniej budzi ów pośpiech wątpliwości. Jak 
na przykład będzie wyglądała konsultacja 
z samorządem studenckim w sprawie try­
bu 1 zasad przyznawania pomocy material­
nej, skoro samorządu studenckiego nie ma, 
1 chyba tak szybko nie będzie? Wątpię czy 
mogą <« zastąpić studenckie komisje so- 
cjaln*. Oby tak się stało, ale po próbach 
pierwszego półrocza w tym względzie nie 
można chyba być zdeklarowanym optymi­
stą. Owszem, tu 1 ówdzie komisje takie 
istniały ale... Być może system stypendial­
ny. pobudzi je do lepszego działania, być 
może to właśnie skłoni młodzież do zain­
teresowania się pracą tychże komisji. Jak 
te będzie w rzeczywistości, przekonamy 
się sa mlesiąe, dwa.

Studenci, którzy mogą otrzymać stypen­
dia bezzwrotne, dostali niejako kilka ty­
godni na skompletowanie niezbędnych do­
kumentów. Dlaczego jednak — zapytuję 
— nie dano Im czasu na oswojenie się z tą 
nową sytuacją, z nowymi warunkami, w 
jakich przyjdzie Im żyć 1 uczyć się? Co in­
nego, gdy o czymś czyta się w gazetach, 
co innego, gdy to „coś" ekonomicznie ude­
rza nas po kieszeni. Całe społeczeństwo 
dziesiąty miesiąc przyzwyczaja się do 
wzrostu kosztów tycia 1 nadal nie może się 
przyzwyczaić. Rodzice młodzieży akade­
mickiej l aaml studenci będą musiell 
przełknąć gorzką pigułkę prosto z mar­
szu. Przy całym szacunku dla praw eko­
nomii nie mogę Jakoś zrozumieć braku sza­
cunku dla zawiłości ludzkiej psychiki. Po­
nawiam więc pytanie — po co ten poś­
piech? Ze swej strony obiecuję, te z tym 
pytaniem zwrócę sle także do najbardziej 
zainteresowanych, ezyli studentów. I nie 
będę się zbytnio dziwił, gdy okaże się, it 
żywimy podobne wątpliwości.
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INWESTYCYJNE DYLEMATY

ZABRAKŁO
MOCY

Blorąc na chłopski rozum i inwestycja­
mi to jest tak: kiedy są za duże, nie ma co 
jeść, kiedy za mafe też, ale odczuwa się to 
dopiero za lat kilkanaście. Prawdziwa sztu­
ka polega na tym, aby były w sam raz. 
Kłopot w tym, że mamy dziś czasy kosz­
marnej szarpaniny i w tej szarpaninie ja­
koś trudno znaleźć złoty środek. Ostatnio 
przydarza się to także resortowi nauki. 
Co prawda nie z jego winy, ale fakt 
jest faktem.

Naiwnością byłoby, oczywiście sądzić, że 
kryzys ominie naukę. Jak można się było 
spodziewać, dotknął on także i fen resort. 
Wstrzymano mu realizację 20 inwestycji 
prowadzonych na terenie 12 uczelni wyż­
szych. Dotyczy to obiektów wznoszonych 
głównie dla potrzeb dydaktyki. Zamrożono 
nakłady ogółejp za 1,03 mld zł oraz na ro­
botach montażowych około 671 min zł (w 
cenach ubiegłorocznych). Aby je dokoń­
czyć, potrzeba jeszcze ogółem 2,27 mld zł, 
a w pracach montażowych 1,3 mld zł.

Warszawa, Białystok, Kielce, Koszalin, 
Kraków, Poznań, Rzeszów, Wrocław, Zie­
lona Góra poczekają więc na dokończe­
nie inwestycji rozpoczętych w tamtejszych 
ośrodkach akademickich. Jak długo? 
Trudno to dziś określić, ale z pewnością nie 
tak krótko. Symptomem kiepskiej sytua­
cji jest nie tylko wstrzymanie owych 20 
inwestycji, lecz przede wszystkim ogólne 
tempo realizacji planu inwestycyjnego.

A jest tego sporo, bo 113 zadań, z czego 
108 w kontynuacji z lat ubiegłych oraz 5 
nowych. Realizacja planu zadań inwesty­
cyjnych przedstawia się jednak tak skrom­
nie, iż trudno cokolwiek powiedzieć o tym, 
które zadania będą realizowane w tym ro­
ku, a które przesuną się na przyszły. W 
sześć miesięcy zrealizowano bowiem zaled­
wie 27,8 proc, planu rocznego. Tak niskie­
go wykonania nie notowano w resorcie od 
wielu lat. Nic w dodatku nie wskazuje na 

to, aby zaległości, mogły być ttafotafaM w 
drugim półroczu.

Krótko mówiąc, Inwestycje resortu na­
uki leżą dziś na obu łopatkach, skutecz­
nie powalone na matę głównie przez kło­
poty wykonawstwa. W efekcie doszło do 
dość paradoksalnych sytuacji, są oto li­
mity, są pieniądze, lecz nie ma komu, mó­
wiąc językiem specjalistycznym, tej całej 
forsy przerobić. Na II kwartał na przykład 
na inwestycje przypadało 613 min zł, wy­
datkowano jednak niecałe 450 min zł, do 
końca zaś roku na finansowanie inwestycji 
resort posiada jeszcze ponad 600 min zł, 
których nikt jak dotąd (koniec września) 
brać nie chce.

Dlacasgo tak się dzieje? Niewątpliwie 
ważącym i to znacznie elementem ograni­
czającym rzeczowy zakres robót jest samo­
dzielność przedsiębiorstwa. Rzecz w tym, 
że za to, za co w ubiegłym roku płaciło 
się ha przykład 100 zł, dziś przedsiębior­
stwa żądają 600—700 zł. Ale nie to jest naj­
gorsze. Gorzej, że komisja planowania zez­
wala resortowi za to coś zapłacić tylko 
300 zł. Druga przyczyna to powszechny 
brak materiałów, i ludzi. Tego tematu sze­
rzej omawiać nie warto. Problem to zna­
ny i oklepany.

Wiele więc wskazuje na to, że — jak za­
uważył dyrektor administracyjny jednej 
ze śląskich uczelni — skończyła się era in­
westycji, a zaczęła się era remontów i mo­
dernizacji. Jednak i w tej kwestii nie ma 
powodów do optymizmu. Środki przezna­
czone na ten cel nadal będą za małe w sto­
sunku do potrzeb. Jednakże również i w 
tej dziedzinie dochodzi ostatnio db niespo­
tykanego od lat paradoksu. Oto bowiem 
okazuje się, że z ponad 3 mld, jakie prze­
znaczone zostały na remonty, sporo jeszcze 
pozostało do rozdysponowania. Zaskakują­
ce jest, iż nie wpływają jak dotąd wnioski 
ze szkół wyższych o dodatkowe środki na

tai mL Wygląd* a® te, £e są 
nie ma chętnych.

Aby jednak nie popaść w akrajny pesy­
mizm, powiedzmy, że nawet w takim trud­
nym roku jak obecny baza uczelni, wyż­
szych powiększy się. Niewiele tego będzie, 
ale będzie. Przewiduje się, że do użytku 
aostanle oddanych 21 obiektów dydaktycz­
no-naukowych o łącznej powierzchni 35,7 
tys. m kw., 5 domów studenckich i asys­
tenckich na ponad 1700 miejsc oraz jeden 
klub studencki i część ambulatoryjna przy­
chodni akademickiej. Więcej ma być w 
przyszłym roku, bo 6 domów studenckich 
na 3 tysiące miejsc, dwa hotele asystenc­
kie, 6 stołówek, 21 obiektów dydaktycznych 
® powierzchni 56,9 tys. m kw.

Czy jednak dzięki temu zdecydowani* 
poprawią się warunki na przykład Uni­
wersytetu Poznańskiego, w którym na 1 
studenta przypada 8,6 m* (zamiast 11,8 
m’) lub Politechniki Krakowskiej oferują­
cej 11 m kw. (zamiast 18 m kw.)? Trudno 
dziś jednoznacznie odpowiedzieć.

Z problemami inwestycji wiąże się za­
gadnienie aparatury naukowo-badawczej. 
W tym roku na aparaturę i inne środki 
trwałe resort przeznaczył 2,3 mld zł, z cze­
go 2,2 mld zł przypadnle w udziale szkołom 
wyższym. Niestety, trzeba jasno powie­
dzieć, że jest- to suma daleko niewystar­
czająca do zaspokojenia ąktualnych po­
trzeb nauki i szkolnictwa wyższego. Jed­
nakże nie same limity ograniczają i. ogra­
niczać będą tempo wyposażenia placówek 
w nowy sprzęt. Ze wspomnianego powy­
żej limitu pozostało jeszcze do rozdyspo­
nowania około 150 min zł, szkoły wyższe 
jednakże nie występują z wnioskami o do­
datkowe dotacje na zakup aparatury nau­
kowej (stan na koniec września). Przy­
czyna — ogromne trudności w zakupach, 
posucha na rynku krajowym oraz utrud­
niony dostęp do aparatury produkowanej 
na Zachodzie.

Problem aparatury 1 sprzętu naukowo- 
-badawczego być może ulegnie nawet za­
ostrzeniu. Co prawda nie dziś jeszcze, ale 
w najbliższej przyszłości. Środki bowiem 
na ten cel gromadzone są z odpisów amor­
tyzacyjnych środków trwałych będących 
w użytkowaniu placówek naukowo-badaw­
czych. Ostatnio jednak wartość sprzętu, 
od którego dokonywane są wspomniane 
odpisy amortyzacyjne podniesiona została 
z 10 do 30 tys. zł. Oznacza to, iż odpisy bę­
dą niższe. Co roku pswna część śrądków 
trwałych podlega także całkowitemu umo­
rzeniu, a tym samym od ich wartości nie 
są już dokonywane odpisy amortyzacyjne. 
Efekt może być tylko jeden — zmniejsze­
nie się ilości pieniędzy przeznaczonych n*
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zakup aparatury 1 sprzętu. Jeśli w gru<3= 
niu nie nastąpi spodziewane przeszacowa­
nie wzwyż wartości środków trwałych, 
uczelnia mogą już skreślać ze swoich lisi 
zapotrzebowania część pozycji.

W sumie dla uczelni wyższych, dla na­
uki nie będzie to sytuacja korzystna. Nie­
wątpliwie pogorszą się warunki pracy, 
dydaktyki, powiększy i tak już istniejący 
w niektórych dziedzinach dystans do świa­
towej czołówki.

To, o czym powyżej, nie może nastra­
jać optymistycznie. Zaryzykować można 
stwierdzenie, iż oto przyszło „7 lat chu­
dych”. Nasza ostatnio krótka kołdra go­
spodarcza do wiatru niejako wystawia re­
sort nauki. Tylko czy można to czynić bez­
karnie na dłuższą metę? Czy nie trzeba 
będzie pomyśleć nad jakimś programem 
operacyjnym skuteczniej chroniącym przed, 
kryzysem sprawy szkolnictwa wyższego 
l nauki?

W.8.

RADA GŁÓWNA NAUKI
I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

W 22 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” z 11 lipca br. opublikowaliśmy 
tekst ustawy o szkolnictwie wyższym. 
Ze względu na objętość dokumentu 
zmuszeni byliśmy wówczas do dokona­
nia pewnych skrótów, w wyniku któ­
rych pominęliśmy w dziale I rozdział 
3 dotyczący Rady Głównej Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Obecnie, u progu nowego roku akade­
mickiego, publikujemy — ze względu 
na duże zainteresowanie nauczycieli 
szkół wyższych — Informację na te­
mat funkcji, zadań i uprawnień Rady 
Głównej oraz rad wyższego szkolnic­
twa artystycznego, medycznego 1 kul­
tury fizyczne!

Rada Główna Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego jest wybieralnym' organem 
przedstawicielskim szkolnictwa wyższego 
mającym uprawnienia stanowiące 1 
opiniodawcze przewidziana w usta­
wie o szkolnictwie wyższym. Działa ona na 
podstawie uchwalonego przez siebie regu­
laminu. Obsługę administracyjną oraz 
środki niezbędne do funkcjonowania 
RGNiSzW zapewnia minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki.

Do uprawnień RGNiSzW należy roz­
strzyganie w następujących sprawach: 
głównych kierunków badań naukowych; 
kształtowania i rozwoju kadry w obszarze 
szkolnictwa wyższego; projektów perspek­
tywicznych i okresowych planów rozwoju 
szkolnictwa wyższego; projektów planów 
badań naukowych szkolnictwa wyższego; 
przyznawania jednostkom organizacyjnym 
szkół wyższych prawa nadawania stopni 
naukowych oraz pozbawiania tych upraw­
nień; kierunków studiów i zasad ich or­
ganizacji. Te rozstrzygnięcia RGNiSzW 
podejmuje na wniosek ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki, a w spra­
wach przyznawania jednostkom organiza­
cyjnym szkół wyższych prawa nadawania 
stopni naukowych Oraz pozbawiania tych 
uprawnień, również — w porozumieniu 
z Centralną Komisją Kwalifikacyjną do 
Spraw Kadr Naukowych.

RGNiSzW opiniuje: zasady i limity przy­
jęć na pierwszy rok studiów; zasady opra­
cowywania planów studiów i ramowych 

GłOS HflUEMllSI

programów nauczania; kierunki 1 zasady 
polityki kadrowej i socjalnej w szkolnict­
wie wyższym; zasady finansowania badań 
naukowych prowadzonych w szkołach 
wyższych oraz ich współpracy z innymi 
placówkami naukowymi; projekty roz­
działu środków finansowych i material­
nych pomiędzy szkoły wyższe; wnioski w 
sprawie tworzenia, znoszenia, łączenia i 
przekształcania szkół wyższych; zasady 
współpracy szkół wyższych z zagranicą; 
projekty aktów normatywnych dotyczą­
cych szkolnictwa wyższego uchwalanych 
przez Sejm lub Radę Ministrów; inne 
sprawy przedkładane przez MNSzWiT, se­
naty szkół wyższych lub podejmowane z 
własnej inicjatywy.

Ponadto przepisy ustawy o szkolnictwie 
wyższym przewidują, że RGNiSzW roz­
strzyga również w Innych sprawach (np. 
w sprawie warunków, jakim powinny od­
powiadać szkoły wyższe uprawnione do 
nadawania tytułów zawodowych magis­
tra) oraz że również Inne sprawy wymaga­
ją zaopiniowania przez RGNiSzW (np. u- 
stalenie ramowego regulaminu studiów).

Przepisy ustawy o szkolnictwie wyższym 
stanowią, że określone sprawy' mogą być 
rozstrzygane w porozumieniu z RGNiSzW 
(np. wniesienie przez właściwego ministra 
uzasadnionego sprzeciwu od dokonanego 
wyboru rektora lub ustalenie zakresu eg­
zaminu wstępnego), za zgodą tej rady (np. 
ostateczna decyzja właściwego ministra w 
sprawie treści statutu szkoły wyższej w 
razie nieuzgodnienia przez senat szkoły 
wyższej poprawek do statutu w elągu 3 
miesięcy od daty zgłoszenia zastrzeżeń do 
statutu przez właściwego ministra); w uz­
godnieniu z RGNiSzW (np. określenie 
przez właściwych ministrów zasad 1 try­
bu obniżania wymiaru zajęć pracowników 
naukowo-dydaktycznych pełniących funk­
cje kierownicze w szkole wyższej).

RGNiSzW składa się z 70 członków. W 
jej skład wchodzą przedstawiciele szkół 
wyższych podległych: MNSzWiT — 50 o- 
sób, MZiOS — 10 osób, MKiS — 5 osób, 
GKKFiS — 3 osoby oraz 2 przedstawicieli 
wyższego szkolnictwa morskiego. Kaden­
cja Rady Głównej trwa 3 lata.

Wyboru do RGNiSzW dokonują *l*kto- 
ray w głosowaniu tajnym, Z kolei wyboru 
elektorów dokonuje się na wydziałowych 
1 szkolnych zebraniach osób mających 
czynne prawo wyborcze tj. profesorów, do­
centów, doktorów habilitowanych, przed­
stawicieli nauczycieli akademickich z* 
stopniem naukowym doktora w liczbie nie 

większej niż 1/3 ogółu osób mających czyn­
ne prawo wyborcze. Bierne prawo wybor­
cze przysługuje osobom zatrudnionym w 
szkołach wyższych na stanowiskach pro­
fesorów i docentów oraz mającym stopień 
naukowy doktora habilitowanego; nie 
przysługuje ono osobom pełniącym funk­
cje rektora lub prorektora.

Wybory do RGNiSzW odbywają się 
według zas‘ad sprecyzowanych w regula­
minie wyborczym, ustalonym przez Radę 
Główną.

RGNiSzW działa w pełnym składzie al­
bo przez swoje organa, którymi są: prze­
wodniczący rady, prezydium rady. Skład 
prezydium określany jest regulaminem ra­
dy. Należy zwrócić uwagę ną to, że usta­
wa o szkolnictwie wyższym przewiduje, iż 
przy RGNiSzW będzie działała komisja 
dyscyplinarna orzekająca w drugiej in­
stancji w sprawach dyscyplinarnych nau­
czycieli akademickich. Komisja ta nie bę­
dzie jednak organem Rady Głównej. W 
niektórych przypadkach już przepisy us­
tawy określają kompetencję prezydium 
RGNiSzW. Tak jest np. w ^prawie wnie­
sienia sprzeciwu przez właściwego mini­
stra od wyboru rektora (lub jej przewod­
niczącego), wnioskowania kandydatów na 
członków komisji dyscyplinarnej działają­
cej przy RGNiSzW. Wydaje się, że regula­
min RGNiSzW może określić inne przy­
padki, w których w imieniu rady będzie 
wypowiadało się jej prezydium lub prze­
wodniczący.

W posiedzeniach RGNiSzW uczestniczy: 
minister nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki, z głosem doradczym B przedstawi­
cieli nauczycieli akademickich nie posiada­
jących biernego prawa wyborczego oraz po 
jednym przedstawicielu ’ organizacji stu­
denckich o zasięgu ogólnokrajowym, 
przedstawiciele wyższego szkolnictwa woj­
skowego oraz przedstawiciel wyższego 
szkolnictwa resortu spraw wewnętrznych. 
Ponadto w tych posiedzeniach mogą u- 
czestniczyć przedstawiciele PAN i instytu­
tów naukowo-badawczych z głosiem do­
radczym.

Posiedzenia RGNiSzW odbywają się eo 
najmniej raz na pół roku. Należy podkreś­
lić, że RGNiSzW przesyła do szkół wyż­
szych roczne sprawozdania ze swej dzia­
łalności.

Poza RGNiSzW działają ponadto w od­
niesieniu do poszczególnych rodzajów 
szkolnictwa wyższego: Rada Wyższego 
Szkolnictwa Artystycznego, Rada Wyższe­
go Szkolnictwa Medycznego i Radą Wyż­
szego Szkolnictwa Kultury Fizycznej. Dzia­
łają one na podstawie uchwalonych przez 
siebie regulaminów. Obsługę administra­
cyjną oraz środki niezbędne do funkcjo­
nowania tych rad zapewniają właściwi 
ministrowie (kierownik urzędu centralne­
go).

Kadencja tych rad trwa również 8 lata. 
Wyboru Ich członków dokonuje się na ana­
logicznych zasadach jak członków RGN1 

SzW. Podobnie też działają onie w pełnym 
składzie lub przez .swoje organa, tj. prze­
wodniczącego i prezydium. Analogicznie 
też unormowane jest uczestnictwo w po­
siedzeniach tych rad osób nie będących ich 

, członkami, z tym że w tych posiedzeniach 
nie bilarze udział przedstawiciel wyższego 

■ szkolnictwa wojskowego i wyższego szkol­
nictwa resortu spraw wewnętrznych.

Rady te opiniują w zakresie szkolnic­
twa resortowego te sprawy, które w za­
kresie całego szkolnictwa opiftluje RGNi 
SzW (art. 23 1 21 ust. 2 ustawy o szkolnic­
twie wyższym). Ponadto kompetencje nie­
których rad zostały określone dodatkowo. 
I tak — przykładowo biorąc — uzgodnie- 

' nla z Radą Wyższego Szkolnictwa Artys­
tycznego wymaga określenie przez mlnis- 
stra kultury i sztuki trybu postępowa­
nia kwalifikacyjnego na stanowisko do­
centa i adiunkta na kierunkach artystycz­
nych, a porozumienia z Radą Wyższego 
Szkolnictwa Medycznego określenie przez 
resort zdrowia charakteru, zakresu dzia­
łalności leczniczej, profilaktycznej i diag­
nostycznej prowadzonej w szkole medycz­
nej dla potrzeb systemu ochrony zdrowia 
oraz zasad wynagradzania za tę działal­
ność.

Należy podkreślić, że RGNiSzW oraz ra­
dy branżowe powinny być wybrane do 36 
listopada 1982 r. W OeJu przeprowadzenia 
pierwszych wyborów do RGNiSzW do­
tychczasowa Rada Główna Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego 1 Techniki określi licz­
bę elektorów proporcjonalnie do liczby 
profesorów 1 docentów ze stopniem dokto­
ra habilitowanego, zatrudnionych w szk­
łach wyższych oraz doktorów habilitowa­
nych w poszczególnych typach szkół wyż­
szych oraz ustali procedurę wyborów zgod­
nie z. zasadami sprecyzowanymi w ustawi® 
o szkolnictwie wyższym.

W przepisach przejściowych ustawy ® 
szkolnictwie wyższym nie ma wyraźnych 
postanowień odnośnie przeprowadzenia 
wyborów do pozostałych rad. Dlatego też 
sprawa ta powinna być rozstrzygnięta 
przez Radę Główną Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki.

Odnotować wypada, że zgodnie z przepi­
sami przejściowymi cyt. ustawy do czasu 
ukonstytuowania się RGNiSzW oraz rad 
branżowych przewidziane w ustawie'kom­
petencje tych ciał pełnią odpowiednio ra­
dy powołane na podstawie dotychczaso­
wych przepisów.

Wszystko wskazuje na to, że od 1 grud­
nia bieżącego roku podejmą działalność 
nowo wybrane rady. Wolno również wy­
razić nadzieję, że przygotowywana ustawa 
® stopniach 1 tytułach naukowych przyz­
na RGNiSzW stosowne kompetencje w za­
kresie nadawania stopni i tytułów nau­
kowych. W łan sposób zyska ona możli­
wość należytego oddziaływania na wszech­
stronny rozwój kadr dla szkolnictwa wyż­
szego.

Opr. PIOTR KUCHARSKI
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wielu f ^ostałee*“T "y niedostateczny? Głowią się nauczyciel* od
łoKtnMk a« b?d? ,®*ę głowić, Hukając odpowiedników przeróżnych skompli-

.yd/ik!yCSxn°‘wychowawwych w ,naneJ nam ■ europejskiej kul- 
iJJ.if? ™t*yEab?11 * 1 diakrytycznych znaków. Wiadomo bowiem, że nawet najdoz- 

* “*’• obejraie wssystkich barw i ich odcieni ze sfery życia psychicz­
nego każdego ucznia. A co dopiero w czterech stopniach zamknięta?

Z zainteresowaniem 1 niepokojem śle­
dzę dyskusję toczącą się na łamach 
„Sztandaru Młodych” i „Głosu Nauczyciel­
skiego” na temat dostarczania szkolnictwu 
potrzebnej liczby wykwalifikowanych nau­
czycieli.

Zawód ten należy do najstarszych w 
święcie, a drogą, jaką przebył, jest wyboi­
sta, ale i ciekawa. Telegraficzhie można 
ją przedstawić tak: od niewolnika, klechy, 
sługi kościelnego, a najczęściej pomocnika 
tegoż sługi, przez nieźle już wykształco­
nego bakałarza, a nawet magistra i świat­
łych mężów Odrodzenia czy Oświecenia ze 
spadkiem do pozycji nauczyciela szkółki 
ludowej. Nauczycielami byli głównie sy­
nowie chłopów i mieszczan, dla których 
praca zarobkowa była koniecznością ży­
ciową, a posada w szkole stanowiła dl* 
nich awans społeczny. Młodzież szlache­
cka uważała za ujmę uczenie dzieci 1 prze­
ważnie nie wykonywała tego zawodu. Wy­
jątek stanowiła jedynie zubożała szlachta, 
smuszona do pracy zarobkowej.

W Polsce ranga tego zawodu zaczęła 
wzrastać z chwilą odzyskania niepodleg­
łości w 1918 roku, dzięki upowszechnia­
niu się przekonania * znaczeniu szkoły w 
dztele awansu społecznego, politycznego
1 gospodarczego. W Polsce Ludowej sze­
regiem aktów prawnych nadano temu za­
wodowi wysoką rangę społeczną, wprowa­
dzono przywileje, których zazdroszczą in­
ne grupy zawodowe. Jednak w dalszy 
ciągu zawód ten wybiera młodzież z ro­
dzin robotniczych 1 inteligenckich ze sre 
nim wykształceniem.

Mimo cyklicznego polepszenia warunków 
pracy 1 socjalno-bytowych na^zyci®V;.^ 
wód ten nie jest atrakcyjny dla ^półcze- 
snej młodzieży. Znacznie bardziej inter* 
sują ją studia i dyplom magisterski wy­
dany przez uczelnie pedagogiczne, n P " 
ca w wyuczonym w nich zawodzie. - 
twierdzeniem tego jest fakt, że 
tylko 52 do 65 proc. ?bsolwentów tych 
uczelni zostaje nauczycielami. Skutk - 
decyzji są namacalne, szczególnie 
wa je szkolnictwo wiejskie, gdzie . 
ciele legitymujący się .
twem dojrzałości liceum ogólnokształcące 
go lub średniej szkoły zawodowej stano­
wią prawie 10 proc.

Jako główne przyczyny ^•Pojmowa­
nia pracy w wyuczonym n* «tud‘®ch ’
wodzie, absolwenci uczelni pedagogie* y 
podają: trudne warunki pracy, małe . -
llwości awansu, niskie wynagrodzenie, 
brak mieszkań, brak zainteresowania pra­
cą dydaktyczno-wychowawczą i nls P
siom infrastruktury społecznej w y
środowisku. Niewiele więc przyczyn 
do wzrostu poziomu wykształcenia nau

M1B Jednych ta zawężona skala tworzy największą przeszkodę, o którą mądrość 
fi sprawiedliwość pedagoga się potykają. Inni sedno sprawy upatrują w poszukują­
cej postawie oceniającego, dla której skala jedynie ramę do obrazu stanowi.

Napływająca do redakcji korespondencja wskazuje na potrzebę ponownego pod­
jęcia tematu, wymiany poglądów w dostosowaniu do obecnej sytuacji w szkole, do 

.nowych przepisów o ocenianiu i promowaniu uczniów, do programu wychowawcze­
go. „Pragnęlibyśmy, ®by dyskusja nie ograniczyła się tylko do ramek obrazu, czyli 
skali ocen, lecz uwzględniała także humanistyczne aspekty naszej codziennej prak- 
8yki, w ważeniu uczniowskich zasług czy niedostatków.

Poprawne ©sanlanie aktualnego stanu 
wiedzy i umiejętności uczniów na dowol­
nym poziomie nauczania nie należy do 
czynności łatwych, mimo że wykonuje je 
każdy nauczyciel. Nic dziwnego, że spra­
wa ta dość często jest poruszana w „Gło­
sie Nauczycielskim” i w innych pismach 
społeczno-oświatowych. Dobrze, że tak się 
dzieje, ponieważ należy właściwie 
i wszechstronnie przygotować nauczycieli 
do gruntownej i przemyślanej reformy 
czterostopniowej skali ocen, która obecnie 
obowiązuje w naszym szkolnictwie. Ocena 
ze sprawowania doczekała się już piwnej 
korekty 1 dobrze wiemy, z jakim trudem 
jest wcielana w życie.

Do podstawowych błędów popełnianych 
przy ocenianiu uczniów zaliczamy: niesy- 
stematyczność kontroli wiadomości w cią­
gu półrocza (powoduje to małą liczbę ocen 
cząstkowych w dziennikach uczniowskich 
i jest przyczyną częstych nieporozumień 
między szkołą a domem); niedostosowanie 
praktykowanych metod kontroli wiadomo­
ści do danego przedmiotu nauczania; su­
biektywizm wystawianych ocen; wystawia­
nie ocen w wyniku porównywania wiado­
mości jednych uczniów z wiadomościami 

drugich. Dodać do tego trzeb* niedosko­
nałość dotyczącą czterostopniowej skali o- 
cen, co powoduje, że wystawiona ocena 
nie zawsze odpowiada rzeczywistym wia­
domościom ucznia.

Każdy człowiek, nawet ten najmłodszy, 
chce być za swoją pracę sprawiedliwie o- 
ceniany i nie wolno nam tego elementu 
pominąć w procesie kształtowania właści­
wych postaw społeczńo-moralnych. To 
ocenianie może miieć formę wystawienia 
stopnia, może znaleźć wyraz w pochwale, 
wyróżnieniu dyplomem czy odznaczeniu. 
Aby jednak ocena była skuteczna 1 mobi­
lizowała do działania, musi być rzeczowa, 
wnikliwa i obiektywna.

W praktyce szkolnej najczęściej stosuje­
my metodę tradycyjną w procesie ocienia­
nia przez formalne' sprawdzanie wiadomoś­
ci i umiejętności ucznia. Często w nawale 
pracy zapominamy o podstawowych kryte­
riach wystawianych ocen i porównujemy 
wiadomości ucznia przeciętnego z wiado­
mościami ucznia wszechstronnie uzdolnio­
nego. W wyniku takiego porównania u- 
czeń przeciętny otrzymuje ocenę niższą od 
tej, na jaką zasługuję., co nie jest czynni­
kiem mobilizującym do pracy. Najczęś-.

«i«j taki* ni* tnf«rmuj*my ucsniów • n*~ 
szych wymaganiach oraz o stosowanych 
kryteriach oceniania. Oceną niedostateczną 
operujemy często jako straszakiem w celu 
utrzymania dyscypliny w klasie.

Prowadzi to niektórych uczniów do znie­
chęcenia 1 utraty wiary w swoje możli­
wości, co fatalnie odbija się na jakości 
pracy. Znajduje to m. In. odbicie podczas 
pisemnego sprawdzania wiadomości. Ucz­
niowie czują się wtedy zagrożeni i starają 
się oszukiwać, stosując różnego rodzaju 
ściągawki lub posługując się Innymi spo­
sobami zapobiegania dwójkom.

Najwięcej trudności' mamy przy wysta­
wianiu ocen półrocznych i rocznych, kiedy 
nie wolno posługiwać się plusami i mi­
nusami. A właśnie potrzeby życia zmusiły 
władze szkolne do wyrażenia zgody na do­
dawanie plusów 1 minusów przy wysta­
wianiu ocen cząstkowych. Na uczelniach 
wyższych oceny z egzaminów 1 ćwiczeń 
w indeksach studenckich także oficjalnie 
są zaopatrzone w fis znaki. W wielu kra­
jach świata od dawna stosowane są szer­
sze niż u nas skale ocen.

Opierając się na tych spostrzeżeniach, 
jestem przekonany, że nastał w naszym 
szkolnictwie czas, aby podjąć badania nad 
poszerzeniem skali ocen 1 zbudować nową 
skalę. Różne są propozycje w tym wzglę­
dzie. Moim zdaniem najlepsza byłaby sied- 
miostopniowa skala ocen o następującym 
nazewnictwie:
7 — wybitny (wb) lub celujący (cl)
6 — bardzo dobry (bdb)
5 — dobry (db)
4 — średni (śr)
3 — dostateczny (dst)
2 — słaby (sb)
1 •— niedostateczny (ndst).

W proponowanej skali ocenę „wybitny" 
otrzymuje uczeń wszechstronnie uzdolnio­
ny i pracowity, biorący udział w różnych 
olimpiadach przedmiotowych, konkursach 
lub turniejach. Uczeń otrzymujący tę oce­
nę znacznie przekracza wiadomościami o- 
bowiązujący zakres materiału nauczania z 
danego przedmiotu, ponieważ czerpie wie- 

4są «oda®*w* ■ różnych źródeł posafi^- 
syjnych i pozaszkolnych.

Wymagania dotyczące ocen bardao do­
bry, dobry 1 dostateczny raczej nie po­
winny ulec istotnyn^ zmianom w odnie­
sieniu do obowiązujących kryteriów.

Ocena „średni” pownina obejmować tyeh 
uczniów, którzy według czterostopniowej 
skali ocen mają opanowany materiał nau­
czania słabiej niż dobry, ale lepiej o« do­
statecznego.

Uczniom, którzy nie opanowali w stop­
niu zadowalającym (dostatecznym) obowią­
zującego materiału nauczania, ale dzięki 
pracowitości 1 pozytywnemu stosunkowi do 
obowiązków szkolnych nie zasługują cał­
kowicie na ocenę niedostateczną, proponu­
ję oceną „słaby”. Do grupy tej można za­
liczyć także uczniów o niskim poziomie in­
telektualnym, mało zdolnych, a zwłasz­
cza częściowo opóźnionych w rozwoju u- 
myślowym. W ten sposób ocena „słaby” 
umożliwi promowanie do następnej klasy, 
nie będzie kolidowała z poczuciem spra­
wiedliwości 1 w pewnym stopniu może 
być czynnikiem mobilizującym do dalszej 
nauki.

Ocsnę niedostateczny proponuję wysta­
wiać według dotychczasowych kryteriów o- 
cen. W grupie tej mogą się znaleźć także 
uczniowie, którzy mimo dobrych warun­
ków domowych i zdolności nie uczą się, 
wagarują, nastręczają duże trudności wy­
chowawcze.

Jest oczywiste, że przed ( wystawieniem 
oceny niedostatecznej uczniowi, należy za­
stosować wszystkie możliwe środki, który­
mi szkoła dysponuje. Jednak „szkoła nie 
może tolerować tego typu postaw i usu­
wać przeszkód tym, którzy mogą je sami 
pokonać” pisze kol. D. Karlik w 27 nu­
merze „Głosu” w artykule: „Komu stawiać 
dwójki?”

Według proponowanej, 7-stopniowej 
skali <xm można zlikwidować stawianie 
plusów i minusów przed ocenami cząst­
kowymi, a oceny na świadectwach poz­
wolą w znacznie lepszym stopniu niż do­
tychczas zorientować się w stanie wiedzy 
i umiejętnościach ucznia. Może to m. In. 
wpłynąć na likwidację wprowadzonego o- 
statnio egzaminu wstępnego do szkół po­
nadpodstawowych, który budzi dużo kon­
trowersyjnych oninii w różnych środowi- 
skncli.

Wydaje mi się, że dla dobra ucznia, szko­
ły i środowiska, sprawa zbyt wąskiej ska­
li ocen w szkolnictwie polskim powinna 
być sasroko badana 1 po wnikliwych kon­
sultacjach właściwie ustawiona.

STANISŁAW FATYGA
Wałci

KADRY W OŚWIACIE NIE MATURA, LECZ...?

czycieli wiejskich wyższe szkoły pedago­
giczne i kierunki nauczycielskie w uniwer­
sytetach, mimo że rocznie przyjmują po­
nad 10 tysięcy kandydatów na I rok stu­
diów. Za paradoks należy uznać fakt, że 
wraz ze wzrostem liczby dyplomów wyda­
nych przez te uczelnie zwiększa się liczba 
nauczycieli bez kwalifikacji.

W dyskusji na łamach prasy nie braku­
je propozycji, które — zdaniem autorów 
— mogą zapobiec dalszemu powiększaniu 
się rozmiarów tego zjawiska. W moim od­
czuciu są one fragmentaryczne, nie ujmu­
ją zagadnienia kompleksowo, nie są to 
również oryginalne i efektywne propozy­
cje rozwiązania tego problemu.

W artykule „Chcemy powierzyć nasze 
dzieci tylko wykwalifikowanym' nauczycie­
lom" („Sztandar Młodych”) proponuje się 
zatrudnianie — w przypadku braku nau- 
cieli z pełnymi kwalifikacjami — matu­
rzystów i umożliwienie im zdobycia kwali­
fikacji pedagogicznych. Wiem — 1 nie tyl­
ko ja — że większość maturzystów, którzy 
zgłaszają się do pracy w charakterze nau­
czycieli, ma poza sobą nls zdany egzamin 
na studia wyższe, najczęściej niepedagogi­
czne. Czy ich decyzja o podjęciu pracy w 
szkole podyktowana jest faktycznymi za­
interesowaniami tym zawodem, ezy jest 
może wyborem z konieczności, perspekty­
wą ukończenia studiów wyższych mniej­
szym kosztem? Przypadki odchodami* 
z zawodu ijauczycieli po ukończeniu stu­
diów zaocznych są przecież częste. Będę 
wdzięczna za przekonanie mnie, że łącze­
nie studiów z pracę zawodową, do której 
nie ma się podstawowego nawet przygo­
towania, wpływa pozytywnie na efekty tej 
pracy.

Autor proponuje wprowadzenie na dużą 
skalę fakultetów pedagogicznych w szko­
łach średnich, które będą dawały upraw­
nienia do nauczania. Czy ta forma kształ­
cenia nauczycieli będzie lepsza od liceum 
pedagogicznego ze szkolą ćwiczeń i atmo­
sferą umożliwiającą identyfikację z zawo­
dem? Przecież fakultety pedagogiczne Jut 
były, napisano na ich temat prace magi­
sterskie, doktorskie, a nawet habilitacyjne. 
Jednak ich żywot był krótki. Przestały ist­
nieć z powodu... bratu k-”-JvdałAw.

Jestem nauczycielką * 23-Ltntm stażem, 
praca w tym zawodzie całkowicie mnie 
satysfakcjonuje, wybrałam go świadomie, 
wbrew moim rodzicom. Dlatego rzucone 
przez autora hasła do absolwentów liceum 
ogólnokształcącego: „już Jutro możecie być 
samodzielni — sami uczyć się 1 uczyć In­
nych” nie przyjęłam z aplauzem. Skoja­
rzyło mi się, może niesłusznie, s hasłem 
typu nie matura, lecz chęć szczera". Zro­
biło ml się przykro, te do zawodu, który 
wykonuję, werbuje się kandydatów slo­

ganami. Że teoria i praktyka to faktycz­
nie dwie różne rasczy.

W artykule „Komu powierzać nasze 
dzieci?” („Głos Nauczycielski”) autor pro­
ponuje między innymi: zwiększyć nabór 
na studia wyższe we wszystkich uczel­
niach. Domyśląm się, że w uczelniach pe­
dagogicznych. Postulat teoretycznie słusz­
ny, jednak pod warunkiem że: studentami 
zostaną ci spośród kandydatów, którzy ma­
ją predyspozycje i plany zawodowe zwią­
zane z pracą dydaktyczno-wychowawczą. 
Wykrycie tych cech jest możliwe, wyma­
ga jednak zmiany dotychczasowej formy 
egzaminów wstępnych i zastosowania 
wieloeżynnikowego systemu kwalifikacji 
na studia, który będzie mierzył obok wie­
dzy również uzdolnienia, zainteresowania 
zawodowe, motywację kształcenia, poziom 
inteligencji. Że będzie występowała wy­
soka korelacja między liczbą absolwentów 
uczelni kształcących nauczycieli, a liczbą 
nowo zatrudnionych w tym zawodzi*. 
Można tu wykorzystać doświadczenia. Ko­
misji Edukacji Narodowej, która od kan­
dydatów do pierwszego w Polsce semina­
rium nauczycielskiego, założonego w 1775 
roku w Zakresie pod Wilnem, wymagała 
pisemnego oświadczenia, te po ukończeniu 
nauki przepracują kilka lat w szkołach 
parafialnych lub zapłacą karę pieniężną.

Inny warunek: szkoły wyższe muszą dy­
sponować dostateczną bazą materiałową, 
zapleczem socjalnym dla studentów 1 mieć 
wystarczającą liczbę samodzielnych pra­
cowników naukowo-dydaktycznych. Żeby 
nie potwierdziła się teza W. Wytkowskie- 
go że „niedostatek ilości przechodzi w by- 
lejakość”. Przypadki kształcenia magist­
rów przez magistrów w pierwszych latach 
funkcjonowania wyższych szkół pedagogi­
cznych i filii uniwersytetów nie należały 
do rzadkości. Jeszcze zdarza się, że przed­
mioty dydaktyczno-metodyczne są pro­
wadzane przez osoby, które w życiu nie 
przeprowadziły nawet jednej lekcji, ma­
ją więc przyswojoną wyłącznie książkową 
wiedzę.

Autor tego artykułu za optymistyczne 
zjawisko uważa zgłaszanie się w tym roku 
po 3 kandydatów na jedno miejsce. Wnio­
skuje, że zakończyła się wreszcie negatyw­
na selekcja do zawodu nauczycielskiego. 
Dodam, te na kierunki humanistyczne 1 pe­
dagogiczne nie brakuje uczelniom pedago­
gicznym. kandydatów od 1973 roku, to Jest 
od chwili, kiedy studia te kończą się wy­
daniem dyplomu magisterskiego. Zgło­
szenia na filologię, pedagogikę szkolną, 
wychowanie plastyczne są nawet pięcio­
krotnie większe od limitów przyjęć. Jednak 
szereg badań naukowych, jak i potoczna 
obserwacja wskazują, że wybór uczelni 
a wybór przyszłego zawodu — to u więk­

szości kandydatów dwa odrębne zagad­
nienia. Sporo' z nich dąży do studiowania 
i uzyskania dyplomu, niewielu jest auten­
tycznie zainteresowanych zawodem nau­
czycielskim.

Niekorzystna jest również struktura te­
rytorialna kandydatów — są mieszkańca­
mi przede wszystkim miast. Jak powszech­
nie wiadomo, absolwenci wyższych uczelni 
niechętnie i rzadko wyrażają zgodę na 
pracę w małych jednostkach osadniczych. 
Nie należy się więc łudzić, że nagle nastąpi 
zmiana postaw absolwentów i zwyczajem 
pionierskim będą wyjeżdżać do pracy w 
szkołach filialnych.

Rezygnacja z wykonywania nowo wyu­
czonego zawodu występuje wśród absol­
wentów uczelni pedagogicznych prawie we 
wszystkich gospodarczo rozwiniętych pań­
stwach. Nawet tam, gdzis koszty kształ­
cenia w większości ponosi sam student 
Jean Thomas sformułował nawet następu­
jącą tezę: „Kariera nauczycielska tym 
mniej pociąga młodych ludzi, im więcej 
różnych możliwości otwiera się przed nimi 
i im wyższy jest ogólny poziom życia”.

Niepodejmowani* pracy w szkolnictwi* 
prze* absolwentów uczelni pedagogicznych 
to tylko j*dna strona zagadnienia. Druga 
to wartość tych, którzy go wykonują. Sam 
fakt, że ktoś jest nauczycielem nie świad­
czy jeszcze o społecznym pożytku jego pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej. Nie pro­
wadzi się atatystykl dotyczącej stopnia 
przydatności do zawodu nauczycielskiego. 
J»«t jednak faktem, że prawie 30 tysięcy 
dzieci wiejskich opuszcza szkołę podsta­
wową świadectwa ukończenia VIII 
klasy. Również nieproporcjonalnie słabo 
reprezentowana Jest ta młodzież wśród 
uczniów liceum ogólnokształcącego i na 
studiach wyższych, nawet rolniczych.

Mój niepokój spowodowany jest tym, 
że już przecież po raz czwarty w niedłu­
giej historii naszej powojennej oświaty 
poszukuje się nowych rozwiązań w kształ­
ceniu nauczycieli. Co jest powodem, że 
młodzi ludzie nie chcą wykonywać zawo­
du, do którego przygotowywali się przez 
4 lata, pomyślnie przebrnęli przez wstęp­
ną selekcję i tok studiów? Wydaje się, 
że współczesne przemiany społeczno-eko­
nomiczne nie sprzyjają wzrostowi prestiżu 
nauczyciela, a tym samym nie czynią go 
dość atrakcyjnym dla młodzieży, nawet 
absolwentów uczelni pedagogicznych

Wszystko więc wskazuje na to, że je­
żeli społeczeństwo faktycznie chce mieć 
dobrych nauczycieli, musi najpierw roz­
wiązać szereg społecznych i materialnych 
problemów tego zawodu.

JANINA GRZYBEK
Częstochowa

CIOS NAUCZYCIHSKI1



W aanysa cyklu, pro­
centującym programy 
■wiązków młodzieży, dzia­
łających w szkole, przed­
stawiamy Ochotnicze Huf- 
ee Pracy. OHP zostały po­
wołane w celu organizo­
wania pracy młodzieży, a 
więc przez swe podstawo­
we działanie realizują ha­
sło wychowanie przez pra­
cę. Sprawia to, że zajmują 
wyjątkową pozycję wśród 
innych organizacji spo­
łeczno - wychowawczych. 
Dlatego postanowiliśmy 
przedstawić pedagogom 
wyczerpującą informację o 
strukturze organizacyjnej, 
formach działania i pod­
stawach prawnych funk­
cjonowania OHP.

OCHOTNICZE

HUFCE PRACY
Ochotnicze Hufce Pracy są powszechną 

organizacją społeczno-wychowawczą. OHP 
kontynuują tradycje ZMW-owskich Bata­
lionów Odbudowy Stolicy oraz ZMP-ow- 
skiej Powszechnej Organizacji „Służba 
Polsce”. OHP są członkiem Komitetu Ko­
ordynacyjnego Ochotnictwa Pracy, agendy 
UNESCO oraz SIYSAJ. wyspecjalizowa­
nego organu SFMD do spraw ochotnictwa 
pracy.

Celem OHP Jest:
— stwarzanie form aprzyjających ma- 

soweftiu udziałowi młodzieży w socjalisty­
cznym programie wychowania przez pra­
sę.

— wspieranie działalnością programową 
systemu narodowej edukacji poprzez stwa­
rzanie młodzieży warunków do kształcenia 
się 1 podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych,

— wychowanie patriotyczne młodzieży 
oraz realizacja zadań w zakresie obronno­
ści kraju wynikających z ustawy o pow­
szechnym obowiązku obrony Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej,

— realizacja zadań gospodarczych wy­
nikających z Narodowego Planu Społecz­
no-Gospodarczego.

Formy działalności Ochotniczych Hufców 
Pracy

— Hufce stacjonem* — dla młodzieży 
pełnoletniej i młodocianej, która z róż­
nych względów losowych nie ukończyła 
szkoły podstawowej lub na tym etapie za­
kończyła edukacją. Przebywając w hufcach 
młodzież ma możliwość kontynuowania 
nauki oraz zdobycia określonych kwalifi­
kacji zawodowych.

— Hufce sezonowe — dla młodzieży 
szkół ponadpodstawowych 1 wyższych, któ­
ra podejmuje pracę w czasie wolnym od 
nauki W tej formie działania OHP rozróż­
niamy:

— hufce śródroczne,
— hufce wakacyjne,
— Indywidualne zatrudnienie.
Hufce mogą być organizowane w miejscu 

zamieszkania młodzieży — zwane są wte­
dy hufcami dochodzącymi — oraz poza 
miejscem zamieszkania, są to hufce wy­
jazdowe.

Struktura OHP (dla form sezonowych)

Podstawową jednostką organizacyjną 
OHP jest Komenda Szkolna lub Uczelnia­
na, powoływana w szkole ponadpodstawo­
wej lub uczelni. Komenda Szkolna lub 
Uczelniana jest organizatorem pracy mło­
dzieży. Zajmuje slą rekrutacją, pozyskiwa­
niem miejsc pracy, szkoleniem kadry huf­
ców, gromadzeniem 1 dysponowaniem fun­
duszami zgromadzonymi przez młodzież 
pracującą w hufeach.

Organizatorem pracy i bezpośrednim 
zwierzchnikiem KS 1 KU OHP na terenie 
województwa oraz koordynatorem działal­
ności różnych form OHP, są Komendy W o-
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jewódzkie. Na szczeblu centralnym Ko­
menda Główna ÓHP z siedzibą w War­
szawie zajmuje się ustalaniem kierunków 
działalności OHP, programowaniem pracy 
dla Komend Wojewódzkich. KG OHP re­
prezentuje OHP wobec władz centralnych 
i nadzoruje działalność wszystkich form 
OHP.

KOMENDA SZKOLNA OHP

— jest organem zespołowym, kierowa­
nym przez komendanta szkolnego. Komen­
danta szkolnego OHP mianuje komendant 
wojewódzki OHP na wniosek dyrektora 
szkoły. Na tą funkcję powoływany jest 
zwykle nauczyciel danej szkoły; może to 
być także członek komitatu rodzicielskiego, 
lub pełnoletni uczeń aktywista. Komen­
dant szkolny OHP powołuje członków ko­
mendy (7—15 osób) spośród uczniów szko­
ły, którzy — w miarę potrzeb — tworzą 
i kierują działalnością odpowiednich sek­
cji, np.:

— do spraw działalności kulturalno- 
-oświatowej,

— do spraw działalności aportowej 1 tu- 
rys tycznej,

— sekcja zajmująca slą gromadzeniem 1 
weryfikacją miejsc pracy,

— do spraw rozliczań ze zleceniodaw­
cami.

Ilość sekcji oraz ich członków jest okre­
ślana przez młodzież, w zależności od po­
trzeb i możliwości komendy szkolnej. Rok­
rocznie Komenda Szkolna, w konsultacji z 
radą pedagogiczną 1 organizacjami mło­
dzieżowymi działającymi w szkole, opra­
cowuje plan dydaktyczno-wychowawczy 
działalności OHP.

Komendy Szkolne mogą przystępować do 
wojewódzkiego i centrslrgeg® współzawod­
nictwa KS OHP i KU OHP. Składa się na 
nie ocena efektów całorocznej pracy Ko­
mendy Szkolnej, w tym organizacji huf­
ców śródrocznych i wakacyjnych, prowa­
dzenia kronik, udziału w konkursach te­
matycznych, działalności wychowawczej 
itp.

Komenda Szkolna może byś organizato­
rem hufców krótko- 1 długoterminowych w 
ciągu całego roku szkolnego Mogą to być 
hufce wyjazdowe 1 dochodzące, powoływa­
na do pracy przy wykopkach, zalesianiu, 
pieleniu, zbieraniu ziół itp. Do przedsię­
biorstw potrzebujących mniej młodzieży 
(do 10 osób) może być kierowana młodzież 
w ramach indywidualnego zatrudnienia, 
np.: do prac transportowych, porządkowa­
nia archiwów w instytucjach, w służbie 
zdrowia itp. Hufce takie nazywamy śród­
rocznymi.

Podczas wakacji Komenda Szkolna orga­
nizuje hufce wakacyjne wyjazdowe i w 
miejscu zamieszkania. W uzasadnionych 
przypadkach dyrekcje szkół — na wniosek 
KS — mogą zmienić godziny zająć lekcyj­
nych, umożliwiając młodzieży podjęcie 
pracy.

Komenda Szkolna jeet organizatorem na­
stępujących form pracy młodzieży:

HUFCE ŚRÓDROCZNI

Mogą być eegantoowan® Mk® 8 wyżącg- 
nic aosa zajęciami WieyfeyM ■*. po lek­
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cjach, w dniach wolnych od nauki. Zakła­
dy prący podpisują umową z Komendą 
Szkolną OHP na wykonanie określonej 
pracy. Ramowy wzór umowy przewiduje, 
że KS OHP zapewnia opieką nad pracują­
cą młodzieżą, a .ilość uczestników przypa­
dająca na jednego opiekuna wynosi nie 
więcej niż 25 osób. W przypadku większej 
ilości uczestników OHP, kadra opiekuń­
cza ulega proporcjonalnemu zwiększeniu.

Podstawę prawną podjęcia pracy stanowi 
umowa zawarta przez strony (zakład pracy 
— KS OHP), w któnej należy wyraźnie 
określić rodzaj wynagrodzenia za pracą, 
opierając się na obowiązujących zasadach 
wynagrodzenia pracowników zatrudnio­
nych w danym zakładzie pracy. Wynagro­
dzenie może mieć następujące formy: pie­
niężne, jako umowa b, dzieło (umowa-zle­
cenie); pieniężne, zgodne z układem zbio­
rowym danego resortu; bezpłatne świad­
czenia zakładu pracy (np. wynajem auto­
karu, zakup sprzętu sportowo-turystycz­
nego itp.) na rzecz pracującej młodzieży 
lub Komendy Szkolnej.

W okresie całego roku szkolnego wystę­
puje zróżnicowane zapotrzebowanie na 
pracę młodzieży i tak:

— jesienią występuje zapotrzebowanie 
na pracę przy np. zalesianiu terenów, pra­
cach porządkowych na rzecz środowiska,

— zimą młodzież jest pomocna przy od­
śnieżaniu, pracach porządkowych w zakła­
dach pracy, zbieraniu surowców wtórnych,

— wiosną podejmuje się ponownie prace 
porządkowe oraz rolniczo-ogrodnicze.

W przypadku podejmowania pracy w 
przetwórstwie 1 gastronomii obowiązkowo 
wymaganie są badania lekarskie.

HUFCE WAKACYJNI

Wakaeyjne hufce skupiają młodzież m 
szkół zawodowych, techników i liceów oraz 
studentów. Zadaniem hufców wakacyjnych 
jest udzielanie pomocy tym zakładom pra­
cy, w których w okresie nasilenia prac se­
zonowych notuje się dotkliwe braki siły 
roboczej zarówno do prac prostych jak i 
kwalifikowanych, boniosłą rolą odgrywają 
tzw. hufce specjalistyczne, których ucw- 
stnikanrf mogą być tylko uczniowie szkół 
zawodowych, wykonujący pracę zgodnie s 
kierunkiem kształcenia.

Wśród hufców wakacyjnych wyróżnia rią 
hufce wakacyjne wyjazdowe (1 zakwatero­
waniem) oraz hufce wakacyjne dochodzą­
ce, skupiające młodzież zamieszkałą w 
miejscowości, w której podejmuje pracą. 
Młodzież uczestnicząca w OHP musi mieć 
ukończone 18 lat życia.

Zakres prac podejmowanych przez hufce 
wakacyjne jest niezmiernie szeroki. Wy­
konują cne prace w rolnictwie, przy żni­
wach, w budownictwie przemysłowym, 
mieszkaniowym 1 rolnictwie, w leśnictwie, 
^0110* komunalnej, przy budowie dróg

1 kolejowych, w przemyśle spożyw­
czym, handlu, gastronomii 1 w wielu In­
nych resortach. Hufce wakacyjne odbywa­
ją się w dwóch, trzech turnusach, średnia 
po 4 tygodnie. Hufiec składa slą 1 II śł 
«) uczestników. Każdy hufiec kierowany 
jest przez komendanta; w hufcach liczą- 
sych powyżtej 25 uczestników jest takie 

zastępca komendanta but**. Komendantem 
hufca winien być nauczyciel danej szkoły,

W okresie wakacji młodzież szkolna 1 
studencka bierze aktywny udział w budo­
wie najpilniejszych i największych inwe­
stycji dla gospodarki naszego kraju. Jej 
efektywna i wydajna praca jest wysoko 
ocieniana przez społeczeństwo naszego kra­
ju. Zmieniające się warunki gospodarcza, 
wynikające z wdrażania reformy, w zna­
cznym stopniu zmniejszyły zapotrzebowa­
nie na pracą hufców, stąd też notuje slą 
coraz większe zapotrzebowanie na. pracą 
małych grup młodzieży.

INDYWIDUALNE ZATRUDNIENIE

Indywidualno zatrudnienie młodzieży mą 
za zadanie udzielanie pomocy tym zakła­
dom, w których nie ma potrzeby bądź moż­
liwości zatrudnienia hufca OHP ze wzglą­
du na niewielką ilość miejsc pracy i jej 
dorywczy charakter.

Zatrudnienie w tej formie prowadzone 
jest przez cały rok. Organizatorem indywi­
dualnego zatrudnienia jest Junackie Biuro 
Pracy (JBP), powoływane przez KW OHP. 
Młodzież wyrażająca chęć podjęcia pracy w 
trakcie trwania nauki, winna być kierowa­
na do zakładów przez KS i KU OHP. Opie­
ką nad młodzieżą pracującą na podstawie 
indywidualnego skierowania sprawuje pra­
cownik służby pracowniczej danego zakła­
du (jego nazwisko powinno być umieszczo­
ne w umowie o pracę), a patronat nad pra­
cującą młodzieżą winna przyjąć organiza­
cja młodzieżowa, działająca w danym za­
kładzie pracy.

HUFCE ZAGRANICZNI

Od wielu lat OHP rozwija kontakty 1 
organizacjami młodzieżowymi bratnich 
krajów socjalistycznych oraz postępowymi 
organizacjami krajów kapitalistycznych. 
Wyjazdy młodzieży do pracy za granicą są 
coraz bardziej popularne. Stwarzają bo­
wiem szansę wzajemnego poznania się, po­
znania historii, zabytków i obyczajów, na­
wiązania przyjacielskich kontaktów, nauki 
języków obcych. Warunkiem uczestnictwa 
w tej formie OHP jest wcześniejszy udział 
w kilku hufcach na terenie kraju, znajo­
mość języka obcego, dobra opinia władz 
szkolnych lub uczelnianych, orientowani* 
się w bieżącej sytuacji społeczno-politycz­
nej naszego państwa. Młodzież OHP prze­
bywa rokrocznie m. in. w Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD 1 na Węgrzech. Starsza mło­
dzież może wyjechać na Międzynarodowe 
Obozy Pracy (MOP) do większości kra­
jów świata.

DZIAŁALNOŚĆ WYCHOWAWCZA

Opiera slą w głównej mierze na założe­
niu „wychowanie młodzieży przez pracę” 
I przebiega przede wszystkim w zakładzie 
pracy, w którym junacy są zatrudniani. 
Odpowiednie przygotowanie miejsca pracy 
fizycznej, stworzenie właściwej atmosfery 
w -zakładzie, opieka doświadczonych pra­
cowników — są gwarancją właściwego 
wychowania.

Równie ważnym elementem wyehewaw- 
ezym jest prawidłowa organizacja czasu 
wolnego od pracy W tym celu OHP po­
dejmują od lat wspólne działania z orga­
nizacjami młodzieżowymi (ZHP, ZSMP, 
SZSP, ZMW) oraz społecznymi (LOP, LOK, 
TPPR itd.), stwarzając warunki do reali­
zacji ich programów.

Młodzież uczestniczy w wielu Imprezach 
sportowych, turystycznych kulturalno- 
-oświatowych, angażuje się w prace spo­
łeczne, współpracuje z lokalnymi władzami 
w organizacji obchodów świąt państwo­
wych i regionalnych. Dla młodzieży OHP 
w miejscu zamieszkania organizowane są 
wojewódzkie spotkania, festyny oraz inne 
imprezy przygotowywane wspólnie przez 
KW OHP, organizacje młodzieżowe 1 za­
kłady pracy zatrudniające młodzież. Za or­
ganizację czasu wolnego od pracy bezpo­
średnio odpowiedzialny Jest zakład pracy, 
który zobowiązany jest udostępnić juna­
kom bazę i środki socjalne tak jak stałym 
pracownikom zakładu.

KADRA HUFCÓW

Bardzo dużą rolą w pracy komendy 
szkolnej i hufców śródrocznych oraz waka­
cyjnych odgrywa odpowiednio dobrana 
kadra opiekuńczo-wychowawcza, rekruto- ■ 
wana spośród ludzi posiadających dobre 
przygotowanie zawodowe i wiele doświad­
czeń organizatorskich. Najczęściej są to 
nauczyciele, a także studenci wielokrotnie 
uczestniczący w hufcach.

Rozwój hufców pociąga za sobą potrze­
bę przygotowania aktywu i kadry. W tym 
eelu KW OHP organizuje co roku szkole­
nia kadry. Od roku szkolnego 1982/83 or­
ganizatorzy sezonowych form OHP będą 
uczestniczyli również w kursach organizo­
wanych przez Instytut Kształcenia Nau­
czycieli. Ukończenie tych kursów umożliwi 
uczestnikom uzyskanie stopnia specjaliza- 
31 zawodowej, przewidzianego w Karci* 

auczyciela. Każdy komendant po odby­
ciu przeszkolenia otrzymuje legitymacją 
służbową, uprawniającą do wykonywania 
obowiązków służbowych. Przeszkoleni nau­
czyciele, o odpowiednim stażu na funkcji 
komendanta OHP, uzyskują pierwszeństwo 
w prowadzeniu hufców zagranicznych.

DOKUMENTY OKREŚLAJĄCE 
DZIAŁALNOŚĆ OHP *

Formy działalności OHP określa uchwała 
ssr 188 Rady Ministrów z 30.M.1972 r. M? 
nr 38/72 poz. 199. Uściśla je zarządzenie 
MPPiSS nr 25 z 9.05 1973 r. Działalność

Komend Szkolnych OHP określona jest 
szczegółowo w zarządzeniu MOiW 1 304 
1974 r. oraz w instrukcji KG OHP x 1512 
1973 r. Obecnie prowadzone są prace nad 
nowelizacją powyższych dokumentów.

FRONT PRACY

Przedsiębiorstwa zgłaszają front praer 
do KW OHP lub bezpośrednio do KS OHP- 
tak jest najczęściej w przypadku wielolet­
nich kontaktów i umów. W przypadku or­
ganizacji hufców wakacyjnych zakład po­
winien zgłosić zapotrzebowanie najpóźniej 
do 31 marca. Potrzebę zatrudnienia hufca 
śródrocznego pracodawca zgłasza na mini­
mum 2 tygodnie przed przewidywanym 
okresem zatrudnienia. Do 15 maja składa 
się oferty na indywidualne zatrudnienia 
młodzieży w okresie wakacji. Zgłoszenie 
miejsc pracy w tych terminach Jest nie­
zbędne do prowadzenia przsz KW OHP i 
KS OHP planowej i sprawnej rekrutacji 
młodzieży. Wskazane jest, aby KS(KU)OHP 
aktywnie uczestniczyły w zapewnianiu 
miejsc pracy dla młodzieży.

Umowy o zatrudnienie uczestników i ka­
dry

Podstawowymi dokumentami regulują­
cymi sezonowe zatrudnienie młodzieży są 
umowy, stanowiące załącznik do zarządze­
nia nr 25 MPPiSS z 9.05.1973 r., na który 
składa się:
• umowa o zatrudnienie uczestników 

hufca wakacyjnego, sezonowego 1 śródro­
cznego Ochotniczego Hufca Pracy; reguluje 
ona obowiązki zakładu pracy 1 uczestni­
ków hufca, wynagrodzenie, jakie młodzież 
otrzyma po zakończeniu hufca, ponadto za­
wiera aneksy szczegółowo omawiające 
sprawy nie ujęte w umowie,o umowa o pracą uczestnika wakacyj­
nego, sezonowego i śródrocznego Ochotni­
czego Hufca Pracy,p umowa o zatrudnienie komendanta 
(aastępcy) wakacyjnego żetonowego 1 śród­
rocznego Ochotniczego Hufca Pracy.

Osobami upoważnionymi do podpisywa­
nia umowy o pracę hufca wakacyjnego i 
śródrocznego ze strony OHP są komen­
danci hufców, zatwierdzeni przez KW OHP 
na wniosek Komendy Szkolnej (Uczelnia­
nej) OHP. Umowa jest podpisywana w 4 
egzemplarzach, które otrzymują: zakład 
pracy, Komenda Szkolna lub Uczelniana, 
KW OHP wysyłająca młodzież, KW OHP 
przyjmująca młodzież.

Warunków umowy muszą przestrzegać 
wszystkie zainteresowane strony. Podpisa­
nie umowy daje prawo do przejazdu na 
miejsce pracy hufca na podstawie biletu 
kredytowego, otrzymywanego z wydziału 
zatrudnienia odpowiedniego terenowiego 
urzędu administracji państwowej. Szcze­
gólnie ważne jest, aby młodzież została za­
znajomiona z treścią umowy przed przy­
stąpieniem do pracy.

Ubezpieczenie uczestników OHP

Ogólnie przepisy o ubezpieczeniu mło­
dzieży i kadry wychowawczej określa za­
rządzenie prezesa PZU i ministra finan­
sów z. 3.06.77 r. Zgodnie z przepisami Ko­
deksu Pracy i powyższym zarządzeniem, 
ubezpieczenie szkolne obejmuje okres od 
1 września do 31 sierpnia roku następnego.

Przejazd na podstawie biletu kredytowe­
go z miejsca zamieszkania (szkoły, uczelni) 
do miejscowości będącej siedzibą hufca 
oraz w drodze z siedziby hufca do pracy, a 
także w drodze powrotnej, obejmuje ubez­
pieczenie zawar.te w momencie podpisania 
umowy. Działalność sportowa, turystyczna 
Itp objęta jest ubezpieczeniem szkolnym z 
zastrzeżeniem, że prowadzący takie impre­
zy posiada odpowiednie przygotowanie 
(okólnik nr 31 ZUS z 10 sierpnia 1973 r.).

FUNDUSZE

Komenda Szkolna jest uprawniona do 
prowadzenia działalności finansowej. Za­
rządza więc środkami wypracowanym! 

■przez młodzież, decydując kolegialnie o 
formach zarobkowania i wydatkowania. 
Obsługę finansowo-księgową Komendy 
Szkolnej prowadzi księgowość szkolna lub 
zespół ekonomiczno-finansowy, a jej za­
sady są określone pismem okólnym mini­
stra oświaty i wychowania 1 20.10.1981. r., 
nr EO-F-3-010-7/81. .

Komendant szkolny (uczelniany) OHP 
lub osoba prowadząca działalność finanso­
wą KS/KU OHP sporządza plan finansowy 
komendy na rok kalendarzowy (styczeń 
—grudzień). . ...Do dysponowania zdeponowanymi na 
koncie bankowym środkami fin^sowym 
upoważniona jest wyłącznie Ko 
Szkolna. Zwalnianie środków z banku na­
stępuje na pisemny wniosek komen 
szkolnego do dyrektora szkoły, popany 
stosowną uchwałą Komendy Szkolnej.

Komenda Główna OHP, przedstawiając 
powyższą informację o zadaniach i ror- 
ińach działalności Ochotniczych H 
Pracy, zwraca się do wszystkich 
cieli i wychowawców z prośbą o ak y y 
udział w szerzeniu idei ochotnictwa Pca 
młodzieży, jako istotnego elementu wy 
wania przez pracę i dla pracy.

Szczególną rolę pedagogów widzimy w 
ukazywaniu istoty pracy, jej walorow 
chowawczych, użytecznych 1 ekono 
nych. Tylko dobrze przygotowana, zorgani­
zowana i wykonana praca da ®czek 
wyniki 1 będzie źródłem satysfakcji 
młodzieży, przynosząc oczekiwane erekiy 
Wychowawcze.

Opracował LECH BARTNIK 
członek kierownictwa KG OH"

PASOWANIE
NA FACHOWCA

Nasza druga rozmowa o nowych regulaminach egza­
minów końcowych w szkołach średnich dotyczy egzami­
nu z przygotowania zawodowego i nauki zawodu. Ucz­
niowie będą zdawali ten egzamin w ostatnich dziesięciu 
dniach przed planowanym zakończeniem zajęć. Dodaj­
my, że w technikach i szkołach równorzędnych obowią­
zuje jeszcze dodatkowo — już po zakończeniu zajęć — 
egzamin dojrzałości z przedmiotów ogólnokształcących. 
Co zadecydowało o wprowadzeniu ostrzejszych kryte­
riów oceny absolwentów szkół zawodowych? Jakie cele 
przyświecają nowemu regulaminowi? Rozmawiamy o 
tym z TADEUSZEM KOTUNIAKIEM, wicedyrektorem 
Departamentu Kształcenia Zawodowego i Ustawicznego 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania.

— Panie Dyrektorze, pojawił się nowy 
regulamin egzaminu z przygotowania za­
wodowego i nauki zawodu w szkołach za­
wodowych. Jak wiadomo, każde zarządze­
nie wywołuje zwykle określone reperku­
sje. Przepis narzucony nie motywuje de 
dobrej pracy, wyrosły z rzeczywistych po­
trzeb społecznych spotyka się z aprobatą 
wszystkich zainteresowanych. Jak będzie 
tym razem? Czy intencje ministerstwa 
trafią nauczycielom do przekonania?
— Zacznę od stwierdzenia: nowy regu­
lamin egzaminów końcowych w szkołach 
zawodowych zrodził się w wyniku naci­
sku szerokich rzesz nauczycieli szkół za­
wodowych, którzy dostrzegali potrzebę 
wprowadzenia ostrzejszych kryteriów oce­
ny pracy uczniów — absolwentów szkól 
zawodowych. Zatem nowy regulamin to 
efekt aspiracji i ambicji samych nauczy­
cieli. W ten sposób dali do zrozumienia, 
że nie tylko uczniowie będą teraz musieli 
włożyć więcej wysiłku, ale i oni sami. Tc 
pozytywne zjawisko, gdy pedagodzy dba­
ją o rangę placówki oświatowej, w któ­
rej pracują.

Projekt zarządzenia był szeroko dysku­
towany i konsultowany w różnych środo- 

Fot. CAF

wlskach nauczycielskich. Wypowiedziały 
się kuratoria, które zebrały opinie nauczy­
cieli w swoich województwach. Ponadto 
głos labrali przedstawiciele resortów, dla 
których kształcimy przyszłych pracowni­
ków.

— Csy sarządsenle nie Jest zbyt „isero- 
kle”, wszak dotyczy różnych szczebli 
kształcenia?

_ Istotnie, zastanawialiśmy się nad tym, 
czy nie wprowadzić dwu zarządzeń: w 
sprawie egzaminu z przygotowania zawo­
dowego oraz oddzielnie dotyczącego eg­
zaminu z nauki zawodu. Egzamin pierw­
szy będą zdawali uczniowie (słuchacze) 
techników i szkół równorzędnych dla mło­
dzieży i pracujących, natomiast drugi 
uczniowie kształcący się w zawodach ro­
botniczych. W końcu wprowadziliśmy Jed­
no zarządzenie, ponieważ tryb zdawania 
w obu przypadkach jest podobny.

Na uwagę zasługuje fakt swoistego uho­
norowania zasadniczej szkoły zawodowej. 
Do tej pory jej absolwenci uzyskiwali ty­
tuł wykwalifikowanego robotnika w okre- 

flonym zawodzie dopiero w zakładzie pra­
cy po odpowiednim stażu. Teraz stawiamy 
sprawę inaczej. Świadectwo ukończenia 
szkoły jest równoznaczne z nadaniem tego 
.tytułu. Dzięki temu wyraźnie wzrośnie 
prestiż szkoły, jej ranga, ale jednocze­
śnie odpowiedzialność za ucznia. Decyzję 
tę zaakceptowało Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych.

— Panie Dyrektorze, nie mogę sobie nie 
pozwolić na pewną dygresję. Otóż zarzą­
dzenie, o którym rozmawiamy, nie stanowi 
novum w naszej oświacie. W latach pięć­
dziesiątych i na początku sześćdziesiątych 
egzamin 1 przygotowania zawodowego 
tworzył nawet Integralną część matury. 
Podobnie a tytułami kwalifikacyjnymi. 
Swego czaau zasadniczym szkołom zawo­
dowym odebrano prawo do leh nadawa­
nia. Teraz się je przywraca. O czym świad­
czy taki kontredans?

— Sprawa jest złożona. Wymagałaby 
głębszej, oddzielnej analizy. W życiu ule­
gamy różnym tendencjom. Podobnie dzie­
je się w oświacie. Pocieszające jest to, 
że każdą decyzję weryfikuje — nieraz w 
sposób okrutny — praktyka. Oświata to 
taka dziedzina, która na dłuższą metę nie 

toleruje błędu. Na szczęści*. Doświadcza­
nia negatywne taż odgrywają pozytywna 
rolę. Rzecz w tym, aby w porę usunąć 
mankamenty.

— Zatem jakie mankamenty usuwa no­
we zarządzenie?

— Uczeń technikum lub innej nkoły 
równorzędnej przedstawiał dotychczas 
pracę dyplomową z przygotowania zawo­
dowego. W wielu przypadkach była ona 
wykonywana niewłaściwie, bez bliżej spre­
cyzowanego celu, a czasem niepotrzebnie 
— zwłaszcza wtedy, gdy cały wysiłek ucz­
nia ograniczał się do kompilacji z paru 
podręczników. W nowym regulaminie re­
zygnujemy z tego sztywnego, zbyt formali- 
stycznego podejścia. Nie powinno się pi­
sać prac „na siłę”. Paragraf 11 pkt. 4 no­
wego regulaminu stawia sprawę jednozna­
cznie: „Praca dyplomowa powinna być 
samodzielnym wykonaniem opracowania 
konstrukcyjnego, opracowania procesu 
technologicznego lub wykonaniem modelu 
urządzenia, przyrządu, pomocy naukowej

10, opracowaniem praktycznych rozwią­
zań organizacyjnych i gospodarczych*.

Innymi słowy, praca dyplomowa musi 
spełniać warunek społecznej użyteczności. 
Jeśli ten wymóg nie może być spełniony, 
to uczeń będzie wykonywał określone za­
danie w trakcie egzaminu. Nie chodzi tu­
taj bynajmniej o egzamin z konkretnego 
przedmiotu, lecz o wykazanie się znajo­
mością problematyki wynikającej z cha­
rakterystyki zawodowej. Będzie to rzeczy­
wiście poważny egzamin wymagający u- 
miejętności syntetycznego myślenia i dzia- 
.łania, kojarzenia faktów i doświadczeń 
1 różnych dziedzin. I tutaj sprawa nie­
zwykle Istotna. O tym, czy egzamin 
1 przygotowania zawodowego uczeń bę­
dzie zdawał w formie pracy dyplomowej 
przygotowywanej w ciągu roku, czy w for­
mie rozwiązywania tematu w czasie egza­
minu — decyduje rada pedagogiczna. Uw­
zględniać będzie ona specyfikę zawodu o- 
raz warunki danej szkoły.

— Zatem nowy regulamin można trak-* 
tować jako etap — myślę że ciągłego — 
procesu podnoszenia autorytetu szkoły, 
nauczyciela, co łączy się ze zwiększeniem 
wymagań wobec uczniów i pedagogów...

. — Tak, tym niemniej regulamin musi 
najpierw zweryfikować samo życie. O dal­
szych zmianach zadecydują nauczyciele, 
ich praktyka pedagogiczna.

— Mówi się teraz o przywracaniu sza­
cunku do pracy jako wartości moralnej. 
Wydaje mi się, że nowy regulamin może 
u uczniów kształtować właściwą postawę 
wobec pracy jako takiej, ale pod jednym 
zasadniczym warunkiem: jeśli trud ucz­
nia zostanie dostrzeżony przez zakład pra­
cy. Czy 1 w jaki sposób zostaną uhonoro­
wani wyróżniający się absolwenci? Mam 
tu na myśli prawnie zagwarantowane pre­
rogatywy. Zadaję to pytanie również dla­
tego, że wielu młodych ulega frustracji 
między innymi z powodu przekonania, iż 
e awansie społecznym zbyt często nie de­
cydują kwalifikacje zawodowe, wiedza, 
solidna praca...

— W tej sprawie podjęliśmy już odpo­
wiednie kroki. Ostatnio trafił do Sejmu 
rządowy projekt ustawy o zatrudnieniu 
absolwentów. Właśnie w tym projekcie 
1 aktach wykonawczych — rozpatrzonych 
przez Radę Ministrów — znalazł się od­
powiedni zapis, mówiący o tym, że przy 
zatrudnianiu absolwentów będzie się brało 
pod uwagę wyniki nauki w szkole oraz na 
egzaminie z przygotowania zawodowego 
bądź nauki zawodu. Mamy nadzieję, że w 
wydanych przepisach znajdzie się i ten 

passus. Właśnie dlatego jesteśmy w ścisłym 
kontakcie z Ministerstwem Pracy, Płac 
1 Spraw Socjalnych. Jak dotąd współpra­
ca ta układa się bardzo dobrze, czego wy­
razem jest chociażby wspomniana już 
sprawa uzyskiwania przez absolwentów 
tytułów kwalifikacyjnych nadawanych 
przez szkołę. Sądzę, iż absolwent będzie 
mógł nareszcie powiedzieć sobie, że warto 
było solidnie pracować w szkole Pozostaje 
nam tylko czekać do wakacji 1983 roku. 
Wtedy — mam nadzieję — rozwinie się 
rzeczowa dyskusja o po raz pierwszy za­
stosowanym regulaminie egzaminu z przy­
gotowania zawodowego i nauki zawodu. 
Byłbym wdzięczny, gdyby się toczyła na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego”.

Rozmawiał: 
WITOLD SALANSKI
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
CZY TAK BYĆ 
POWINNO?

Itodawtosn uczuci* niesmaku kol. Joa­
chima Skowrońskiego xe Zgorzelca („Czy 
tak być powinno?”, „Głos” nr 23) powsta­
łe wskutek dopuszczenia do, egzaminu 
sprawdzającego uczennic ocenionych przez 
niego na niedostateczny. Chciałbym jed­
nak zwrócić uwagę, że niesmak ów czuje 
on jedynie z powodu „parodii egzaminu”, 
bo cała resztą, odbyła się zgodnie ź „Re­
gulaminem oceniania, klasyfikowania i 
promowania uczniów” obowiązującym od 
1IX 1981 r. „Parodia egzaminu” jest na­
tomiast odczuciem subiektywnym, a nie 
obiektywnym i być może osąd kol. Skow­
rońskiego, że „społeczeństwo straciło trzy 
osoby” jest zbyt surowy; prawdopodobnie 
koledzy egzaminujący te uczennice mieli 
mniejsze wymagania niż kol. Skowroński, 
ale jeszcze mieszczące się w ramach za­
kreślonych przez „regulamin”.

Na „pocieszenie” podam, że mnie spot­
kała dotkliwsza przykrość zawodowa. W 
Szkole Podstawowej nr 3 w Lubinie, gdzie 
nauczam matematyki, rada pedagogiczna 
zaakceptowała 23 czerwca br. wystawioną 
przeas mnie ocenę niedostateczną uczen­
nicy klasy VI nie wykazującej postępów w 
nauce. Mimo tego dyrekcja szkoły- zarzą­
dziła egzamin sprawdzający wiadomości 
tej uczennicy, powołując komisję, do udzia­
łu w której mnie, nie zaproszono, ani nie 
poinformowano, że egzamin taki ma się 
odbyć. Nawiasem mówiąc, uczennica pod­
dana egzaminowi sprawdzającemu z mate­
matyki z klasy VI była do tejże klasy
promowana z oceną niedostateczną z mate­
matyki, a także z oceną niedostateczną i 
matematyki promowana była do klasy V.

W moim przypadku czuję więcej niż nie­
smak; było to posunięcie wymierzone nie 
tylko w mój osobisty autorytet nauczy­
cielski, ale również w . autorytet szkoły, 
bo rzecz cała odbyła się 'wyraźnie w nie­
zgodzie z „regulaminem” i to nie z jednym 
jego punktem. Taką praktykę, której go­
rycz dotyka mnie bezpośrednio, uważam za 
szkodliwą nie tylko dla uczennicy „prze­
pychanej'” wbrew obowiązującym przepi­
som, której coraz trudniej będzie radzić so­
bie z nauką, W środowisku praktyka taka 
szkodzi nie tylko mnie, jako nauczyciel­
ce, której autorytet dyrekcja szkoły lek­
ceważąco wystawia na szwank, ale także 
dobremu imieniu szkoły, nie tylko tej e 
numerem 3 w Lubinie.

KRYSTYNA JABŁOftSKA-ZAJŁER
Lubin

W „Głosie Nauczycielskim” nr 31, i 
12.09.1982 r. ukazał się artykuł Janusza 
Trzcianki pt. „Nasz OKOŃ wyraził sprze­
ciw” «— w którym przedstawiono fragmen­
taryczną działalność komisji socjalnej w 
Baboszewie i prawidłową w Załuskach.

W artykule tym został zastosowany sta­
ry sposób pokazujący działalność jednej 
komisji. pracującej pozytywnie, a drugiej 
negatywnie. Samą myśl jest w swych.za­
łożeniach sprzeczna z rzeczywistością, bo­
wiem. w każdej działalności są negatywy 
i pozytywy. Dlatego też to co zostało na­
pisane odbiega od prawdy. Jest bowiem 
ona taka: po ogłoszeniu stanu wojennego 
i zawieszeniu działalności związków za­
wodowych dyrektorzy poszczególnych pla­
cówek oświatowo-wychowawczych na te­
renie gminy wyłonili swych przedstawicie­
li do komisji socjalnej. Komisja ta opra­
cowała plan działania, który winien być 
terminowo realizowany. Według relacji 
kol. Zenony Guzanowsklej redaktor z wia­
domości przekazanych przez nią wyekspo­
nował tylko to, co można było w sensie 
negatywnym przypisać gminnemu dyrek­
torowi szkół i naczelnikowi gminy. Ni® 
wiem dlaczego?

Pragnę też nadmienić, iż redaktor przy­
jechał w tak ważnej sprawie w niedzielę 
do prywatnego domu, a nie do zakładu pra­
cy? Dlacasgo? W normalnym dniu w zak­
ładzie pracy, można spotkać sekretarza 
POP, przewodniczącego komisji socjalnej 
i lifcie osoby z administracji odpowiedzial­
ne za sprawy socjalno-bytowe nauczycieli 
1 innych pracowników, uzyskując od nich 
obiektywną informację w tych sprawach. 
Pragnę nadmienić, że niektóre dane wy­
mienione w artykule zostały pomniejszo­
ne, a fakty przekręcone i tak np.: poda­
no, że z wczasów turystycznych skorzy­
stało 8 osób, a rzeczywiście 20, obuwie za­
łatwiła kol. Guzanowska, a rzeczywiście 
naczelnik gminy, sekretarz Komitetu 
Gminnego i dyrektor szkoły. . Natomiast 
przewodnicząca, wraz z komisją socjalną 
zajęła się rozprowadzeniem ich wśród 
dzieci i nauczycieli.

Artykuł ten nie zmobilizował do pracy, 
a wręcz odwrotnie. Drobne i mało istot­
ne sprawy poruszone w artykule przysło­
niły zasadniczą działalność dotyczącą po­
prawy warunków pracy 1 życia nauczycie­
li. W tym kierunku przeprowadzono w sze­
rokim zakresie modernizację 1 remont 
szkół i domów nauczyciela i tak: w Babo­
szewie — położono nowy dach na budyn­
ku szkoły, elewację na innych budynkach 
szkolnych, pomalowano wnętrze szkoły,

przeprowadzono remont domu nauczycie­
la; w Sarbiewie — kapitalny remont dwóch 
domów nauczyciela, bieżący remont szko­
ły, w Polesiu — kapitalny remont domu 
nauczyciela, bieżący remont szkoły.

Remonty szkół i domów nauczyciela w
tak szerokim zakresie mogliśmy przepro­
wadzić dzięki temu, że naczelnik gminy 
przeznaczył na ten cel 1,6 min zł. Należy 
nadmienić, że naczelnik gminy, jak rów­
nież sekretarz KG PZPR w bardzo po­
ważnym stopniu pomagają rozwiązywać 
różne sprawy oświatowe i socjalno-byto­
we nauczycieli. Prócz tego odbyła się pięk­
na Impreza na zakończenie roku szkolne­
go 1981/82 związana z nadaniem Imienia 
szkole i przekazaniem sztandaru ufundo­
wanego przez społeczeństwo Baboszewa.

gminny dyrektor szkół 
mgr STANISŁAW LELEftSKI

Od autora: Nie remonty szkół i domów 
nauczyciela (które nawiasem mówiąc, są 
elementarnym obowiązkiem administracji 
terenowej), lecz działalność komisji socjal­
no-bytowej w środowisku nauczycielskim 
w Baboszewie była tematem mego arty­
kułu. Wypada żałować, że w dniu, kiedy 
zbierałem tam materiały (a zdarza się, i* 
dziennikarz czyni to i w niedziele); ni* sa- 
stałem gminnego dyrektora szkół, jego za­
stępcy zaś — skierowali mnie właśnie do 
przewodniczącej komisji, od któnej otrzy­
małem wszystkie zawarte w artykule dane 
i tak też — w formie jej osobistej wypo­
wiedzi, której sama zainteresowana prze­
cież nie prostuje — podałem do druku.

Z każdej korespondencji, równibż $ listu 
dyr. Stanisława Lelińskiego, dziennikarz 
wyciąga dla siebie wnioski na przyszłość. 
W tym sensie dziękuję za nadesłane uwa- 
t>: " łANUSZ TRZCIANKA
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Spośród ostatnich decyzji płacowych do­

tyczących nauczycieli najwięcej dyskusji 
i emocji wywołało wprowadzenie dodat­
ków specjalistycznych. Jest to bowiem 
praktycznie jedyny czynnik różnicujący 
płace pedagogów, jedyny motywacyjny ele­
ment systemu płacowego. Oczywiści® 
licząc zróżnicowania wynikającego .8 po­
ziomu i charakteru wykształcenia.

Sądzić należy, że konflikty płacowe w 
światku oświaty rozgrywać się będą właś­
nie w granicach od 0 do 1500 zł. Celowo 
użyłem jako dolną granicę „0”, a nie 100 zł, 
bo traktuję ten dodatek jako efekt oceny 
pracy, a nie jako coś, co w perspektywie 
będzie się należało wszystkim i po równo.

Wprowadzenie dodatków stwarza wiel­
ką szansę dla całego Systemu dokształca­
nia nauczycieli, a dla ODN w szczególno­
ści. Działalność przez nas prowadzona po­
winna bowiem stwarzać możliwości — od 
strony formalnej i intelektualnej — zdo­
bywania uprawnień do uzyskiwania kolej­
nych stopni specjalizacji. Studia, kursy i 
inne formy przekazywania wiedzy mogą 
przestać być jednym s bardziej kłopotli­
wych obowiązków narzucanych niejako 
przez administrację oświatową.

Równolegle pojawiają się bez wątpienia 
kłopoty. Wszystko bowiem wskazuje na 
to, że właśnie w ODN ulokowane zostaną 
komisje nadające stopnie. Wiele wskazuje 
na to, że nauczyciel metodyk związany z 
ODN będzie tym, którego zadaniem stanie 
się dowodzenie o zasadności, bądź też nie­
zasadności wniosku o nadanie stopnia. Oby 
nie został sam na placu boju, jako ten 
„zły”, który odbierze to co się należy...

Jest oczywiste, 5® ubieganie się @ stop­
nie specjalistyczne będzie musiało być ob­
warowane szeregiem wymogów natury 
formalnej. Ale właśnie w tym sformalizo­
waniu mogą kryć się pewne pułapki. Sa­
dzić można, że jednym s warunków bę­
dzie odbycie określonych studiów podyplo­
mowych, kursów itp.

I tu kryje się hlebezpflsczeństwo. Otot 
— kto był najczęściej .kierowany przez 
metodyków na tego typu formy doskona­
lenia? Zazwyczaj nauczyciele nie należący 
do czołówki. Gdy więc dziś przyjdzie do 
tej nowej w swym charakterze promocji, 
właśnie ci najsłabsi, ci którym kazano 
doskonalić —- dysponować będą wszystki­
mi niezbędnymi podkładkami Efekt final­
ny —■ nietrudny do przewlddenia.

Jeśli stopnie specjalistyczne nadane s®- 
ataną tej grupie, to jak nie uhonorować po­
zostałych? W krótkim okresie dodatek mo­
że stać się powszechnym, stałym elemen­
tem płacy. I motywację — diabli wzięli.

Obawy te nie są gołosłowne. Już podczas 
sfisrpniowych konferencji metodycznych, 
gdy uczestników informowano ® koncep­
cji dodatków, największe zniecierpliwie­
nie z tytułu braku przepisów wykonaw­
czych prezentowali „stali klienci” naszych 
nauczycieli metodyków. Telefony, zapyta­
nia z ich strony są coraz częstsze.

Spójrzmy na problem dodatków s Jesz­
cze' innej strony. Sądzę, że jedną s prza« 
sianek ich wprowadzenia —- poza wyzwo­
leniem ładunków ambicji zawodowych —- 
jest próba zróżnicowania płac nauczyciel! 
w zależności od czynników Jakościowych. 
W oświacie, w przeciwieństwie do innych 
działów życia gospodarczego i społeczne­
go, możliwości awansu pionowego 1 swią- 
sanych s tym apanaży, są ©graniczone. I 

tu przypominają mi »lą wnioski, jakie 
można było sformułować w okresie wpro­
wadzania stophi specjalizacji dla innych 
grup zawodowych. Wtedy mówiło się, że 
właśnie możliwość awansu poziomego — 
którą dawały przykładowo kolejne stopnie 
specjalizacji inżynierskiej — uchroni wy­
bitnych konstruktorów i technologów od 
„konieczności bycia kierownikiem”.

Cóż się jednak okazało? Wśród tych, 
którzy zaczęli składać wnioski, przeważali 
właśnie kierownicy różnych szczebli. Oni. 
bowiem dysponowali wszystkimi formalny­
mi dokumentami upoważniającymi do 
uzyskania stopnia specjalisty. Sądzę, ta 
błąd ten winien być wyeliminowany w 
©świacie. Może poprzez prawo wyboru — 
albo dodatek kierowniczy, albo apecjali- 
etyczny.

.Nie ma pmefei e» aią oszukiwać — 
sheą® być dobrym kierownikiem, przestoje 
się — przynajmniej okresowo — być dob­
rym specjalistą w swej dotychczasowej 
dziadzinie

N® tonie® sheiałbyM wrócić do roli 
ODN w procesie nadawania stopni spe­
cjalistycznych 1 zachęcić do mądrego, ela­
stycznego określeni® przepisów wykonaw­
czych w tym zakresie.

WjtdaJ* się, właśnie motywacja zwią- 
s*na a® stopniami apecjalistycznymi moża 
wyzwolić w o^wiacs® rzeczywisty ruch In- 
telektualny- Byłoby ««, gdyby oznacza!

pogoń za kursami, milczeniami ! kolej­
nymi podkładkami

Warto zastanowić siad formą «weg® 
rodzaju wszechnicy nauczycielskiej czy 
też uniwersytetu powszechnego.

Wyobrażam to sobie tak, że nauczyciel, 
pragnący rzetelnie podejść do swego awan­
su intelektualnego (i płacowego), mógłby, 
zamiast przymusowego udziału w rocznym 
®zy dłuższym studium, podjąć rzeczywi­
sto studiowani® według indywidualnego 
programu, skonsultowanego z doradcą na­
ukowym i nauczycielem metodykiem. U- 

,dział "w określonym cyklu interesujących 
go wykładów, seminariów — zorganizo­
wanych w ramach „wszechnicy” przez 
ODN — upoważniałby do przystąpienia do 
egzaminu kwalifikacyjnego.

Sprawą ODN powinno być stworacni® 
atrakcyjnej oferty, dającej szansę praw­
dziwego studiowania. Byłoby to chyba ni* 
gorsze, niż „robienie frekwencji” na ruty­
nowych formach edukacji.

ANDKZBJ BYKOWSKI 
©DN —- Zieleń® Gór*'

0 PEWNYM 
SKRZYWIENIU

Kto jest prawdziwym, a kto wątpliwym 
Polakiem? Kto jest patriotą, kto kolabo- ■ 
rantem? Kto jest wiemy ojczyźnie, a kto 
ją zdradza? Oto pytania, na które mło-' 
dzież nasza poszukuje dzisiaj gorączko od­
powiedzi.

Wzburzyło się morze umysłów 1 zadrża­
ły podstawy przekonań! Prawdy oczywi­
ste zatruwa wirus wątpliwości, a ster świa­
domości obiera często odwrotny kurs. Pro­
ste pytania przybierają skrzy wioną, formę, 
a odpowiedzi wypaczony sens, Gdyby ni® 
nauczycielska wrażliwość, być może mil­
czałbym dzisiaj i z nadzieją oczekiwał dnia, 
w którym wszystko powróci do normy o- 
kreślonej rozsądkiem. Baczna obserwacja 
tego, co się wokół dzieje, wzbudza niepokój 
każdego człowieka, a tym bardziej nauczy­
ciela, który musi nadal uczyć i wychowy­
wać skołataną 1 •wewnętrznie rozdarta 
młodzież. Mieszają się jej dzisiaj pojęcia, 
symbole. i racje. Jak zatem postępować, 
by nie pogłębić tego stanu i co robić, by 
chociaż trochę wyprostować to, co uległo 
bądź ulega skrzywieniu? Oto przykład ta­
kiego skrzywienia’

Jeszcze ni© tak dawno zwrotu — praw­
dziwy Polak — używał© się przy szczegól­
nych okazjach 2 odnosiło się do ludzi, któ­
rzy czymś cennym dla narodu i państwa 
odznaczyli się w życiu i zasłużyli na to, 
by potomni właśnie tak, a nie inaczej ich 
określali. Wydaj e mi się, że od pewnego 
czasu zbyt dowolnie, a niekiedy bezmy­
ślnie, szafuje się tym zwrotem. Nie było­
by w tym chyba nic zdrożnego, gdyby 
szczodrą ręką przyklejano tę zaszczytną" 
etykietę wyłącznie ludziom prawym, ale 
niestety — obdarza się nią także i to na­
der często osobników © wątpliwej repu­
tacji.

Nie reagowałbym chyba na to, gdyby nie 
ukształtowana tradycją wysoka rangą tego 
pojęcia 1 emocjonalna wymowa określają­
cych go słów. Kiedyś sam dźwięk tych 
dwóch słów elektryzował każdą wrażliwą 
patriotycznie duszę, wzbudzając w , niej 
uczucia głębokiego szacunku oraz uznania 
dla osoby, pod adresem której kierowano 
te słowa. Utrwaliły się przecież w naszej 
świadomości, dziejami narodu ukształto­
wane, kryteria wartościowania ludzi za­
sługujących na takie miano. Historia na­
szego kraju uwieczniła wielu takich Pola­
ków — z imienia i nazwiska. Uwieczniła 
również miliony bezimiennych, którzy po­
zostali w cieniu tych największych, two­
rząc wspólnie s nimi naszą chlubną 
przeszłość. Od najmłodszych lat w szkole 
i poza szkołą poznawaliśmy ich sylwetki, 
postawy 1 czyny. Stanowią one wzorcowe 
elementy patriotycznego wychowania mło­
dzieży, są narodową świętością, którą zwe­
ryfikowała historia. Trudno mi więc po­
godzić się s tym, by wzniosłe, posiadające 

rangę symbolu pojęcie, eprowadzone eo- 
stało w rferę potoczności, gdzie łatwo utra­
cić może swój pierwotny sens.

Prawdziwych Polaków żyją w Polsce mi­
liony. Są wśród nich zarówno cl wielcy* 
jak i maluczcy, którzy zasługują na taki* 
miano. Jednak przyszłość pokaże dopieraj 
kto indywidualnie, jak na przykład Drzy­
mała, był tym prawdziwym, a kto zbioro­
wo, jak obrońcy Westerplatte.

Nasi uczniowie powinni wiedzieć, te być 
prawdziwym Polakiem to obowiązek każ­
dego z nas, lecz określać się tak dzisiaj 
samemu lub szastać bezmyślnie tym zwro­
tem, to przejaw nieskromności i megalo­
manii. Młodzież powinna również wie* 
dzieć, te takim Polakiem może być każdy 
bez względu na swe przekonania. .Musi 
jednak uczyć się - umiejętności wyboru 
słusznych racji i korzystnych dla swego 
kraju wzorców postępowania. Musi umieć 
s chaosu prawd wyławiać prawdy oczywi­
sto — e nas samych, o naszych bliskich 
I o całym naszym społeczeństwie, w któ­
rym większość tak, lecz nie każdy prze­
cież — prawdziwym jest Polakiem.

Prawdą jest, że upływający czas 1 zmie­
niające się ciągle warunki wnoszą do kry­
teriów wartościowania postaw ludzkich 
nowe elementy, lecz nie możną kryteriów 
tych z byle, powodu deformować, gdyż pro­
wadzi to do skrajnych ocen tych samych 
postaw i czynów

Sądzę, że obecnie, bardziej niż kiedykol­
wiek w przeszłości, nie wystarcza już sama 
świadomość tego, że jest sie Polakiem, gdyż 
w ślad za poczuciem więzi z narodem za­
chodzi konieczność wyboru drogi, po któ­
rej należy kroczyć, by zasłużyć w przysz­
łości — indywidualnie i, zbiorowo — na 
miano, o jakim wyżej jest mowa. Jest to 
istotny, w moim przekonaniu, problem w 
procesie patriotycznego wychowania mło­
dzieży. W tym procesie nie wolno nam po­
pem: ć błędu z "okresu, gdyśmy ukazywali 
młodzieży świetlaną drogę donikąd.

TOMASZ BLECHARCZYK
Sanok

Od dawna nauczyciele zajęć pr«ktysme>- 
-technicznych szkół podstawowych woje­
wództwa białostockiego bili na alarm 
twierdząc, ża brak pracowni z prawdzi­
wego zdarzenia, a przede wszystkim odpo­
wiedniej ilości, pomocy naukowych i mate­
riałów, uniemożliwia realizację programu 
na odpowiednim poziomie. Narzekania 
trzeba przyznać były w pełni, uzasadnione.

Dlatego też wiele konferencji przedmio­
towo-metodycznych, organizowanych w u- 
biegłym roku szkolnym pod kierunkiem 
IKNiBO w Białymstoku z nauczycielami 
prowadzącymi. . zajęcia praktyczno-tech­
niczne rejonu Bielska Podlaskiego, Haj­
nówki i Siemiatycz poświęcone były prob­
lemom związanym z polepszeniem warun­
ków ich pracy.

W efekcie dyskusji,, zebranych opinii 
i wniosków ustalono zadania, które stały 
się wytycznymi do pracy w bieżącym ro­
ku szkolnym.

Nauczyciele zajęć praktyczno-technicz­
nych uważają, że aby podnieść _ rangę 
przedmiotu, muszą przede wszystkim sa­
mi właściwie i nowocześnie interpretować 
I systematycznie realizować treści- pro­
gramu; Muszą też poszukiwać ciekawych 
form tak, aby zainteresować młodzież 
przedmiotem. Uczący zajęć technicznych 
nie powinni zapominać, że w codziennej 
pracy należy systematycznie uzupełniać 
i unowocześniać wyposażenie pracowni W 
sprzęt, środki dydaktyczne i materiały. 
Niestety, bez pomocy ze strony władz «- 
światowych nie uda się zrealizować tych 
zadań. Dlatego też nauczyciele widzą po­
trzebę zorganizowania Wojewódzkiej Po­
radni Dydaktyczno-Technicznej oraz spe­
cjalnego sklepu do zaopatrywania szkół w 
niezbędne materiały i półfabrykaty. Uwa­
żają, że przy każdej zbiorczej szkole gmin­
nej i przy Zespole Administracyjno-Eko­
nomicznym Szkół Bielska Podlaskiego, 
Hajnówki i Siemiatycz można zorganizo­
wać rozdzielnię sprowadzanych materiałów 
do podległych placówek.

W Bielsku Podlaskim na bazie pracow­
ni techniki Liceum Ogólnokształcącego im- 
T. Kościuszki należałoby zorganizować Re­
jonowy Ośrodek Pracy Dydaktyczno-Tech­
nicznej dla nauczycieli tęgo przedmiotu. 
Nauczyciele rejonu bielskiego, siemiatyc- 
kiego i hajnowskiego mieliby tu możność 
otrzymać niezbędny instruktaż do swej 
pęacy.. Ośrodek służyłby również pomocą 
w organizacji pracowni, zdobywaniu 
sprzętu itp. Przy gabinecie metodycznym 
liceum należałoby' powołać zespół nauczy­
cieli techniki, który zajmowałby się. ru­
chem postępu pedagogicznego. Aby włą­
czyć wszystkich nauczycieli do twórcze­
go uczestnictwa w rozwiązywaniu różnych 
problemów dydaktycznych,. organizacyj­
nych i wychowawczych zachodzi również 
potrzeba utworzenia gminnych, między­
gminnych. i międzyszkolnych zespołów wy­
miany doświadczeń.

Wprowadzenie w życie tych wszystkich 
propozycji zapewni lepszą realizację treści 
programowych oraz przyczyni się do uho- 
wocześnlenla kształcenia technicznego w gylr

WACŁAW FALKOWSKI 
Bielsk Podia**’
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DODATKI
DO NAUCZYCIELSKICH 
EMERYTUR 8 RENT

okólnik nr m 
8AKŁADU UBEZIECZEPN 

SPOŁECZNYCH
S dni* 16 września 1982 r. 

«n»k: Rn 002-9/82

w sprawie przyznawania 20 proc, i 25 proc, 
dodatków do emerytur i rent z tytułu pra­
sy nauczycielskiej.

Z dniem 1 lutego 1982 r. weszła w ży­
cie ustawa z dnia 26 stycznia 1982 r. Kar­
ta Nauczyciela (Dz.U. nr 3, poz. 19), zwana 
dalej „ustawą”. Ustawa ta w części upraw­
nień emerytalnych dla nauczycieli prze­
widuje m. in. od dnia 1 września 1981 r. 
prawo do dwóch dodatków do emerytur 
i rent inwalidzkich, a mianowicie do: 20 
proc, dodatku z tytułu pracy nauczyciel­
skiej (art. 89) oraz 25 proc, dodatku z ty­
tułu tajnego nauczania w okresie okupa­
cji lub nauczania przed dniem 1 września 
1939 r. w języku polskim na terenie III 
Rzeszy Niemieckiej oraz byłego Wolnego 
Miasta Gdańska (art. 90)

W sslu jednolitej realizacji powyższych 
uprawnień Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych zarządza i wyjaśnia, co następuje:
I. W zakresie 20 proc, dodatku do emery­
tury lub renty inwalidzkiej przewidziane­
go w art. 89 ustawy.

1. Dodatek w wysokości 20 proc, emery­
tury lub renty inwalidzkiej zastępuje do­
tychczasowy 10 proc, dodatek z tytułu pra­
cy nauczycielskiej.

2. Prawo do 20 proc, dodatku przysługuje 
nauczycielom, którzy:

1) mają ustalone prawo do 10 proc, do­
datku do emerytury lub renty inwalidzkiej 
— na podstawie art. 105 ust. 1 pkt. 2 usta­
wy z dnia 27 kwietnia 1972 r. Karta Praw 
i Obowiązków Nauczyciela (Dz U. nr 16, 
poz. 114 z późn, zm.).

2) przechodzą na emeryturę lub rentę 
inwalidzką (z tzw. ogólnego stanu zdrowia) 
od dnia 1 lutego 1982 r., tj. od dnia wej­
ścia w życie ustawy i wykonywali pracę 
nauczycielską w szkole przsz okres:

a) co najmniej 15 lat — gdy chodzi 
przyznanie dodatku do emerytury,

b) co najmniej 5 lat — gdy chodzi 
przyznanie dodatku do renty inwalidzkiej,

3. mają ustalone prawo do renty inwa­
lidzkiej z tytułu następstw wypadku przy 
pracy nauczycielskiej (w drodze) lub cho­
roby zawodowej nauczyciela, bez względu 
na datę przyznania tej renty.

4. Przy ustalaniu okresów pracy nauczy­
cielskiej uzasadniających przyznanie 20 
proc, dodatku w przypadkach wymienio­
nych w ust. 2 pkt 2 i 3 — należy stoso­
wać — do czasu wydania przepisów wyko­
nawczych na podstawie ustawy — odpo­
wiednie (dotyczące nauczycieli, a nie nau­
czycieli akademickich) przepisy rozporzą­
dzenia ministra pracy, płac i spraw so­
cjalnych z dnia 25 lipca 1972 *r. w sprawie 
dodatków z tytułu pracy nauczycielskiej 
do emerytur i rent inwalidzkich (Dz. U. 
nr 32, poz. 220).

5. Kwotę 20 proc, dodatku należy ustalić 
do emerytury lub renty obliczonej od 
wchodzących do podstawy wymiaru 
świadczeń wynagrodzeń nauczyciela — w 
tym również wynagrodzeń z tytułu pracy 
pozanauczycielskiej.

6. Przyznanie 20 proc, dodatku do renty 
inwalidzkiej z tytułu następstw wypadku 
przy pracy (w drodze) lub choroby zawo­
dowej I i II grupy nie powoduję ograni­
czenia tej renty do 100 proc, podstawy jej 
wymiaru, natomiast ma wpływ na ogra­
niczenie wysokości emerytury oraz renty 
Inwalidzkiej z tzw ogólnego stanu zdrowia.
11. W zakresie 25 proe. dodatku do emery­
tury lub renty Inwalidzkiej przewidzianego 
w art. 80 ułtawy.

«. Dodatek w wywkości 25 proe. emery­
tury lub renty inwalidzkiej przysługuje 
nauczycielom nie mającym prawa do 25 
proe. dodatku z tytułu odznaczeń państwo­
wych (art 45 ustawy o pze) lub dodatku 
kombatanckiego przewidzianego w art. 12 
ustawy, z 26 maja 1982 r. o szczególnych 
uprawnieniach kombatantów, którzy.

1) w czasie okupacji (tj. od 1 września 
1939 r. do 8 maja 1945 r.) prowadzili tajne 
nauczanie albo,

2) przed dniem 1 września 1939 r. nau­
czali w języku polskim w szkołach polskich

polskie towarzystwo pedagogiczne informuje
Pragnąc przyczynić do doskonaleń 

systemu edukacji narodowej 1 roz J 
nauk pedagogicznych przez rozwijanie ru­
chu naukowego wśród nauczycieli i inny 
pracowników systemu oświaty i wychowa­
nia, a w szczególności przez podejmowani* 
prób nowatorskich — Polskie 
Pedagogiczne powołało Sekcję Nauko ą 
Innowacji Edukacyjnych.

Jej głównym zadaniem jest ’
koordynowanie i wspieranie ruchu nauk - 
wego wśród nauczycieli i innych praco 
ków w dziedzinie oświaty i_wych ’ 
zmierzającego do doskonalenia syste 
dukacyjnego w naszym kraju oraz do - 
woju nauk pedagogicznych Rola sek^j 
wyrażać się będzie w udzielaniu p 

na teranie III Rzeaąy Niemieckiej oraz by- 
łego Wolnego Miasta Gdańska, a ponad­
to

3) mają ustalone prawo dc jakiejkolwiek 
emerytury lub ronty Inwalidzkiej (np. a 
pze, zeg, zet, ziw, z ubezpieczania agen­
tów, rzemieślników) z tzw. ogólnego stanu 
zdrowia.

7) Dodatek, o którym mowa w ust. Ot
8) przysługuje niezależnie od dodatku i 

tytułu pracy naukowej (art. 46 ustawy o 
pze.

9) nie przysługuje dó rent inwalidzkich 
z tytułu inwalidztwa powstałego wskutek 
wypadku przy pracy (w drodze) lub cho­
roby zawodowej.

8. przy ustalaniu 25 proc, dodatku nale­
ży stosować zasadę podaną w ust. 4.

9. Dowodem wymaganym do przyznania 
25 proc, dodatku do emerytury lub renty 
inwalidzkiej jest wyłącznie zaświadczenie:

1) organu administracji państwowej (np. 
kuratorium okręgu szkolnego) — przewi­
dziane w art. 10 ust. 1 pkt. 14 ustawy o 
pze, lub '

2) Zarządu wojewódzkiego Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
(ZBoWiD) wydane w trybie rozporządze­
nia ministra pracy, płac i spraw socjal­
nych oraz ministra do spraw kombatan­
tów (Dz. U. nr 46, poz. 255)

111. Postanowienia wspólne

10.1. Dodatki w wysokości 20 proc. 1 28 
proc, emerytury lub renty inwalidzkiej na­
leży przyznawać od daty powstania pra­
wa do świadczenia, nie wcześniej jednak 
niż od dnia 1 września 1981 r.:

1) z urzędu — w razie bieżącego ustala­
nia prawa do emerytury lub renty inwa­
lidzkiej po raz pierwszy oraz przy spo­
sobności załatwiania konkretnej sprawy,

2) na wniosek — w pozostałych przy­
padkach.

10 .2. Osobom, którym przyznano emery­
tury lub renty inwalidzkie do dnia wy­
dania niniejszego okólnika i które zgłoszą 
wniosek o 20 proc, lub 25 proc, dodatek do 
dnia 31.12 1982 r. należy przyznać dodatek 
od daty powstariia prawa do świadczenia, 
nie wcześniej jednak niż od dnia 1 wrze­
śnia 1981 r.

11. Osobom przebywającym w domach 
rencistów lub w innych zakładach pomocy 
społecznej, w zamkniętych zakładach spo­
łecznych służby zdrowia oraz w zakładach 
szkolenia inwalidów, którym przyznano do 
emerytury lub renty inwalidzkiej choćby, 
jeden z dodatków wymienionych w ust. 1 
i ust. 6. należy zmienić wysokość wypła­
canych świadczeń. Powyższe dotyczy rów­
nież wypłaty świadczeń osobom pozbawio­
nym wolności.

12. Przyznanie do emerytury lub renty 
inwalidzkiej dodatków wymienionych w 
ust. 1 i ust. 6 nip powoduje zmiany wyso­
kości rat dla emerytów i rencistów — spła­
cających swoje zadłużenie w ratach mie­
sięcznych.

13. Osobom zobowiązanym do płacenia 
alimentów, którym do emerytury lub ren­
ty inwalidzkiej przyznano choćby jeden z 
dodatków, należy skorygować _ wysokość 
dotychczasowych rat alimentacyjnych.

14. Przyznanie do emerytury lub renty 
inwalidzkiej w 1982 r. choćby jednego z 
dodatków wymienionych w ust. 1 i ust. 6 
za okres od 1 września 1981 r. do 31 grud­
nia 1981 r. nie powoduje w roku bieżącym 
zmiany prawa do świadczeń (dodatków ro­
dzinnych), których wysokość zależy od 
przeciwnego miesięcznego dochodu osiąg­
niętego przez rencistę w 1981 r.

15. Wyjaśnieni* zawarte w niniejszym 
okólniku nie dotyczą nauczycieli akade­
mickich, do których to mają zastosowanie 
przepisy ustawy z dnia 4 maja 1982 r. o 
szkolnictwie wyższym (Dz. U. nr 14, poz 
113.)

16. Emerytury i renty inwalidzkie, do 
których następuje przyznanie 20 proc, do­
datku z tytułu pracy nauczycielskiej, pod­
legają dodatkowemu oznaczeniu literą N. 
Nowe symbole tych świadczeń powinny 
być zatem przykładowo następujące: EN. 
IN, PN. Karty likwidacyjne świadczeń o 
tych nowych symbolach należy przecho- . 
wywać oddzielnie. Dla świadczeń tych na­
leży także założyć i prowadzić oddzielne 
księgi ruchu emerytur i rent.

17. Realizacja art. 91 Karty Nauczyciela 
nastąpi na zasadach i w terminach, które 
będą określone w nowej ustawie o eme­
ryturach pracowniczych i rentach.

ezłonkom towarzystw* 1 Jego placówkom 
terenowym, podejmującym nowatorskie 
próby ulepszenia naszego systemu oświaty 
i wychowania w różnych Jego działach i 
zwiększeniu w ten sposób jego efektywno­
ści społecznej, a także przyczynieniu się do 
powiązania teorii pedagogicznej z prak­
tyką.

Pomoc sekcji może być wielorak* i rói- 
n* (także materialna) zależnie od rzeczy­
wistych potrzeb nowatorów 1 placówek te­
renowych. Jako swe główne zadanie sek­
cja dostrzega konieczność zapewnienia pro­
wadzonym innowacjom i eksperymentom 
należytego poziomu naukowego przez oto­
czeni* działań innowacyjnych opieką z*

o ZALICZENIU URLOPU 
WYPOCZYNKOWEGO 
DO STAŻU PRACY

Eapewne w związku > wprowadzeniem 
nowych stawek wynagrodzeni* zasadni­
czego, w licznych telefonach i listach de 
redakcji powróciła sprawa nlezaliczania 
nauczycielkom urlopu wychowawczego do 
stażu pr«ey.

Wyjaśniamy. Wszystkim pracownicom, w 
tym także nauczycielkom, zgodnie z 5 17 
ust. 1 rozporządzeni* Rady Ministrów * 
17 lipca 1981 r. w sprawie urlopów wycho­
wawczych — okres urlopu wychowawcze’ 
go wlicza się do okresu zatrudnienia czy­
li do stażu pracy w zakładzie, w którym 
pracownica korzystała z tego urlopu.

Ponadto, wszystkim- pracownicom, a w tym 
także nauczycielkom, które od 8 czerwca 19S8 r. 
uo dnia wejścia w życie rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie urlopów wychowaw­
czych, korzystały z urlopu bezpłatnego udzie­
lonego Im na' podstawie przepisów w sprawie 
bezpłatnych urlopów dla matek opiekujących 
się małymi dziećmi, wilcza się ten okres do 
okresu zatrudnienia.

Jeżeli pracownica korzystała z urlopu bez­
płatnego w okresie od 8 czerwca 1968 r. do dnia 
wejścia w życie rozporządzenia nie na podsta­
wie, przepisów o bezpłatnych urlopach dla ma-: 
tek opiekujących się małymi dziećmi, okres ten 
także zaliczany jest do stażu pracy ale tylko 
w tym przypadku, jeżeli w myśl rozporządze­
nia Rady Ministrów z 17 lipca 1981 r. w sprawie 
urlopów wychowawczych pracownica byłaby 
uprawniona do urlopu wychowawczego. Stano­
wi o tym | 27 p. 1 1 2 rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie urlopów wychowaw­
czych z 17 lipca 1981 r.

Okresy te zalicza się do stażu pracy wymaga­
nego do celów uposażeniowych, do dodatku z-a 
wysługę lat, do nagrody jubileuszowej..

Natomiast okresu urlopu wychowawcze­
go nie wlicza się do okresu pracy pedago­
gicznej wymaganej od nauczycieli 1 wycho­
wawców przy nabywaniu przez nich 
uprawnień przewidzianych w przepisach 
szczególnych — o czym wyraźnie mówi 
§ 17 ust. 1 p. 3 tegoż rozporządzenia.

Należy przez to rozumieć, że okresu urlopu 
wychowawczego nie wilcza się do okresów 
uprawniających np. do Złotego Krzyża Zasługi, 
do Krzyża Kawalerskiego Orderu Odrodzenia 
Polski 1 innych uprawnień szczególnych.

W świetle tych przepisów widać wyraźnie, źe 
pod uprawnienia szczególne nie należy podcią­
gać: uposażeń, dodatków za wysługę lat, czy 
nagród jubileuszowych. Niestety, jak donoszą 
nam Czytelnicy w wielu rejonach kraju wła­
śnie w ten sposób interpretuje się § 17 ust. 1 
punkt 3, a więc nie zalicza się urlopu wycho­
wawczego do stażu pracy. W takich przypad­
kach należy się odwołać do Komisji Odwoław­
czej do Spraw Pracy, zgodnie z art. 98 ust. 1 
i 2 Karty Nauczyciela.

Przepisy regulujące zaliczanie urlopów 
wychowawczych do stażu pracy stosuje się 

’ o<) dnia wejścia w życie rozporządzenia w 
sprawie urlopów wychowawczych z mocą 
wsteczną czyli od 1 lipca 1981 r.

(Kon.)

EGZAMINY KWALIFIKACYJNE
Mam 40 lat życia i 20 lat pracy w szko­

le podstawowej. Posiadam więc warunki 
do składania egzaminu kwalifikacyjnego. 
1 września bieżącego roku złożyłam poda­
nie o skierowanie mnie na kurs przygo­
towawczy do egzaminu kwalifikacyjnego, 
który chciałam zdawać w końcu bieżące­
go roku szkolnego. \

Gminny dyrektor 'szkól nie przyjął mo­
jego podania, twierdząc, że oddział dosko­
nalenia nauczycieli nie przeprowadza już 
rekrutacji na kursy przygotowawcze, gdyś 
egzaminy kwalifikacyjne zostały zniesio­
ne.

Koleżanka i sąsiedniej gminy uczęszeza 
jednak na kurs przygotowawczy 1 ma zda­
wać egzamin kwalifikacyjny w połowie 
listopada bieżącego roku. Jak to jest więc 
z tymi egzaminami, ezy rzeczywiście nie 
mam już prawa do zdawania tego egza­
minu? (L.Ł. — woj. łomżyńskie).

Minister oświaty i wychowani* wydał 
11 czerwca 1982 roku zarządzenie w spra­
wie zniesienia egzaminów kwalifikacyj­
nych równoważnych wyższym studiom za­
wodowym (Dz. Urz. MOiW nr 8, poz. 65) 
Zarządzenie to weszło w tycie z dniem 
ogłoszenia tj. 12 lipca 1982 roku.

W zarządzeniu tym podano równiet, te 
rozpoczęte w oddziałach doskonalenia na­
uczycieli IKN kursy przygotowawcze do 
egzaminu kwalifikacyjnego oraz kursy 
przygotowawcze, na których rozpoczęto lub 
zakończono rekrutację zakończą swą dzia­
łalność do dnia 1 grudnia 1982 roku Osta­
teczny termin przeprowadzenia egzaminów 
przez państwowe komisje upływa z dniem 
15 grudnia 1982 roku. Koleżanka nie ma 
więc już prawa zdawania egzaminu.

strony placówek naukowych. Może to w 
•fekcie doprowadzić z jednej strony do 
rozszerzenia Jut Istniejącej bazy empiry­
cznej dla prowadzonych prac badawczych 
w różnych placówkach naukowych uniwer­
sytetów i WSP oraz w pedagogicznych in­
stytutach resortowych, z drugiej — za­
pewnić podejmującym innowacyjne dzia­
łania praktykom poprawność naukową po­
dejmowanych przez nich prób 1 wiarygod­
ność wyników badań.

Kierownictwo sekcji prosi e zgłaszanie 
postulatów 1 wniosków w tych sprawach 
pod adresem: Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego, 00-389 War­
szawa, ul. Spasowsklego 6/8, pokój 406.

DOM 
NAUCZYCIELA 
W WARSZAWIE 
WZNAWIA 
DZIAŁALNOŚĆ

Dyrekcja Domu Nauczyciela 
w Warszawie uprzejmie infor­
muje, że od dnia 23 września br. 
wznowiona została pełna działal­
ność hotelowa i gastronomiczna. 
Zamawianie noclegów pozostałe 
na dotychczasowych warunkach.

Dyrektor 
Kazimierz Sobkowie!

WYNIKI KONKURSU
DLA NAUCZYCIELI

Rozstrzygnięty został III regionalny konkurs 
literacki dla nauczycieli, pracowników blblotek 
1 oświaty, zorganizowany przez Klub Literacki 
działający pod auspicjami Zakładu Usług Soo- 
jalnych Kuratorium Oświaty 1 Wychowania w 
Kielcach przy współudziale Ośrodka Kultury 
Literackiej. Na konkurs wpłynęło 40 zestawów 
wierszy i opowiadań oraz 7 prac krytyczno-lite­
rackich 1 eseistycznych. Oto jego laureaci:

— W DZIALE POEZJI — Zdzisław Antolsk! 
z Kielc godło ..Limes” (II nagroda w wysokości 
4 tys. zł), Adam Zych z Kielc godło „Parerga” 
(I wyróżnienie w wysokości 2 tys. zł), Barbara 
Kalinowska-Keler z Kifec godło „W” i Teresa 
Opoka z Radomia godło „Łąka” (dwa równo­
rzędne II wyróżnienia po 1 tys. zł);

— W DZIALE PROZY — Zdzisław Antolskl 
godło „Omega", Józef Kilianek z Ostrowca Sw, 
godło „Wojciech" 1 Barbara Sierakowska 1 
Kielc godzló „Kora” (trzy równorzędne wyróż­
nienia po 2 tys. zł);

— W DZIALE KRYTYKI 1 ESEJU (odznaczają­
cym się tym razem' najwyższym poziomem 
prac) — Wiesław Lipka z Kielc godło „Ana- 
baza” (I nagroda w wysokości 5 tys. zł), Ry­
szard Nasada z Miechowa godło „Humanista” 
t Maria Pieniążek z Kielc godło „Anka” (dwie 
równorzędne II nagrody po 4 tys. zł).

Wręczenie nagród i wyróżnień nastąpiło 2S 
września br. w Klubie Środowisk Twórczych 
„U Sołtyków” w Kielcach ' podczas semina­
rium nauczycielskiego Klubu Literackiego, na 
którym zostały zaprezentowane konkursowa 
utwory. Najciekawsze publikowane będą w 
prasie 1 radiu.

SZACH KRÓLOWI
Rozstrzygnięcie Konkursu Wakacyjnego

Wśród uczestników konkursu, którzy uzyska* 
1! maksymalną ilość punktów (30), zostały roz* 
losowane 2 nagrody w postaci bonów PKO p* 
500 zł.

Szczęśliwymi zwycięzcami okazali »ię: koi, 
kol. Zygmunt Wąż z Krakowa i Leszek Zega 
z Walił Wsi. Gratulujemy!

Nagrody wysyłamy pocztą, prosimy • po­
twierdzenie odbioru.

Rozwiązanie zadania nr 1

1. ... et
1. Wdś c5l
3. Wd5 Wf2+1 1 biało poddały

Rozwiązani* zadania nr 1 

1. ... WhSIl
t. HhS: Ggś:
8. Hłl8 Wh8
9. Hgl Gdl+ Mato podd.'>’

Rozwiązani* zadania nr 3

I. gf«:II Wdl:+
I. Sdl:l! HdS:
». fg7:l! Ge6
4. g8H+t KdT

1. Hc8+1 Ke8:
1. Gda: i czarn* poddały.
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STUDENCI...

JAN TRYNKOWSKI

Łeby przede mnę MMOwnia wyglądająca, 
eserwono oprawna księga. Bardzo to waż­
ny dokument przechowywany w zbiorach 
rękopiśmiennych Biblioteki Uniwersytetu 
Warszawskiego. „Księga zapisu uczniów 
królewskiego Uniwersytetu Warszawskie­
go”, bo o niej ta mowa, założona została 
w styczniu 1(17 roku w chwili rozpoczęcia 
zapisów na nowo utworzoną uczelnię. Pier­
wszych N kart księgi obejmuje wszakie 
okres wcześniejszy, są tam bowiem zapi­
sani ok post wszyscy studenci Szkoły Pra­
wa (1808—1818) i Szkoły Lekarskiej (1809— 
—1817), a więc szkól wyższych, które za­
początkowały formowanie stołecznego u- 
niwersytetu. „Księga” była prowadzona 
przez kilkanaście lat, do momentu gdy 
powstanie listopadowe i następujące po 
nim decyzje władz carskich położyły kres 
funkcjonowania w kraju wszystkich szkół 
wyższych, a przede wszystkim Uniwersyte­
tu Warszawskiego.

„Księga zapisu" zawiera szereg rubryk, 
w których notowane były dane dotyczące 
Studentów, takie jak: nazwisko i imię, wiek 
w chwili zapisu, adres (w czasie studiów), 
adres rodziców, nazwa szkoły, którą stu­
dent ukończył. W sumie ogromna ilość cen­
nych informacji użytecznych dla badań nad 
rodowodem i inteligencji Królestwa Pols­
kiego, trzon której stanowili przecież ab- 
zółwenei uniwersytetu.

szczególnie rubryka ostatnia: „Uwagi". Za­
poznajmy się z wybranymi z niej zapisa­
mi, opuszczając nazwiskb studentów — ni« 
o nie tu chodzi, a i przykrości nie warto ro­
bić, żyjącym do dziś ich potomkom.

„Przystał do wojska i zbałamucił się".
„Pilny lecz złabo pojmuje".
„Dla niepojętnoici opuścił Wydział".
„Dnia 38 marca 1818 r. wymazany jako 

na wezwanie nic stawający".
„Po słuchaniu nauk przez miesiąc wy­

szedł z Wydziału i nic wiedzieć gdzie się 
podział”.

„Poszedł na policjanta".
„Oddalony z Wydziału dla zlej kondui- 

ty”.
„Nic miał ochoty do nauk i odsunięty". 
„Wyjechał do Łomży na mieszkanie".
„W roku 1814 przestał chodzić na kollc- 

gia nie mogąc pojmować".
„Dla bałamuctwa oddalony z wydziału". 
„Pojętny lecz często bałamuci”.
„Ód początku przestał uczęszczać".
„Na Chemii i Farmacji ledwo w połowie 

bywa”.
„Po pierwszem półroczu opuścił Wydział 

. dla pijaństwa".
„Zlajdaczywszy się, opuścił Wydział”.
„Wskazany został na doskonalenie się ję-

przyczyny opuścił nauM**. 
„Uciekl z Warszawy".
„Nic miał ochoty de mmM, m komat 

przez pijaństwo umarł”.
„Nie mający ochoty da metal, apuMt 

•noT*.

Cs Wydmału z powodu procesu tayminal*

8 nauk i zaniechał uczęszczanie w pierw*
asem półroczu”

M uczęszczać, w ostatku zupełnie się złej* 
daczyr,

„Ja^so stełtełnłe bdemtsoęoy ołę od^ialo^tg 
od nauk w eiągu roku jednepo”.

„Nlereyułarnie przychodził na lekcje, na 
Ostatek opuścił się zupełnie i został kup­
cem*.

„Jabe eaBtowtoie ntepAny usunięty s 
Wydziału w dniu 18 listopada 1818 r„ 
przyrzekł nć nowo być pilnym, wkrótce 
znowu bałamuctwom się oddal i Wydział 
opuścił. Przyjęty na powrót do Wydziału 
na mocy pozwolenia J. W. Rektora Uni­
wersytetu dnia 1 grudnia 1818 r. pod wa­
runkiem, że za okazaniem niedbalstwa na 
zawsze oddalonym będzie".

W ten sposób, dokonawszy tendencyjne­
go wyboru tych dwudziestu czterech „w 
wag", moglibyśmy łatwo dokonać efektow­
nego uogólnienia na temat młodzieży stu­
denckiej sprzed ponad półtora wieku. Czy 
mielibyśmy prawo powiedzieć o niej, że 
składała się wyłącznie z leni, obiboków, 
nieuków i pijaków? Czy w ten sposób bu­
dowana opinia byłaby sprawiedliwa? —■ Z 
pewnością niel Obok cytowanych wyżej „u- 
wag” znajdziemy z łatwością i inne.

„18 VII 1888 opuicił Uniwersytet dla 
braku funduszu na opędzenie, nawet naj- 
pierwszych potrzeb na utrzymanie życia 
człowieka". '

„Stypendysta m. KaHsza oddalił się dla 
niedostatku funduszu’*.

„Stypendysta z Płocka dla niedostatku 
^stypendium odszedł z ‘Wydziału".

Jakże odmienna i jakże smutna strona 
życia ówczesnych studentów! Są jeszcze in­
ne. Oto zapis z 1809 r.: „Poszedł do wojska 

w •pawMMmww 8i| W>hMou<*. f dali 
ONI ^OMtcdl do wojska w 1811 rĄ' 
^tkreilony z listy studiów w 1,880 r. m »> 
dział w spisku Towarzystwa Patriotyczne-

l to jest kciejna prawda e dwczeenej 
młodzieży akademickiej. Zaciągali się da 
armii Księstwa Warszawskiego, szli do ar* 
aM napoleońskiej w 1811 r„ aktywnie » 
azestniczyli w spiskach niepodległoicio- 
wych. Masowo wzięli udział w powstaniu 
listopadowym — dzielnie walczyli, yinflt, 
cierpieli przeiladowania po jego upadku — 
wielu stało się działaczami Wielkiej Kmłg- 
tUCji.

SaełlM szeregi tnteligencji Królestwa 
Polskiego, będąc mniej lub bardziej cenio­
nymi, ale zawsze niezbędnymi pracownika­
mi sądownictwa, administracji, służby 
zdrowia, oświaty i innych dziedzin. Bez ich 
wysiłku niemożliwe byłoby normalne 
funkcjonowanie coraz bardziej modernizu­
jącego się społeczeństwa polskiego następ­
nych dziesięcioleci XIX w.

U progu rozpoczynającego się nowego 
roku akademickiego, myślę o tym wszyst­
kim, słysząc z różnych stron, sprzeczne 
nieraz całkowicie opinie o współczesnych 
nam studentach. Opinie formułowane ten­
dencyjnie, a opierające się na obserwacji 
za każdym razem innej części młodej spo­
łeczności akademickiej. Młodzież nasza jest 
ogromnie zróżnicowana, można wśród niej 
znaleźć przykłady postaw godnych naga­
ny, ale też i innych, zasługujących na sza­
cunek i pochwałę. To samo zresztą dotyczy 
całego społeczeństwa, którego młodzież jest 
integralną częścią.

Bałbym się tego, by przeważyć miały u- 
proszczone, jednostronne opinie, niestety, 
coraz bardziej się szerzące, a mówiące o 
młodzieży jako o „pokoleniu straconym”, 
„bezmyślnych wyrostkach", „rozwydrzo­
nych młodzieniaszkach”. Jestem głęboko 
przekonany, że sama młodzież nie da sobie 
wmówić takich o sobie opinii i pozostanie 
tym, czym jest naprawdę. Nie zapominam 
o tym, że upłynie niewiele czasu, a dzisiej­
sza młodzież stanie się pokoleniem doros­
łych, pokoleniem kształtującym oblicze 
naszego kraju, pokoleniem, które przejmie 
w swoje ręce losy naszej ojczyzny, które 
naprawiać będzie błędy popełnione przez 
nas dorosłych. Myślę o tym z nadzieją.

Telewizja wysłała do Aten na lekkoat­
letyczne mistrzostwa luropy dwóch spra­
wozdawców. Dwukrotnie poprosili obecną 
tam Irenę Szewińską o skomentowanie 
biegu pań. Tydzień mistrzostw, wiele go­
dzin przegadanych przez komentatorów. A 
mnie utkwiły w pamięci relacje Szewińs- 
kiej, relacje refleksyjne, pogłębione, kom­
petentne. Miała zaledwie kilka minut do 
dyspozycji, bo sprawozdawcy szybko poz­
bawiali ją głosu, żeby móc gadać, gadać—

Pewien były szef redakcji sportowej TV 
dobierał sobie personel wedle tego, kto i 
jaką miał fryzurę. Jego bowiem zdaniem, 
o tym, czy sprawozdawca może być łubia­
ny czy łubiany być nie może, miało decydo­
wać owłosienie. Dużo włosów na głowie 
— oto jak powinien wyglądać rasowy pre- 
zenter-sprawozdawca. Był czas, kiedy 
wszyscy oni czesali się z przedziałkiem, by 
podobać się szefowi. A że nie zawsze mó­
wili do rzeczy, to nie miało znaczenia. 
Niektórzy nazywali to stawianiem spra­
wy... na włosach.

Tymczasem od sprawozdawców sporto­
wych Wymagamy czegoś więcej niż ładne­
go uczesania, oczekujemy nie przekrzyki­
wać przy mikrofonie i robienia tak zwane­
go nastroju. Od tego są kibice. A rzeczy­
wistość jest taka, że sprawozdawcy nas nu­
dzą, niewiele mają do powiedzenia, gdy i- 
dzie o głębsze spojrzenie na walkę spor­
tową, start takiego lub innego championa. 
Widza można zanudzić nie tylko polece­
niem byle czego; do szewskiej pasji dopro­
wadzają sprawozdawcy, którzy uważają, 
że są fachowcami tylko dlatego, iż znają 
życiorysy sportowców, wymieniają jednym 
tchem, ile oni ważą i mierzą, kiedy dokona­
li tego i owego w tak zwanej sportowej 
karierze. Oczywiście wszystko to jest waż­
ne, ale do pewnych granic. Za dużo ro­
dzynków w cielcie psuje jego smak.

W ocenach sprawozdawców mnożą się 
powtarzane przy każdej okazji superlaty­
wy. Każdy bieg jest wspaniały, rzut bywa 
doskomaly lub znakomity. Jakby widz był 
ślepy i nie widział tego, na co patrzy. Os­
tatnio wszyscy sprinterzy biegają dynami­
cznie, a skoczkowie szybują wysoko. Nie 
widziałem, żeby któryś z nich „szybował” 
w dół. Pewien sprawozdawca tak się kie­
dyś zagalopował, iż stwierdził, że: „Murzyn,
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proszę państwa to ten ezamy, a teraz za­
wodnik cofa się do tyłu" itd. Inny relacjo­
nował z zawodów w podnoszeniu cięża­
rów: „Baszanowski jak zwykle blondyn, a 
Japończyk, chociaż mały, jest niewątpliwie 
sympatyczny".

Wielu kibiców lubiących bota pamięta 
Jerzego Kuleją w roli komentatora z waż­
nych meczów pięściarskich. Występował 
jako partner zawodowego komentatora te- 
lewizyjnego. Znawcy sportu pięściarskiego 
mieli prawdziwą frajdę. Mogli oceniać i 
wyciągać wnioski z notabene sympatycznej 
konfrontacji. Kulej nigdy nie pokrzykiwał 
do mikrofonu, niydy też nie udzielał nd 
walczącym, wiedział, że po pierwsza oni 
go nie słyszą, więc to nie pomaga żadne­
mu, po wtóre zdawał sobie sprawę z tego, 
te mówi do widzów i rozumiał, czego oni 
odeń oczekują. Uderzała oszczędność słów 
wypowiadanych przez Kuleją. I fachowość. 
Ody sprawozdawca się nagadał, on, to jest 
Kulej, podkreślał najistotniejsze elementy 
walki. Mówił: „Zawodnik iks popełnił kar­
dynalne błędy, bo nie wykorzystywał za­
sięgu swoich długich ramion, pchał się nie­
potrzebnie do zwarcia, a jego nogi były 
jak dwa kolki i nie poruszały się zgodnie 
z tym, czego uczył go trener. Bo nogi i 
właściwe ieh wykorzystanie, to jest poło­
wa zwycięstwa w boksie". I Kulej objaś­

niał, na ®rym to wszystko polepa. Ba, ale 
przekazywał tyle ciekawych uwag, że może 
był za dobry? Kuleją przecież dawno nie 
widzieliśmy przed kamerami telewizyjny­
mi.

Niestety, nie słyszymy głosów także in­
nych sportowców, którzy po wycofaniu się 
z czynnego życia wyczynowców nie są wy­
korzystywani w przekazywaniu relacji s 
imprez. Tak jest u nas, w innych krajach 
natomiast coraz częściej wybitni sportow­
cy, jak Pele, Jazy tradycyjnie już komen­
tują wydarzenia z boisk. Zostali w tym celu 
odpowiednio przeszkoleni, otrzaskali się s 
mikrofonem. Są swobodni, a że do powie­
dzenia mają bardzo dużo, chętnie się, ich 
słucha.

Zaiste, dziwna to rzecz. Kiedy Jafcii za­
wodnik osiągnie dobry wynik, zdobędzie 
medal, to sprawozdawcy prześcigają się w 
wybiegach, żeby go ustawić przed mikro­
fonem. Zmęczony sportowiec, z trudem 
chwytający powietrze, mówi rzecz prosta 
byle co, i potem pozostają na ogół zle wra­
żenia. Dziennikarze zwykli potem twier­
dzić, że od mikrofonu to są oni, bo mistrzo­
wie nic mądrego poioiedzieć -nie są w sta­
nie. A to nieprawda.

W tegorocznm Wyścigu Pokoju uczestni­
czyli aż trzej komentatorzy telewizyjni. 
Lecz najciekawsze były komentarze ze stu­
dia, po zakończeniu danego etapu. Wiado­
mo: stąd komentował były wybitny kolan, 
znany i łubiany powszechnie Stanisław 
Szozda. Jego dziesięciu słów nie zamienię 
nigdy na cale lawiny zdań sprawozdawców. 
Bo dopiero od Szozdy mogłem się dowie­
dzieć, dlaczego peleton mógł się rozerwać, 
dlaczego etap wygrał ten zawodnik a nie 
inny. Czy nie można było zabrać Szozdy 
jako jednego ze sprawozdawców, a w stu­
diu posadzić tego, który niepotrzebnie je­
chał przez całą trasę? Dlaczego nikt o tym 
nie pomyślał, chociaż dobrze wszyscy uMe- 
dzieli, że Szozda przydałby się tam, gdzie 
kończyły się etapy, wiele powiedziałby pe 
obejrzeniu walki na trasie.

Pomyślne egzaminy mikrofonowe ztodo- 
ne między innymi przez Kuleją i Szozdę 
wskazują na potrzebę korzystania z usłufl 
byłych mistrzów. Nie tręeba im sznurować 
ust: oni powinni do nas mówić!

FRASZKI

SPOSOBY

S<ł dwa sposoby na to
Jak szybko dojść do celut 
Pierwszy — wypłynąć na 

oliwie, 
Drugi — mieć trochę oleju.

DZIAŁACZ

O pola do działania
Walczył z wielkim uporem, 
A kiedy je otrzymał - 
Pozostawił ugorem.

O CHYTRYCH

Powiadają, że chy 
Dwa razy traci — 
Więc czemu aż tylu 
Ich się bogaci? ■

Krrstyns ^Sylwestrzak

BRANICE TOLERANCJI

Nie wierzyć w bogów 
ludzie mogą 
nie mogą jednak 
nie wierzyć bogom. 

•
ALTERNATYWA

Jedyny problem dla niektórych! 
nosa zadzierać asy patrzeć 

egóry.
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